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JAKOŚCIOWE
W chwili, gdy óddajemy artykuł 

do druku, na IV Zjeżdzie PZPR 
rozpoczyna się dyskusja nad spra
wozdaniem Komitetu Centralnego i 
wytycznymi rozwoju Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej w latach 
1966—1970, przedstawionymi w re
feracie I Sekretarza KC' Władysła
wa Gomułki.

Nie sposób na niewielu stronach 
przekazać w wielkim chociażby 
skrócie pełny wachlarz problemów 
ujętych w referacie. Problemów, 
więżących w jedną całość analizę 
dotychczasowego rozwoju z tymi 
warunkami, potrzebami i zadaniami, 
z którymi się trzeba będzie uporać 
w najbliższych latach. Spróbujmy 
jednak zwrócić .uwagę na główne 
linie rozwojowe przyszłego planu 
5-letniego oraz na te akcenty, któ
re czynią jego założenia specyficz
nymi. Polegają one zaś — najogól
niej biorąc — na twórczym zdy
skontowaniu dotychczasowych do
świadczeń, na wyciągnięciu wnio
sków z faktu przechodzenia przez 
naszą gospodarkę pewnego progu 
rozwojowego. Zgodne są przy tym 
z wyczuwalnymi potrzebami, odpo
wiadają naszym interesom i aspi
racjom narodowym oraz wymogom 
międzynarodowego, socjalistycznego 
podziału pracy.

„Wszystkie najbardziej zasadni
cze problemy przyszłej pięciolatki 
— stwierdził W. Gomułka — wy
rastają z aktualnie ukształtowanej 
sytuacji ekonomicznej w kraju, są 
więc równocześnie problemami dnia 
dzisiejszego, których rozwiązywanie 
zostało już podjęte i musi trwać 
niestrudzenie dalej. Na czoło wybi
jają się tu takie sprawy, jak roz
budowa eksportu i zmiana jego we
wnętrznej struktury, unowocześnia
nie .profilu produkcji maszynowej 
i podnoszenie jej jakości, uspra
wnianie działalności; .inwestycyjnej ;̂ 
we' wszystkich jej fazach w celu 
obniżenia kosztów i skrócenia cy
klów realizacji, wzmożenia wysił
ków na rzecz zwiększenia produk
cji rolnej i zaopatrzenia rolnictwa 
w środki produkcji. W każdym z 
tych kierunków musimy działać, 
nie czekając następnego planu pię
cioletniego, z całą energią, na jaką 
nas stać, mobilizując wokół nich 
twórczą inicjatywę mas pracują
cych”.

Główne proporcje dalszego roz
woju gospodarczego wyznaczone są 
przez syntetyczne ■wskaźniki wzro
stu produkcji oraz wytworzonego 
i podzielonego dochodu narodowe
go. Przypomnijmy, że w latach 
1966-1970 globalna produkcja prze
mysłowa wzrosnąć powinna o 45-47 
proc., produkcja rolna o 14-15 proc, 
w stosunku do bieżącej pięciolat
ki, dochód naredowy o 30 proc. 
Podział dochodu narodowego na 
spożycie i inwestycje jest zawsze 
jednym z głównych dylematów 
planowania gospodarczego. Z jed
nej strony bowiem trzeba uwzględ

M
ÓWIMY od dawna: w 
przemyśle elektromaszy
nowym kryją się wiel
kie rezerwy „bezinwesty
cyjnego" wzrostu produk
cji. Wymienia się ich 

wielkość: 20, 30, a nawet 50 proc. — 
zależnie od gałęzi i przedsiębiorstwa 
— aktualnej produkcji. Mówi się 
także: lepsze wykorzystanie zdolno
ści wytwórczych, to przede wszyst
kim zwiększenie zatrudnienia i zmia- 
nowości. To proste z pozoru przed
sięwzięcie porusza jednak całą lawi
nę zagadnień wzajemnie ze sobą po
wiązanych.Pełne i efektywne wyzy
skanie posiadanego potencjału pro
dukcyjnego jest, być może, większą 
jeszcze sztuką niż jego zbudowanie. 
Zwłaszcza w lak rozgałęzionym, 
skomplikowanym i zróżnicowanym 
wewnętrznie przemyśle, za ■ jaki 
uznać należy obecnie nasz przemysł 
elektromaszynowy. Jego prawie 
30-krotnie większa niż przed wojną 
produkcja, to fakt, który mówi sam 
za siebie.

Do roku 1970 produkcja przemysłu ma
szynowego ma wzrosnąć przeszło 2-krot- 
nle, czyli będzie on reprezentował pro
dukcję 60-krotnte większą niż pized 
wojną. Ale jaką drogą to osiągnąć? Wy
łącznie inwestycyjna jest nie do przyjęcia 
ze względów zarówno społecznych, jak 
ekonomicznych. Są przecież znaczne re
zerwy zatrudnienia. Jednym zaś z atry
butów socjalistycznej gospodarki plano
wej jest pełne wykorzystanie posiadane
go potencjału produkcyjnego, harmonij
ny, wewnętrznie zgodny rozwój przemy
słu i poszczególnych jego gałęzi. Zwięk
szony napływ s!ły roboczej w najbliż
szych, latach czyni ten-problem: szczegól
nie palącym. Przedsiębiorstwa przemysłu 
maszynowego (w całej gospodarce) po
winny w następnym 5-leeiu zatrudnić do
datkowo ponad ćwierć miliona łudzi. 
Zakłada: się, że w tej liczbie ponad 130 
tys. wolnych miejsc pracy, powstanie 
dzięki zwiększeniu współczynnika rzeczy
wistej zmianowoćci. Taki kierunek wy
korzystania rezerw stwarza szansę wielo
miliardowych oszczędności inwestycyj
nych, zmniejszenia kosztów wytwarzania 
i osiągnięcia wielu innych ekonomicz

niać rozliczne — zwłaszcza w na
szych warunkach — zapotrzebowa
nia na środki inwestycyjne, od 
których w znacznej mierze uzależ
niona jest wielkość dzielonego do
chodu narodowego, zwłaszcza w 
dłuższym okresie czasu, z drugiej 
zaś strony — każdy plan wielolet
ni zapewniać powinien poprawę 
bytowych warunków ludności. 
Rozmiary inwestycji muszą , więc 
zapewniać dostateczny wzrost pro- 
dekcji — jako ogólnej podstawy 
podnoszenia spożycia — i harmoni
zować z poziomem dochodu naro
dowego tak, aby mogła równocześ
nie następować poprawa lub co 
najmniej stabilizacja poziomu plac 
realnych.

Dla przyszłego planu pięciolet
niego, w którym jednym z cen
tralnych zagadnień jest zapewnie- 
nie miejsc pracy dla około 1500 
tys. osób, przyjęto założenie nieco 
szybszego wzrostu ogólnych nakła
dów inwestycyjnych, niż dochodu 
narodowego, bo o 38 proc. W związ
ku z tym fundusz spożycia rósł

itd. Mimo rozbieżności wyników da się 
niewątpliwie stwierdzić, iż największe re
zerwy gromadzą się w przedsiębior
stwach największych —o największym 
przerobie, o największym zatrudnieniu. 
Najlepiej są wykorzystane przedsiębior
stwa małe. Ciekawe stwierdzenie. Czy 
nie powinno stanowić przesłanki w pro
gramowaniu dalszego rozwoju przemy
słu?

nych i społecznych rezultatów. Jak tę 
szansę wykorzystać.

Zatrudnić dodatkowo kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi na istniejących już sta
nowiskach — zapewne, to wydaje 
się nie takie trudne, zwłaszcza, że 
siły roboczej nie zabraknie. Trzeba 
jednak tego dokonać mając na uwa
dze skutki i koszty. Chodzi o to, aby 
nowo zatrudnieni mieli do dyspozy
cji odpowiednie urządzenia i mate
riały, aby ich praca była społecznie 
pożyteczna i efektywna. To znaczy: 
program wzrostu zatrudnienia w 
przemyśle elektromaszynowym musi 
być powiązany ze wzrostem produk
cji we wszystkich niemal gałęziach 
gospodarki, produkcja poszczegól
nych asortymentów maszyn i urzą
dzeń — z możliwościami zaopatrze
nia i potrzebami zbytu w obrocie 
krajowym i zagranicznym, kierunki 
postępu techniczno-organizacyjnego 
— z charakterystyką poszczególnych 
regionów, profilów produkcji i po
trzeb ogólnogospodarczych itd. itp. 
Oto przesłanki działania, które po
winny koncentrować się na wybra
nych, najbardziej pod każdym 
względem korzystnych odcinkach.

CZYM DYSPONUJEMY
Badania wielkości, charakteru I 

lokalizacji rezerw zostały podjęte 
przez -specjalny zespól MPC mniej 

będzie nieco wolniej niż dochód 
narodowy, a mianowicie — o 27 
proc. Przy uwzględnieniu przyrostu 
ludności daje to zwiększenie fun
duszu spożycia w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca o 20 proc. 
Realna płaca robocza podniesie się 
przeciętnie o około 10 proc., a 
więc wolniej, niż fundusz spożycia, 
ze względu na dynamiczny wzrost 
zatrudnienia (około 17 proc.). Tak 
więc, 20-prpcentowy wzrost fundu
szu spożycia na jednego miesżkań- 
ca będzie w znacznym stopniu 
uzależniony od zwiększenia się ilo
ści zarobkującej młodzieży w prze
ciętnej rodzinie pracowniczej.

Byłoby oczywiście pożądane, aby 
wzrost spożycia odbywał się przede 
wszystkim przez wzrost realnych 
zarobków; jednakże musi tu mieć 
miejsce kompromis ze społecznie 
i ekonomicznie uzasadnioną po
trzebą zatrudnienia. Dodajmy, że 
od pewnego, osiągniętego już przez

DOKOŃCZENIE NA STR. 5

więcej przed dwoma laty — meto
dą kolejnych wariantów. O wyni
kach badań i wnioskach stąd pły
nących pisaliśmy już na naszych 
łamach. ’) Ostatni, uchodzący za 
najbardziej trafny, stał się podstawą 
alternatywy przyszłego planu 5-let
niego, uwzględniającej w pełni wy
zwalanie rezerw w drodze zwięk
szenia zmianowości. Projekt ten zo
stał skonfrontowany z opinią prak
tyków na naradzie2), która zgro
madziła m. in. przedstawicieli 50 
zakładów elektromaszynowych, sta
nowiących wprawdzie tylko 1/8 o- 
gólnej ich ilości w tym przemyśle, 
ale za to prawie 2/3 jego produkcji. 
Referat wygłoszony przez inż. B. 
Miszułowicza, dyrektora Zespołu 
Badania Zdolności Produkcyjnych 
MPC. był bardzo interesujący, 
wzbudził także interesującą dysku
sję. Konkretne uwagi krytyczne i 
konkretne propozycje rzuciły cieka
we światło ńa wiele spraw. Doro
bek tej (jeszcze przedzjazdowej) na
rady dobrze posłuży dalszym ana
lizom, tak, aby' ostateczny program 
na okres do roku 1970 był pod każ
dym względem możliwie najbardziej 
korzystny.

Jakimi rezerwami dysponujemy? 
Jak je możemy wykorzystać?

Skupimy naszą uwagę — gdyż to 
było główną treścią obrad — na de
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DANIA PRZEDE WSZYSTKIM 
JAKOŚCIOWE str. 1

Obecny poziom rozwoju prze
mysłu i twórcze zdyskontowa
nie dotychczasowych doświad
czeń zapewniają warunki umo
żliwiające przeprowadzenie istot
nych zmian jakościowych w 
strukturze produkcji i spożyciu 
oraz w systemie planowania i 
zarządzania. Konieczność równo
czesnego rozwiązywania wielu 
trudnych zadań, zachowania 
właściwych proporcji między 
potrzebami bieżącymi i długofa
lowymi, wymaga aktywnego za
angażowania w każdym ogniwie 
gospodarki, zwiększenia poczu
cia odpowiedzialności za poszcze
gólne odcinki działania i rzetel
nej troski o majątek społeczny.

Władysław Dudziński — RE
ZERWY DO DYSPOZYCJI str.l

Przemysł maszynowy ma za
pewnić w następnym pięcioleciu 

'130 tys. nowych miejsc pracy 
w drodze „bezinwestycyjnej”, 
poprzez lepsze wykorzystanie

Cena 2 zl

cydującym czynniku potencjału pro
dukcyjnego: maszynach i urządze
niach. Według oceny MPC, park o- 
brabiarkowy tego przemysłu był w 
roku 1963 zaangażowany następują
co: na 3 zmiany — 15 proc, maszyn, 
na 2 zmiany — 31 proc., na 1. zmia
nę — aż 45 proc. 9 proc, obrabiarek 
nie pracowało w ogóle. W tych 
dwóch ostatnich kategoriach mieści 
się część maszyn zbędnych, przesta
rzałych bądź bezczynnych z powodu 
braku szeregu innych maszyn w cią
gu technologicznym. Ale jest fak
tem, że w przytłaczającej większoś
ci obrabiarki nie są w pełni wyko
rzystane mimo potencjalnych możli
wości.

Obliczono, iż potencjalne możliwości 
wzrostu produkcji w przemyśle elektro
maszynowym wynoszą średnio ok. 42 
proc. To ogromne rezerwy. Ich rozmiesz
czenie na terenie kraju jest Jednak bar
dzo nierównomierne. Badania wykazały 
tu pewno cechy charakterystyczne. Naj
większe rezerwy gromadzą się na tere
nach o dużej koncentracji przemysłu 
maszynowego, m. in. w woj. poznniisk’m, 
rzeszowskim, szczecińskim, wrocławskim, 
gdańskim, w Łodzi, Poznaniu, Wrocławiu. 
W tym ostatnińi np. rezerwy sięgają ok. 
58 proc., gdy tymczasem w olsztyńskim 
— ok. 25 proc. Oczywiście, są tu poważ
ne odchylenia. Np. w Warszawie i woj. 
katowickim skupienie przemysłu Jest sil
niejsze, a rezerwy określa się tam na 
90 i' 28,7 proc. Zresztą, wynik zależy tu 
w dużym stopniu od metody badań, od 
właściwości parku maszynowego i proce- 
■u technologicznego, zakresu kooperacji 

zdolności wytwórczych, a prze
de wszystkim zwiększenie współ
czynnika zmlanowości.

Realizacja tego ambitnego 
programu pozwoli na zmniejsze
nie nakładów inwestycyjnych, 
koniecznych dla zapewnienia 
dwukrotnego wzrostu produkcji 
przemysłu maszynowego w 1970 
r. z 73 mld zł do 53 mld zł. 
Słuszny społecznie program peł
nego wykorzystania potencjału 
produkcyjnego przemysłu ma
szynowego, wiodącego w gospo
darce, wymaga uzupełnienia od
powiednimi środkami i przemy
ślanych metod realizacji.

Jerzy LASOCKI — O WŁAŚCI
WĄ KONCEPCJĘ REZERW 
INWESTYCYJNYCH str. 4 i 5 

Problemom inwestycji poświę
ciliśmy ostatnio szczególnie wie
le uwagi na łamach pisma. Spra
wa ta nadał budzi żywe zainte
resowanie. Autor zwraca uwagę 
na zależność nakładów inwesty
cyjnych od wysokości dochodu 
narodowego i postuluję utworze
nie specjalnych rezerw inwesty
cyjnych na wypadek nieosiąg- 
nięcia zaplanowanego dochodu 
narodowego Podkreśla również 
celowość utworzenia odpowied

Wielkość rezerw jest znana. To 
bardzo wiele. To podstawa owocne
go działania, zwłaszcza, że wiemy 
także coś niecoś o przyczynach. 
Analiza wykazała, że ogólny rozwój 
hamują wydziały przygotówek me
talowych, zwłaszcza odlewnie stali
wa i żeliwa, gdzie zaznacza się wy
raźny deficyt. Wśród wydziałów 
produkcji podstawowej największe 
dysproporcje występują między 
zdolnościami wydziałów obróbki 
skrawaniem oraz wydziałów monta
żowych. Istotną okoliczność stanowi 
tu także wiek maszyn. Na ogólną 
ich ilość, obrabiarek do lat 5 jest 
33,7 proc., od 5 do 10 — 20,7 proc., 
od 10 do 17 — 14,3 proc, i ponad 17 
lat — 31,3 proc. Te najbardziej 
przestarzałe i zużyte obrabiarki, to 
z pewnością tzw. wąskie gardło, u- 
niemożliwiające pełne wykorzysta
nie innych maszyn i całych linii te
chnologicznych.

ŹRÓDŁA DYSPROPORCJI 
i Środki zaradcze

Generalną' przyczyną tych dys
proporcji jeśt nierównomierny roz
wój poszczególnych części składo
wych tego przemysłu, niewłaściwe 
ich rozmieszczenie w czasie i prze
strzeni, zarówno w skali przemysłu 
maszynowego i w powiązaniu z in
nymi gałęziami, jak i w obrębie po
szczególnych przedsiębiorstw. Sy
stem planowania i wynagradzania

DOKOŃCZENIE NA ŚTRS 6

nich rezerw w przedsiębiorst
wach montaźowo-budowlanych.
Tadeusz Gorzkowski — NA 
NIEPEŁNYCH OBROTACH

str. 4 i 5
Zakłady Urządzeń Technicz

nych „Zgoda” w Świętochłowi
cach znane są szeroko ze swej 
produkcji w kraju i za granicą. 
Jednakże, jak stwierdza autor 
reportażu. Zakłady „Zgoda" wy
korzystują swe zdolności pro
dukcyjne zaledwie w 76 proc. 
Pełniejsze wykorzystanie tych 
zdolności wraz z podniesieniem 
wskaźnika zmlanowości z 1,24 
do 1,7 pozwoli w poważny spo
sób zwiększyć produkcję poszu
kiwanych wyrobów „Zgody”.
WYRĄBANE CHODNIKI str. 8

Jubileusze skłaniają do re- 
fleksji. Uczestnicząc w histo
rycznych, przełomowych dla na
szego kraju przemianach ostat
nich dwudziestu lat, w codzien
ności życia nie zawsze potrafi
my dostrzec ogrom dokonywa- 
jących się przeobrażeń. Popatrz
my więc na generalne zagadnie
nia ubiegłego dwudziestolecia 
przez pryzmat pewnych spraw 
szczegółowych.

Rok XIX

Targowe 
impresje

MIROSŁAW DYNER

N
A tegoroczne Międzynaro
dowe Targi Poznańskie 
przemysł polski przygoto- 
waŁ naprawdę dobrą , i cie
kawą ofertę eksportową, 
chyba najlepszą w ciągu 

ostatnich pięciu lat. Uznanie to na
leży się szczególnie dla przemysłu 
maszynowego, elektrotechnicznego i 
tekstylnego łącznie z konfekcją. 
Zdanie to podzielają również zagra
niczni wystawcy i kupcy, od lat 
przybywający do Poznania. Dla 
wielu znawców zagranicznych eks
pozycja naszego przemysłu była 
prawdziwym zaskoczeniem.

Nowe urządzenia, maszyny i ob
rabiarki na targach pokazano w 
większości przypadków pod ochro
ną patentową i prawie wszystkie 
mogą być przedmiotem transakcji 
eksportowych. Obecnie akcent prze
suwa się więc na tak zwaną dzia
łalność akwizycyjną, mającą dopro
wadzić do tego, aby- oferowane ma- 
szyny i urządzenia znalazły swych 
zagranicznych odbiorców i aby u- 
zysk dewiz był możliwie maksy
malny.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
coraz poważniejszym zagadnieniem 
staje, się sprawa przyszłego profilu 
poznańskiej imprezy targowej. Jest 
ona skomplikowana i do niej trze
ba będzie wrócić w specjalnym 
omówieniu. Obecnie jednak na go
rąco oceniając, należy zasygnalizo
wać, że dla niektórych towarów, 
które mogłyby być przedmiotem 
eksportu — przede wszystkim cho
dzi o artykuły gospodarstwa domo
wego, turystyki itp. — brakło prze
strzeni wystawowej. Jest to w pew
nym stopniu zrozumiałe, gdyż te
reny wystawowe mają ograniczoną 
powierzchnię, a trzeba ją również 
w coraz większym stopniu udostęp
niać zagranicznym wystawcom.

Drugim problemem, który na pew
no będzie wymagał poważniejszego 
zastanowienia, to zmniejszająca się 
ilość średnich i drobnych/wystaw
ców. Można się zgodzić, że nie da
ją oni wielkich obrotów. Takie o- 
broty na pewno łatwiej osiągnąć 
i przygotować z dużymi firmami, 
będącymi od lat naszymi klienta
mi. Jednak wystawcy średniej „wa
gi” i drobni wywierają specyficzne 
piętno na wielu międzynarodowych 
imprezach targowych i oni to wpro
wadzają wiele elementów handlo
wego i targowego ożywienia, po
trzebnego również targom w Po
znaniu. W tym roku „wielcy” po
większyli swą przestrzeń życiową 
kosztem „małych”.

Wracając jeszcze do polskiej eks
pozycji należy pochwalić przemysł 
konfekcyjny za niezwykle udaną 
ekspozycję. Jeżeli obecnie i w 
przyszłości działalność akwizycyj
na zda. egzamin, to być,może, za 
parę lat i my będziemy mieli coś 
do powiedzenia w dziedzinie mody 
światowej.

Drugim naszym beniaminkiefn 
jest chyba przemysł lotniczy. Z ro
ku na rok zdobywa on swą solid
nością i dobrymi rozwiązaniami 
konstrukcyjnymi coraz to nowe

DOKOŃCZENIE NA STR, 3



Prof. dr MICHAŁ KALECKI otrzymał w dniu 8 czerwca br. na wniosek Rady Wydziału Eko
nomii Politycznej (złożony po raz pierwszy w stosunku do polskiego ekonomisty w historii tego 
wydziału) stopień doktora honoris causa Uniwersytetu Warszawskiego. Akt promocji odbył się 
w ramach jubileuszu prof. dr Michała Kaleckiego, który w br. kończy 65 rok życia.

W nadaniu M. Kaleckiemu tego zaszczytnego wyróżnienia uczestniczyli: Senat Uniwersytecki, 
wiceminister Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego Eugenia Krassowska, wybitni przedstawiciele 
polskiej nauki ekonomicznej, pracownicy Wydziału Ekonomii Politycznej Uniwersytetu Warszaw
skiego i liczne grono młodzieży.

Promotorem był prof. dr Oskar Lange, który wręczenie tytułu honorowego doktoratu poprze
dził przemówieniem oraz odczytaniem treści aktu promocyjnego. Nominację prof. dr Michałowi 
Kaleckiemu wręczył rektor Uniwersytetu Warsza wskiego prof. Stanisław Turski wespół z dzieka
nem Wydziału Ekonomii Politycznej, prof. dr Zofiq Moreckq i prof. dr. Oskarem Lange.

Dlaczego ekonomia nie jest 
dotąd nauką ścisłą?
Wykład prof. dr Michała Kaleckiego

N
ADAJĄC prof. Michałowi Ka
leckiemu doktorat honoris 
causa nauk ekonomicznych. 
Uniwersytet Warszawski pragnie 
wyrazić uznanie za Jego ponad 

30-lctnią działalność naukową, któ
rej wynik stanowi trwały dorobek 
nauki światowej. Pragniemy rów
nież wyrazić uznanie dla ekonomi
sty, uczonego-humanisty, u którego 
nauka służyła zawsze potrzebom 
praktyki społecznej.

Właśnie przeszło 30 lat temu, w 
roku 1933 ukazała się praca Mi
chała Kaleckiego PRÓBA TEORII 
KONIUNKTURY. Wydana dwa 
lata później w języku angielskim, 
od razu zyskała Mu sławę między
narodową. Praca zawierała zarys 
ścisłej analizy dynamiki gospodar
ki kapitalistycznej. Odtąd rozpoczął 
się pierwszy okres działalności nau
kowej Michała Kaleckiego poświę
cony badaniom ■ funkcjonowania 
kapitalistycznej gospodarki. Prowa
dził On rozległe i obszerne studia 
zarówno teoretyczne, jak 1 empi
ryczne; m. in. wespół z Ludwikiem 
Landauem badania nad dochodem 
społecznym Polski międzywojennej.

Prace Michała Kaleckiego stano
wią powszechnie uznany dorobek 
nauki. W wielu opracowaniach nau
kowych. zwłaszcza poświęconych 
ekonomii matematycznej, ekono
metrii itp. prace Michała Kalec
kiego wymieniane są na poczesnym 
miejscu, często są przedmiotem 
osobnych rozdziałów.

Duża część tych prac była pro
wadzona poza Polską. Warunki 
Polski przedwojennej nie sprzyjały 
bowiem ani kierunkowi ani treści 
badań, które podejmował Michał 
Kaleckl. Prace Jego wywodziły się 
z marksowskicj teorii reproduk
cji, do której jednak nie podcho
dził w sposób dogmatyczny; samo
dzielnie tę teorię rozwijał.' Charak
terystyczną cechą tych prac było 
ich powiązanie z praktyką społecz
ną. Przejawiało się to zarówno w 
pracy naukowej, jak i w działalności 
praktycznej. Warto nadmienić, że 
jedno z pierwszych moich osobi
stych spotkań z Michałem Kalec- 
klm miało miejsce przy okazji przy
gotowywania jednolltofrontowego 
pisma „Przegląd Socjalistyczny", 
które po trzecim numerze zostało 
zamknięte przez policję.
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Przemówienie promotora 

prof. dr Oskara Langego
Po wojnie Michał Kaleckl wra

ca do Polski. Uwagę Jego skupiają 
od razu zagadnienia gospodarki 
socjalistycznej. Skoro analizując 
kapitalizm podkreślał, że jest to 
gospodarka na opak, w której in
westycje prowadzą do kryzysu i 
bezrobocia właśnie dlatego, że po
wodują zwiększenie produkcji — 
to w socjaliżmie znalazł gospodar
kę, w której dominują zasady 
zdrowego rozsądku. Ograniczenia 
tempa jej wzrostu wypływają z 
braku środków rzeczowych, siły ro
boczej oraz z przeszkód technicz
nych, jak np. czas potrzebny na 
budowę, na podniesienie kwalifika
cji itp... Zagadnieniom wzrostu gos
podarki socjalistycznej poświęcił 
Michał Kalecki swą pracę wydaną 
w r. 1963 pt.: ZARYS TEORII 
WZROSTU GOSPODARKI SOCJA
LISTYCZNEJ. W pracy tej zajął 
się czynnikami wzrostu, barierami 
wzrostu oraz metodami przyśpie
szenia wzrostu dochodu narodowego.

Interesuje Go cały szeroki za
kres problemów właściwych gospo
darce socjalistycznej. Szczególną 
uwagę poświęcił metodologii plano
wania, zwłaszcza wieloletniego oraz 
kwestii efektywności inwestycji. 
Wreszcie zajmuje się także wzro
stem gospodarczym na tle sytuacji 
krajów słabo rozwiniętych. Podsta
wowa z tych prac dotyczy pro
blemu finansowania wzrostu gospo
darczego. Zainteresowanie tą pro
blematyką łączy się z kilkuletnią 
jego pracą w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Działalność naukowa Michała 
Kaleckiego była zawsze powiązana 
z potrzebami praktyki, modele teo
retyczne miały służyć rozwiązaniom 
konkretnych zagadnień polityki 
gospodarczej. Pełni On również 
wiele funkcji związanych z pra
ktyką. Jest publicystą, pracowni
kiem Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, uczestniczy z 
ramienia Polski w pracach RWPG, 
sprawuje doradztwo rządom Indii 
draż Kuby, gdzie m.ln, opracował 
wstępny zarys pierwszego planu 
5-letniego rozwoju gospodarczego. 
Praktykę starał się zawsze oprzeć 
na ścisłym poznaniu naukowym. 

opartym o solidną analizę matema
tyczną i statystyczną.

Michał Kaleckl należy do czo
łówki myśli ekonomicznej, szuka 
rozwiązań śmiałych, nie unika zaj
mowania stanowisk kontrowersyj
nych zarówno w działalności teo
retycznej, jak i praktycznej. Ale 
zawsze były to kontrowersje twór
cze 1 inspirow ne szczerą chęcią 
służenia sprawie postępu społecz
nego.

W związku z tym należy pod
kreślić Jego postawę moralną tak 
ważną dla ekonomisty, który zde
cydował się oddać swą naukę pra
ktyce społecznej. Michał Kalecki 
nie bal się niepopularnych stano
wisk. W swojej pracy naukowej 
kierował się tylko jednym kry
terium: szukaniem prawdy i służ
bą społecznemu postępowi. Te dwie 
rzeczy są nierozerwalnie ze sobą 
związane.

Jak już stwierdził Marks — ,.w 
dziedzinie ekonomii politycznej 
wolne badania naukowe natrafiają 
nie tylko na tego samego wroga 
co we wszystkich Innych dziedzi
nach”. Na przeszkodzie poszukiwa
nia prawdy naukowej stoją inte
resy klas broniących ^wych przy
wilejów, związane z tymi interesa
mi przesądy, a często i zwykłe 
lenistwo myślowe, przywiązanie do 
statrej tradycji 1 rutyny. Wszystkie 
te czynniki hamujące poznanie 
naukowe są również czynnikami 
hamującymi postęp społeczny. Ta
kim czynnikom Michał Kalecki nie 
szedł nigdy na ustępstwa, kiero
wał się zawsze prawdą naukową, 
którą uważał za nieodzowny wa
runek postępu społecznego. Dzię
ki tej postawie moralnej, pełnej 
godności postawie uczonego-socja- 
listy, mógł osiągnąć tak wielkie 
wyniki. I dlatego nadając Mu do
ktorat honoris causa pragniemy

1 złożyć wyraz uznania dla Jego 
działalności naukowej, służby spra
wie postępu i socjalizmu oraz nie
ugiętej postawy moralnej, która Go 
zawsze cechowała.

CZUJĘ się wielce zaszczycony 
nadaniem mi doktoratu hono
rowego przez Uniwersytet 

Warszawski, szczególnie z dwóch 
powodów. Po pierwsze, doktoraty 
takie zwykło się dawać gościom 
przybywającym z daleka, a ja 
mieszkam w odległości tylko 3 km 
od uczelni. Po drugie — doktorat 
ten otrzymuję za moje prace w 
dziedzinie ekonomii politycznej, a 
więc w nauce, gdzie niemal każde 
osiągnięcie jest sporne i nie budzi 
powszechnego uznania, i gdzie wo
bec tego każdy ważki wyraz tego 
uznania powinien być tym bardziej 
ceniony.

Może przy tej okazji warto się 
Zastanowić, dlaczego taki właśnie 
jest stan tej nauki. Innymi słowy, 
dlaczego ekonomia nie jest dotąd 
nauką ścisłą? Już nawet samo to 
pytanie wywoła chyba uśmiech na 
ustach laików, których zabawiają 
nieustanne kłótnie między ekono
mistami. Uważam jednak, że pytanie 
to wymaga odpowiedzi. W swym 
najogólniejszym bowiem charakte
rze ekonomia wykazuję pewne po
dobieństwo do fizyki teoretycznej. 
Przecież obie te ilościowe dyscypli
ny, wychodząc z ogólnych założeń, 
zaczerpniętych z rzeczywistości roz
wijają dedukcyjnie system, któ
ry następnie konfrontowany jest 
ze światem zewnętrznym. Jakżeż 
jednak daleko pozostała ekonomia 
pod względem ścisłości w tyle za 
fizyką teoretyczną. Przyczyny tego 
zjawiska w zakresie ekonomii ka
pitalizmu, a do niedawna był to 
niemal jedyny przedmiot tej nauki, 
spróbuję wyjaśnić na przykładzie 
tzw. prawa Saya, czyli prawa za
chowania siły nabywczej.

Oznacza ono z grubsza biorąc, że 
każdy dochód, płaca czy zysk jest 
zawsze z kolei wydawana na za
kup dóbr i usług. Jest to oczywi
ste, jeśli chodzi o wydatkowanie 
na konsumpcję, sumy zaś oszczę
dzane czy akumulowane traktuje 
się tu jako wydane na inwestycje. 
Doktryna ta wyłącza oczywiście 
możliwość zjawiska ogólnej nad
produkcji, popyt ogólny zawsze 
równa się podaży. Prawo to ma 
pewne analogie, do praw zachowa
nia materii i energii. Różni się jed
nak od nich tym, że jest zdecydo
wanie fałszywe. Wynikałoby bo
wiem zeń, że wartość dochodu na
rodowego jest wielkością stałą. Je
żeli się wydaje np. mniej na spo
życie, to odpowiednio więcej na 
inwestycje. Ale zawsze było prze
cież wiadomo, że tak nie jest, gdyż 
wartość ta ulegała gwałtownym 
zmianom. Pp to jednak, by ratować 
to pr&wo nawarstwiano na nim 
różnego rodzaju nadbudówki, przy
pominające podtrzymywanie syste
mu Ptolemeusza. Twierdzono na 
przykład w ekonomii burżuazyjnej, 
że prawo to jest słuszne przy u- 
trzymywaniu się stopy procentowej 
na poziomie tzw. stopy równowagi, 
która zapewnia lokowanie całości 
akumulacji w inwestycjach. Od
chylenie rzeczywistości od prawa 
Say’a tłumaczono odchyleniem fak
tycznej stopy procentowej od stopy 
równowagi. Długo trwało zanim 
stało się jasne, że koncepcja stopy 
równowagi jest kompletnie chybio
na, gdyż faktyczna stopa procento
wa nie ma z nią nic wspólnego. 
Odrzucenie prawa zachowania siły 
nabywczej oznaczało uznanie mo
żliwości ogólnej nadprodukcji. W 
szczególności inwestycje mogą o- 
kazać się niższe od akumulacji od
powiadającej pełnemu wykorzysta
niu sił wytwórczych, gdyż decydu
ją o nich zgoła inne czynniki, na

Walne Zgromadzenie 
Oddziału Warszawskiego
W dniu 21.V. br. odbyło się Walne 

Zgromadzenie Oddziału Warszawskiego 
PTE. Podstawą dyskusji był referat wi
ceprezesa Oddziału, doc. dr. J. Pajestki, 
na temat udziału Oddziału Warszaw
skiego w dyskusji nad Tezami na IV 
Zjazd Partii oraz sprawozdanie i pro
gram działania Oddziału Warszawskiego 
PTE na najbliższą przyszłość.

Doc. Pajestka zwrócił uwagę na zna
czenie Tez uchwalonych przez XV Ple
num KC, a zwłaszcza zawartego w Te
zach programu zmian 1 udoskonaleń me
tod planowania i zarządzania. PTE stale 
zajmuje się tą problematyką, jednakże 
zbliżający się Zjazd Partii 1 Tezy stano
wiły Istotny bodziec nasilenia się tej 
działalności. Najbardziej ogólny problem 
wyłaniający się na tle Tez — to ko
nieczność podniesienia efektywności go
spodarowania. PTE ma szerokie możli
wości włączenia się w ten nurt działa
nia. zarówno od strony dyskusji teore
tycznych (Sekcje 1 Komisje) jak też pra
ktycznej działalności (Kola działające bez
pośrednio w zakładach przemysłowych).

Podniesienie sprawności gospodarowa
nia sprowadza się do dwóch podstawo
wych kwestii: ekonomicznego wyboru 
wariantów (inwestycji, produkcji) oraz 
metod planowania i zarządzania. Przy
spieszenie rozwoju gospodarczego i wzrost 
stopy życiowej nie mogą być osiągnięte 
przez dalsze zwiększanie stopy inwesty
cji; jedyną prowadzącą do tego drogą 
jest zwiększenie ich efektywności. Stąd 
wynika szczególne znaczenie badań efe
ktywności Inwestycji.

Z drugiej strony wielkiego znaczenia 
nabiera również kwestia właściwego wy
boru kierunków postępu technicznego, 
które byłyby oparte o przesłanki ekono
miczne, o rachunek ekonomiczny. Obec
nie w tym zakresie wciąż jeszcze prze
waża odziedziczona po poprzednim okre
sie swoista gigantomania i decydujący 
jest punkt widzenia technika, a nie ra
chunek ekonomiczny. Stąd szczególne 
znaczenie wprowadzenia ekonomicznych 
kryteriów do wyboru kierunków postę
pu technicznego 1 wielka rola w tym za

stępuje wtedy niezamierzone gro
madzenie zapasów. Sytuacja ta o- 
czywiśde trwać może tylko niedłu
go, po czym ustala się stan niepeł
nego wykorzystania sił wytwór
czych — który został scharaktery
zowany przez Marksa, jako sprzecz
ność między rozwojem sił produk
cyjnych a siłą nabywczą mas pra
cujących.

Dlaczego zasada zachowania siły 
nabywczej zdołała utrzymać się tak 
długo? Zadecydowały o tym wed
ług mnie dwie podstawowe przy
czyny: interesy klasowe kapitalis
tów i zgodność tej zasady z doś
wiadczeniami poszczególnej jednos
tki. Doktryna, która wyłączała o- 
gólną nadprodukcję, przedstawiała 
ustrój kapitalistyczny jako zdolny 
do pełnego wykorzystania sił wy
twórczych a wahania koniunktural
ne jako małoznaczące frykcje. Ta 
apologetyka ustroju kapitalistycz
nego była ułatwiona przez ujmo
wanie gospodarki jako całości zgod
nie z doświadczeniem indywidual
nym, które orzekało, że im mniej 
się konsumuje, tym więcej się 
oszczędza. Ale podczas gdy do
chód jednostki jest dany, dochód 
narodowy sam jest wyznaczony w 
ustroju kapitalistycznym przez 
konsumpcję i przedsiębrane inwes
tycje, przy czym spadek jednego 
z tych składników nie powoduje 
bynajmniej automatycznie wzrostu 
drugiego; wobec tego doświadcze
nie indywidualne nie odpowiada 
przebiegowi «procesu ogólnogospo
darczego.

Innymi słowy prawo Say’a było 
dogmatem gruntującym podstawy 
ustroju kapitalistycznego, co wspo
magane było przez przenoszenie 
doznań jednostki na całokształt 
gospodarki. Widzimy tu uderzające 
podobieństwo do utrzymywania się 
systemu Ptolemeusza w obliczu 
teorii Kopernika. Decydował o 
tym dogmat kościoła związanego 
ściśle z podstawami ustroju feu
dalnego wspomagany przez zgod
ność z powszednimi doznaniami 
jednostki.

Istnieje jednak jeszcze jeden ha
mulec w rozwoju ekonomii różny 
od wymienionych tu czynników 
noszących charakter socjologiczny, 
który tkwi w samej naturze 
przedmiotu ekonomii politycznej 
kapitalizmu. Mam tu na myśli 
niemożność dokonywania ekspery
mentu. Weżmy znowu za przy
kład zagadnienie związane z pra
wem Say’a. Po odrzuceniu założe
nia, że inwestycje wyznaczone są 
przez akumulację czy oszczędnoś
ci, pozostaje zagadnienie, jakie to 
czynniki je określają. Jest to za
gadnienie do dziś dnia nie roz
wiązane całkowicie. Można stawiać 
różne hipotezy co do czynników 
wyznaczających decyzje inwesty
cyjne. Trudno jednak znaleźć po
twierdzenie jednej z nich przez 
analizę danych statystycznych: 
żadana hipoteza nie znajduje cał
kowitego potwierdzenia na skutek 
perturbacji, które nie dają się wy
eliminować w ten sposób, jak to 
się dzieje w eksperymencie fizycz
nym.

Powiem jeszcze parę słów o no
wej nauce ekonomii socjalizmu, 

et właściwie o tej jej części, którą 
uważam za najważniejszą, a miano
wicie o teorii wzrostu gospodarki 
socjalistycznej.

Dyscyplina ta oparta jest o pew
nik, że celem gospodarki socjalis
tycznej jest podnoszenie stopy ży
ciowej ludności. Ale to jeszcze nie

kresie ekonomistów w przedsiębiorst
wach.

W dziedzinie metod zarządzania rów
nież wiele zależy od ekonomistów, od 
ich inicjatywy, konkretnych propozycji, 
wysuwania różnych możliwych warian
tów rozwiązań. Właśnie wielkie znacze
nie ma różnorodność rozwiązań, które 
w ramach ogólnych założeń (kierunek 
na zjednoczenie) mogą przyczynić się do 
uniknięcia szkodliwych szablonów. We 
wszystkich tych dziedzinach wiele ma do 
zrobienia PTE.

Osiągnięcia dyskusji przedzjazdowej 
prowadzonej w Oddziale Warszawskim 
PTE zostały scharakteryzowane w refe
racie sprawozdawczym Zarządu. Do dy
skusji tej włączyły się wszystkie ogniwa 
organizacyjne Oddziału, zarówno sekcje 
problemowe, jak też koła zakładowe. W 
ramach sekcji dyskusja dotyczyła raczej 
problemów ogólnych, jak podstawowe 
proporcje planu i rozwój całych gałęzi 
gospodarki oraz metody zarządzania i 
planowania. W kolach natomiast przewa
żała dyskusja bardziej konkretna o pers
pektywach rozwojowych określonych za
kładów produkcyjnych w ramach wy
tycznych do planu pięcioletniego oraz 
centralnych ekonomicznych problemach 
tych zakładów.

Referat wskazał na zasadniczy liczeb
ny wzrost Oddziału. W porównaniu z 
początkiem 1963 r. liczba członków Od
działu wzrosła z 1.090 osób do 2.512 osób, 
w tym liczba członków kół zakładowych 
wzrosła z górą pięciokrotnie, a liczba 
członków sekcji o ponad S0 proc. Eko
nomiści Warszawy wykazują nieco więk
szy, niż przeciętnie w kraju, stopień zor
ganizowania w PTE. Zasadniczo wzro
sła liczba kół, zwłaszcza w zakładach 
przemysłowych. Na początku 1963 r. w 
Oddziale było ogółem 15 kół, w tym 1 
w zakładzie przemysłowym; obeenie jest 
kół 43, w tym 17 w zakładach przemy
słowych. Można więc stwierdzić, że PTE 
szybkimi krokami zmierza do przekształ
cenia się w masową organizację ekono
mistów.

Główny problem, jaki stoi przed Od
działem, to przygotowanie właściwych 
warunków dla wprowadzenia w życie 
przygotowywanego rozporządzenia Rady 
Ministrów o postępie ekonomicznym i 
służbach ekonomicznych. Rozporządze
nie to stworzy dogodniejsze ramy dla 
działania ekonomistów w gospodarce na
rodowej, ale równocześnie nałoży na słu
żby ekonomiczno nowe - trudne zada
nia, do których nie wszyscy ekonomiści 
są należycie przygotowani. Wynikają stąd 
liczno konkretne zadania zarówno dla 
sekcji, jak też kół zakładowych i dla 
pracy szkoleniowej, prowadzonej przez 
PTE. Warto podkreślić, że szczególną a- 
ktywność i Inicjatywę wykazują kola za

wystarcza do" Obudowania teorii 
wzrostu. Podniesienie udziału in
westycji w dochodzie narodowym 
sprzyja stopie życiowej na długą 
metę, ale wpływa niekorzystnie na 
spożycie w bliskiej przyszłości. 
Kompromisowe wyjście z tego dyle
matu jest przedmiotem decyzji po
litycznej Rządu. W teorii wzrostu 
przyjmujemy leżące u podstaw ta
kich decyzji względne wartościo
wanie spożycia na krótszą i .na 
dłuższą metę za dane. Z drugiej 
strony przyjąć musimy za dane pu
łapy dla tempa rozwoju poszcze
gólnych gałęzi wynikające z takich 
czynników techniczno-organizacyj
nych jak ograniczoność zasobów 
naturalnych, stopniowość we wdra
żaniu nowej techniki oraz kształ
ceniu doświadczonych kadr itp. Te
oria wzrostu zbudowana na tych 
fundamentach jest nauką o charak
terze czysto dedukcyjnym. Ale te 
dedukcje nie wyznaczają całkowi
cie kierunków rozwoju gospodar
czego, gdyż jego bardzo istotnymi 
elementami są właśnie czynniki, o 
których dopiero co była mowa. Dla
tego więc w zakresie czysto ek.no- 
micznym, teoria wzrostu jest w za
sadzie dyscypliną ścisłą, ale nie wy
czerpuje ona całkowicie zagadnień 
rozwoju gospodarczego. Zaś te 
czynniki, które do niej nie wcho
dzą i które przyjmuje się w niej za 
dane, są i będą z natury rzeczy 
dyskusyjne.

Na razie zresztą różnice poglądów 
występują, niestety, nie tylko w 
tym zakresie, w którym z na*ury 
rzeczy występować muszą, ale rów
nież i we właściwej teorii wzrostu, 
która jak mówiłem jest nauką w 
zasadzie ścisłą. Wynika to po pro
stu stąd, że jesteśmy dopiero w 
początku rozwoju tej niezmiernie 
skomplikowanej dyscypliny. Nie 
ogarnęliśmy jeszcze bynajmniej na
wet jej najistotniejszych zarad- 
nień. Mało tego, w dyskusjach eko
nomicznych nie stoimy często, mó
wiąc łagodnie, na najwyższym po
ziomie precyzyjnego wyrażania się 
i rozumowania. Ujawnia się też 
tendencja do wprowadzania jako 
pewników twierdzeń, których do
piero należałoby dowieść i które 
po bliższym zbadaniu niekoniecz
nie okazują się słuszne.

Przyszły rozwój teorii wzrostu i 
jej zastosowań powinien usunąć tę 
jej nieścisłość, która wynika z na
szej niewiedzy i sprowadzić dysku
sję do tych zagadnień, których z 
natury rzeczy teoria ta rozwiązać 
nie może.

Chciałbym jeszcze dodać na za
kończenie, że ilustracje dla przy
czyn nieścisłości ekonomii zaczerp
nąłem z dziedzin, na których w 
dużej mierze skoncentrowały się 
moje prace. To chyba właśnie pra
com w tych dziedzinach zawdzię
czam głównie moje dzisiejsze za
szczytne wyróżnienie. Nic dziwnego, 
że sięgnąłem po materiał do mego 
przemówienia tam, gdzie próbowa
łem w miarę mych sił i możności 
przezwyciężać nieścisłości ekonomii 
politycznej.

NOWE NOMINACJE

Rada Państwa na posie
dzeniu w dniu 12 czerwca 
powołała m. in. na stanowi
sko profesora zwyczajnego 
prof. nadz. dr Zbigniewa Za
krzewskiego z WSE w Po
znaniu.

kładowe w Zakładach Radiowych im. Ka. 
sprzaka, w Zakładach Cukierniczych im. 
22 Lipca oraz koło zakładowe w Zjedno
czeniu Przemysłu Okrętowego.

Oddział Warszawski PTE przeprowadził 
w 1963 r. dwie duże konferencje nau
kowe na temat ekonomicznej i społecz
nej roli usług oraz na temai mierników 
oceny przedsiębiorstwa przemysłowego. 
Materiały z obu tych konferencji są u- 
dostępnlone w bieżącym roku. Oddział 
zamierza przygotować konferencje nau
kowe na temat ekonomicznych proble
mów regionu warszawskiego, praktycznej 
realizacji rachunku ekonomicznej efek
tywności inwestycji oraz zjednoczeń ja
ko głównego ogniwa w systemie zarzą
dzania gospodarką narodową i inne.

W swoim przemówieniu Prezes PTE, 
prof. E. Lipiński, wskazał na główne 
kierunki działania Zarządu Głównego. 
Przede wszystkim chodzi o stworzenie 
właściwych warunków dalszego rozwoju 
Towarzystwa od strony formalno-prawnej, 
statutowej i finansowej. Prowadzone są 
na ten temat rozmowy we właściwych ko
mórkach władzy państwowej. Szczególne 
znaczenie miała z tego punktu widzenia 
rozmowa z wicepremierem E. Szyrem 
Zarząd Główny zmierza także do ustale
nia zasad współdziałania z CRZZ, zwłasz
cza w zakresie zasad współpracy kół za. 
kładowych PTE z istniejącymi w zakła
dach produkcyjnych organizacjami spo
łecznymi, zwłaszcza samorządem robot
niczym. Ponadto dąży się do stworzenia 
właściwych ram współpracy z Towarzy
stwem Naukowej Organizacji i Kierow
nictwa i Stowarzyszenia Księgowych a 
także z Naczelną Organizacją Techniczną.

Lipiński podjął również nie
które problemy poruszone w referacie 
doc. Pajestki na temat metod zarządza
nia i planowania. Ważne - zdaniem mó- ^*7 “ŁJest tu Prade wszystkim uznanie potrzeby przesunięcia wielu decyzji w 
dół - do ogniw', które mogą te decyzje 
podejmować w oparciu o pełniejsza i 
bardziej prawidłową informację. Zjedno
czenie powinno być traktowane jak 

? is,toty 8weJ Powinno ono pełnić liczne funkcje przedslęblorst-

W dyskusji zabierali ponadto glos: mgr 
Frąckiewicz, dr Biliński (znaczenie wmo- 
wedzanla w życie metod rachunku eko- 
Po^o^ogo w przedsiębiorstwie), dr Ja- 
sińska-Moldawa (postawa ekonoml- 
sty 1 warunki jego działania w przed
siębiorstwie), mgr Księżycki orazP mgr 
Brzozowski (warunki pracy ekonomisty w przedsiębiorstwie). ekonomisty

Szczegółowe sprawozdanie z obrad Wal
nego Zgromadzenia zostanie ogłoszono 
skiego pTElUletynU Oddzi",u Warszaw- oKlCgO rlŁs w g
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rynki zbytu, zwłaszcza w sprzedaży 
samolotów dla rolnictwa oraz szy
bowców. W tych rodzajach wytrzy
muje on konkurencję światowych, 
renomowanych firm.

Z przemysłów, które’za słabo po
kazały się na targach, wymienić 
można przemysł chemiczny. To 
prawda, że zawierał on bardzo du
żo transakcji, lecz w głównej mie
rze obejmowały one tradycyjne 
orodukty (wyjściowe dla dalszej 
przeróbki chemicznej).

Jeszcze kilka słów o działalności 
akwizycyjnej na targach polskich 
central handlowych. Za często przy
pomina ona kupca, który mając to
war wyłożony na ladzie czeka na 
klientów.

Wydaje się, że za mało inicja
tywy wykazano również w orga
nizowaniu spotkań fachowych z za
granicznymi fachowcami (a ' ' 
ich pełno w zagranicznych

branie asortymentu eksponatów 
związanych w dużej mierze ze spe
cjalizacją Węgier w ramach RWPG. 
Wymienić tu można urządzenia łącz
nościowe, przemysłowe maszyny do 
szycia, aparaty pomiarowe i unikal
ne obrabiarki. W tekstyliach, szcze
gólnie w kretonach, jak zawsze rzu
cają się w oczy piękne kolory, któ
re wyroby te zawdzięczają świet
nym barwnikom produkowanym 
przez węgierską chemię. Ekspozycja 
węgierska obchodziła swego rodza
ju jubileusz, gdyż Węgry wystawia
ją w Poznaniu swe towary już po 
raz dwudziesty piąty.

Pawilon bułgarski jest odbiciem 
uprzemysłowienia, jakie się doko
nało w tym kraju. Niektóre wyro
by przemysłowe takie, jak elektro
wozy akumulatorowe, silniki elek
tryczne itp. osiągają już wysoki

■ ją u nas prawie wszystkie naj
potężniejsze koncerny przemysło
we tych krajów. W tym roku np. 
specjalną konferencję prasową u- 
rządził koncern zachodnioniemiec- 
ki „Rheinstahl”, w skład któ
rego wchodzi 30 towarzystw prze
mysłowych. Koncern jako taki, po 
raz pierwszy zjawił się na MTP; 
poprzednio eksponaty wystawiały 
jedynie jego poszczególne fabryki.

Jest zrozumiałe, że rozwój stosun
ków handlowych z polskim prze
mysłem staje się coraz bardziej 
atrakcyjnym czynnikiem i dla ta
kich potężnych producentów jak 
Krupp, Rheinstahl, czy angielskie
go koncernu chemicznego ICI. Dla 
naszego przemysłu maszynowego i 
urządzeń przemysłowych przy obec
nym jego poziomie szczególnie in
teresujące mogą być możliwości ko
operacji z poważnymi producenta
mi z krajów EWG.

Ciekawą ofertę pokazała w tym 
roku Austria (wystawiając na zwięk-

standard techniczny. Porównanie

mach), połączonych z pokazami 
skich maszyn i urządzeń-

*

było 
fir- 
pol-

Spośród pawilonów krajów socja
listycznych na szczególne wyróżnie
nie zasługują pawilony NRD i Wę
gier. Organizacje handlu zagranicz
nego tych krajów przygotowały cie
kawe przekroje swych możliwości 
eksportowych. Ekspozycja NRD 
stanowi część logicznie przemyśla
nej działalności akwizycyjnej pro
wadzonej w Polsce. Poza przygoto
waniem pawilonu na MTP, gdzie 
pokazano tylko wybrane dziedziny 
eksportowe, centrale handlu zagra
nicznego NRD organizują w ciągu 
roku wystawy branżowe, z który
mi docierają do poszczególnych oś
rodków przemysłowych, naukowych 
itd. w Polsce. Dlatego np. na MTP 
nie pokazano wyrobów przemysłu 
medycznego, gdyż dla tego celu zo
stanie zorganizowana osobna wy
stawa, która dotrze bezpośrednio do 
środowisk lekarskich. Sygnalizuje
my tę elastyczność akwizycyjną 
central handlu .zagranicznego NRD, 
jako godną naśladowania. W samej 
zaś ekspozycji NRD na Międzyna
rodowych Targach w Poznaniu wi
doczny jest duży postęp w apara
turze kontrolno-pomiarowej, elek
tronicznej i w obrabiarkach, prze
znaczonych do pracy w liniach pro
dukcyjnych.

Podobnie jak w NRD, również 
i Węgry znacznie powiększvły po
wierzchnię ekspozycyjną. Ekspozy
cję węgierską cechuje staranne do

ogólne obecnej ekspozycji bułgar
skiej z ekspozycją, powiedzmy 
sprzed dziesięciu laty, wykazuje ol
brzymie zmiany w strukturze eks
portowej Bułgarii. W ciągu stosun
kowo krótkiego czasu z eksportera 
wyłącznie wyrobów rolno-spożyw
czych Bułgaria stała się eksporte-

szonej przestrzeni). Jej ekspozycja 
jest pewnego rodzaju odbiciem po
myślnie rozwijających się stosun
ków handlowych między obu na
szymi krajami. To samo można po- 

któ- 
swą 
do- 
na-

wiedzieć o ekspozycji włoskiej, 
ra z roku na rok zaskakuje 
elastycznością i nieustannym 
stosowywaniem się do potrzeb 
szego przemysłu.

Podobna dążność widoczna jest

rem znacznej 
myślowych.

Obecność w

ilości towarów prze-

*
Poznaniu zamorskich

w ekspozycjach krajów skandynaw
skich. Ich rynki zbytu na pewno 
nie należą do łatwych, ze względu 
na wysokie standardy jakościowe, 
toteż z dużym uznaniem dla nie
których naszych central handlowych 
należy odnotować fakt podnisania 
ciekawych kontraktów na ‘ prace 
konstrukcyjne w tych krajach.

krajów rozwijających się, jak i po
dejmowane przez polskie centrale 
handlu zagranicznego rozmowy i za
wierane kontrakty są dobrą zapo
wiedzią dalszego pogłębienia obu
stronnych stosunków gospodarczych. 
Z krajów, które już mocno usado
wiły się w Poznaniu, na wyróżnie
nie zasługuje India ze swoją eks
pozycją. Postęp w jakości i asorty
mencie wystawionych towarów 
przemysłowych każę się spodzie
wać, że od zakupów tradycyjnych 
towarów przejdziemy na tym ryn
ku do zakupu również wyrobów 
przemysłowych. Wobec tego, że kra
je rozwijające się Afryki, Azji i 
Ameryki Łacińskiej coraz liczniej 
przybywają ze swymi eksponatami 
do Poznania warto by rozważyć, 
czy już w roku przyszłym nie na
leżałoby dla nich przeznaczyć spe
cjalnego pawilonu.

Na tym 
francuska, 
stwierdzić, 
tego kraju 
się z roku

tle odbija ekspozycja 
Z dużą troską trzeba 
że liczba wystawców 

w Poznaniu zmniejsza
na rok. Nie jest to po

cieszający objaw. Wypadałoby się
poważnie zastanowić, gdzie leżą 
źródła tego zjawiska.

Czynimy duże wysiłki w celu ak
tywizacji naszego eksportu i zmia
ny jego struktury. Tegoroczne Mię
dzynarodowe Taigi w Poznaniu do
wodzą, że przemysł nasz może spro
stać temu zadaniu. Jego oferta jest 
ciekawa i odpowiada polityce go
spodarczej rządu > partii.

Oferta to jednak dopiero pierw
sze ogniwo. Do wypracowania po-
wodzenia realizacji przyjętych

Z tradycyjnych naszych partne
rów z krajów kapitalistycznych, 
najlepsze ekspozycje przygotowa
ła Anglia i NRF. Charakterystycz
ne przy tym, że _ wystawia

załoźeń w znacznym stopniu przy
czynić się muszą obecnie centrale 
handlu zagranicznego, nasze przed
stawicielstwa handlowe za granicą 
i cały aparat resortu handlu zagra
nicznego. W tej pracy jest jeszcze 
wiele do zrobienia Można mieć na
dzieję, że tegoroczne Targi będą do
brym początkiem.

MIROSŁAW DYNER

DNI MORZA
TT 7 DNIACH od 20 do 27 czerw- 
1/1/ ca obchodzimy tradycyjne Dni 

Morza. Jest to zawsze okazja 
do podsumowania dorobku naszej 
gospodarki morskiej. Syntezę tego 
dorobku przedstawił niedawno na 
uroczystości wodowania statku mis 
„K, I. Gałczyński” w Stoczni Szcze
cińskiej członek Biura Polityczne
go KC PZPR tow. Zenon Kliszko: 
.. Z roku na rok wodujemy coraz 
więcej statków, które eksportujemy 
bądź włączamy do naszej floty han
dlowej, przybliżającej nasz kraj do 
całego świata i cały świat do na
szego kraju. Statki te docierają do 
portów wszystkich kontynentów, 
są żywym świadectwem uzdolnień 
polskiego robotnika, inżyniera i 
naukowca, którzy od fundamentów

stworzyli przemysł stoczniowy, zaj
mujący w świecie jedenaste miej
sce.

Wracając po wiekach na Wybrze
że od Szczecina po Frombork, na
ród polski potrafił je dobrze zago
spodarować i przekształcić swój 
kraj na żyjący również z morza. 
Jest to jednym ze znamion histo
rycznego przełomu — Polskę, która 
miała ledwie „okno na świat” i to 
okno stale zagrożone zatrzaśnięciem, 
przekształciliśmy w kraj szeroko na 
morze i świat otwarty. Jest to wiel
kie dzieło powrotu, odbudowy, za
gospodarowania i rozwoju. Dzieło 
Was stoczniowców i marynarzy, ry
baków i robotników portowych, ca
łego ludu pracującego Polski, dzie
ło naszej partii. Dzieło chlubne.”

globalnym eksporcie przemysłu o- 
krętowego.

W 1965 r. sprzedamy za granicę 
36 jednostek o łącznym tonażu 250 
tys. DWT. Zgodnie z założeniami, 
w 1970 r. eksport statków wzros
nąć ma do ok. 360 tys. DWT.

Decydujące znaczenie dla rozwo
ju naszego eksportu ma zawarta 
w kwietniu br. umowa ze Związ
kiem Radzieckim na dostawę w la
tach 1966—70 175 statków pełno
morskich o łącznym tonażu 1,5 min 
DWT oraz poważnej ilości'wyposa
żenia okrętowego. Wartość tych do
staw wyniesie 2.175 min zł dewi
zowych.

*

TRYB 1 ZASADY
opracowania NPG na 1965 r

W DNIU 14 maja br. została 
powzięta uchwała nr 133 
Rady Ministrów w sprawie 

opracowania!. Narodowego Planu 
Gospodarczego, budżetu Państwa 
oraz terenowych planów i budże
tów na rok 1965, oraz podstawo
wych założeń planu na rok 1966.

Zadaniem uchwały jest analo
gicznie jak w ubiegłych latach — 
określenie trybu i terminów prac 
nad planem oraz określenie pod
stawowych zasad, na których po
winno się opierać opracowywanie 
projektów planów.

Wymieniona uchwała stanowi 
jednocześnie akt prawny wprowa
dzający w życie część postulowa
nych zmian w metodologii plano
wania. dotyczących w szczególności 
objęcia szeregu działów gospo
darki narodowej zasadą planowania 
dwuletniego oraz dotyczących przy
śpieszenia terminów opracowania 
projektu planu.

Wymienione plany mają być opra
cowane w oparciu o wytyczne Rady 
Ministrów, które obejmować będą 
podstawowe wskaźniki dla gospo
darki planowanej centralnie oraz 
gospodarki planowanej terenowo z 
tym. że wytyczne dla roku 1965 bę
dą ustalone w uchwale o wytycz
nych do NPG na 1965 t.. zaś wy
tyczne dla roku 1966 będą zawar
te w wvtycznych do P:ęcioletniego 
Planu Rozwoju Gosnndarki Naro
dowej na lata 1966—1970.

Szczegółowe wskazówki meto
dyczne zostały określone zarządze
niem nr 27 Przewodniczącego Ko
misji Planowania przy Radzie Mi
nistrów z dnia 27 kwietnia 1964 r. 
w sprawie instrukcji do opracowa
nia projektu Narodowego Planu 
Gospodarczego na 1965 r. oraz pod
stawowych założeń planu na rok 
1966.

W przeciwieństwie do roku ubieg
łego — gdy nie wydawano odrębnej 
instrukcji, lecz jedynie uzupełnie
nie obowiązujących przep:sów — 
instrukcja do NPG na 1965 r. zo
stała opracowana od nowa, co u- 
możliwiło skodyfikowanie w niej 
istniejących zasad opracowania pla
nów oraz uzupełnienie ich przepi
sami związanymi z szerokim wpro
wadzeniem zasady planowania dwu
letniego.

Uchwala nr 138 Rady Ministrów 
stwierdza następnie, że ministerst
wa w zakresie gospodarki plano
wanej centralnie .na podstawie o- 
trzymanych wytycznych ustalą uzu-

pelniające wytyczne resortowe do
projektów planów na rok 1965 i 
1966, a następnie przekażą je zjed
noczeniom. Na tej podstawie zjed
noczenia objęte planowaniem cen
tralnym ustalą wytyczne dla pod
porządkowanych im przedsiębiorstw. 
Równocześnie prezydia WRN na 
podstawie wytycznych uchwalonych 
przez Radę Ministrów ustalą wy
tyczne dla wydziałów prezydiów 
oraz dla prezydiów powiatowych 
rad narodowych.

Uchwala Rady Ministrów upo
ważnia ministerstwa w odniesieniu 
do planu centralnego, a prezydia 
WRN w odniesieniu do planu tere
nowego do określenia, które z przed
siębiorstw im podległych powinny 
sporządzać i w jakim zakresie pro
jekty planów, a które jedynie wnio
ski do projektów planów jednostek 
nadrzędnych tych przedsiębiorstw.

Zjednoczenia objęte planowaniem 
centralnym zostały zobowiązane do 
opracowania w oparciu o wytyczne 
oraz projekty lub wnioski -podpo
rządkowanych im przedsiębiorstw 
projektu planów j przekazania ich 
w terminie do dnia 20 lipca właś
ciwym ministerstwom oraz do wia
domości Komisji Planowania. Ter
min złożenia planu w Komisji Pla
nowania został ustalony dla więk
szości ministerstw — do dnia 20 
sierpnia.

W zakresie planu terenowego pre
zydia WRN zostały zobowiązane 
do złożenia zbiorczego projektu 
wojewódzkich planów gospodar
czych w Komisji Planowania, a w 
odpowiednich odcinkach właściwym 
ministerstwom również w terminie 
do dnia 15 sierpnia. Natomiast mi
nisterstwa nadzorujące gospodar
kę planowaną terenowo mają do
konać analizy i oceny otrzymanych 
planów oraz sporządzić zbiorcze 
zestawienie ważniejszych wskaźni
ków z projektów planów wojewódz
kich i przekażą je do dnia 5 wrześ
nia do Komisji Planowania.

W oparciu o otrzymane materia
ły Komisja Planowania opracuje 
projekt Narodowego Planu' Gospo
darczego na lata 1965—1966 i przed
stawi go w terminie do' dnia 15 
października Radzie Ministrów wraz 
z wykazem spraw, które nie' zostały 
uzgodnione z ministerstwami i pre
zydiami WRN.

Na podkreślenie zasługuje zwła
szcza szerokie uwzględnienie w oma
wianej uchwale licznych postulatów

domagających się przyśpieszenia
terminów opracowania planów, co 
ma szczególnie istotne znaczenie dla 
opracowania planów przedsiębiorstw 
i analizy ich przez Konferencje Sa
morządu Robotniczego przed rozpo
częciem, bądź na początku roku, 
w którym plan ma obowiązywać. 
Wyraża się to w skróceniu — w 
porównaniu do dotychczasowej prak
tyki — terminów dla zjednoczeń i 
resortów o 10 dni. a dla prezydiów 
wojewódzkich rad narodowych i 
Komisji Planowania o 15 dni.

Należy przewidywać, że prace 
Sejmu, poświęcone rozpatrywa
niu projektu NPG w komisjach, i 
następnie w toku plenarnej debaty, 
również zostaną zakończone w ter
minie o oo najmniej dwa tygodnie 
wcześniejszym niż w ubiegłych la
tach. W tym przypadku Narodowy 
Pląn Gospodarczy byłby uchwalo-

ny już w pierwszej dekadzie grud
nia, zaś przedsiębiorstwa mogłyby 
otrzymać wskaźniki planowe znacz
nie wcześniej niż dotychczas.

, Należy jednak podkreślić, że re
alizacja tego zadania wymagać bę
dzie usprawnienia i przyśpieszenia 
podziału i przekazywania przez re
sorty i zjednoczenia zadań plano
wych i środków do jego realizacji, 
gdyż dotychczasowa praktyka 
wskazuje na występowanie szeregu 
niedociągnięć i opóźnień w przeka
zywaniu wskaźników NPG jednost
kom realizującym plan.

Bez osiągnięcia istotnego postę
pu w tym zakresie wysiłek włożo
ny w przyśpieszenie prac nad spo-
rządzeniem projektu 
Planu Gospodarczego 
stopniu może okazać

Na rodowego 
w' dużym 

się daremny.

M. S.

*
Przemysł okrętowy — nasze naj

większe osiągnięcie w gospodarce 
morskiej — zbudował w ciągu 16 
lat swego istnienia 686 jednostek 
pełnomorskich o łącznym tonażu 
2 042 445 DWT. Największy w tym 
udział 'ma Stocznia 'Gdańska, która 
wyprodukowała flotę o tonażu po
nad 1,4 min DWT, a dalej Stocznia 
im. A. Warskiego w Szczecinie (460 
tys. DWT). Stocznia im. Komuny 
Paryskiej wybudowała 150 statków 
o tonażu 166 tys. ton, a Stocznia 
Północna — 78 jednostek o łącznoś
ci tonażu ok. 12 tys. ton.

Od 1950 r. do końca 1963 r. pol
ski przemysł okrętowy wyeksporto
wał jednostek handlowych i rybac
kich o łącznym tonażu 1 464 tys,-. 
DWT i wartości 2,5 mld zł dewizo
wych. W 1964 r. dostarczymy ar
matorom zagranicznym 27 jedno
stek o łącznym tonażu ok. 216 tys. 
DWT i wartości ponad 365 min zł 
dew. Pod względem wielkości eks
portu przemysł okrętowy zajmuje 
obecnie pierwsze miejsce w prze
myśle maszynowym.

Obok dostaw statków rozpoczęliś
my z powodzeniem, eksport urzą
dzeń okrętowych. Produkcja wind, 
m.aszyn sterowych, silników elek
trycznych, kotłów, łodzi ratunko
wych, osprzętu elektrycznego, wy
posażenia inwentarzowego i szeregu 
drobnych elementów wyposażenia 
stanowi coraz wyższą pozycję w

Pod naszą banderą pływają ak
tualnie 192 statki, o łącznej nośnoś
ci 1207 tys. DWT. Natomiast w 
1970 r. flota nasza powinna osiąg
nąć co najmniej 1650—1 750 tys. 
DWT. Przyrost tonażu floty handlo
wej o 450 tys. DWT w stosunku do 
roku 1965 przyniesie — jak stwier
dził w referacie na IV Zjeździe tow. 
Władysław Gomułka — około 100 
min dolarów oszczędności. Tak 
zwiększony tonaż naszej floty pod
niesie udział własnej floty w ob
rotach naszego handlu zagranicz
nego drogą morską — z aktualnych 
34 proc, do ok. 53 proc, w 1970 r. 
Nader istotne jest stwierdzenie, że 
„Programu rozbudowy floty do 
1 650—1 750 tys. ton nie można u- 
wążać za założenie ostateczne, prze
widujemy bowiem, że obciążenie bi
lansu płatniczego wydatkami za 
'prżefbozy obcą flotą może ulec dal
szemu zwiększeniu."

*

Encyklopedia na powielaczu
STATN1E lata obfitują w publika
cje o charakterze encyklopedycz
nym. Każde niemal wydawnictwa 
uważa za punkt honoru opracowa

nie i wydanie jakiejś encyklopedycznej 
pozycji. Zwłaszcza, że większość tego 
typu książek cieszy sią dużym powodze
niem. Tym bardziej zwraca więc uwagą 
swojego rodzaju edytorskie kuriosum, ja
kim niewątpliwie jest wydawana na powie
laczu przez Instytut Handlu "Wewnętrzne
go w nakładzie 400 egzemplarzy Encyklo
pedia Handlowa. Pierwsze jej dwa tomy 
poświęcone gastronomii i żywieniu, wy
posażone w spory zestaw tabel i ilustra
cji, zawierające ok. 360 haseł, trafiły nie
dawno do rąk wąskiego grona odbiorców 
fachowych publikacji 1HW. Dalsze nato
miast, obejmujące grupy haseł:

— zawody handlowe, 
— skróty i formuły handlowe, 
— historia handlu i
- branże handlowe (opisy monograficz

ne), 
jak zapewnia redaktor encyklopedii prof. 
dr Wacław Jastrzębowski, zostaną opubli
kowane w następnej kolejności.

Podobnie jak na powielaczu wydawany 
jest sam tekst encyklopedii, tak samo 
niejako „na powielaczu" opracowywane 
są i same hasła. Zajmuje się tym 4 pra
cowników (I samodzielny pracownik nau
ki, 1 pomocniczy i 2 technicznych) pra
cowni aparatury pojęciowej handlu, pro
wadzonej przez IHW, którzy od 19B1 r. 
przygotowali już ok. 1 000 haseł. Dla in
formacji warto podać, że przy opracowa
niu 1 200 haseł Malej Encyklopedii Eko
nomicznej pracowało 13 etatowych redak
torów, a Matą Encyklopedią Rolniczą (5,5

tys. haseł) opracowywało lń redaktorów, 
nie licząc personelu pomocniczego. W ten 
sposób, niewielkim nakładem środkow fi
nansowych powstaje duża praca porząd
kująca i systematyzująca aparaturą poję
ciową w dziedzinie handlu.

Wbrew pozorom okazało się, ie jest to 
praca wcale niełatwa, ze wzglądu na do
tychczasowy brak szerszych prac syste
matyzujących terminologią handlową. Na
wet tak zdawałoby sią codzienne określe
nia jak gastronomia, przemysł gastrono
miczny, usługi gastronomiczne i żywienie 
zbiorowe okazały sią terminami bliżej w 
gruncie rzeczy nie sprecyzowanymi, wy
magającymi starannej analizy i poważnej 
dyskusji.

Już na wstąpię trzeba było rozstrzyg
nąć wątpliwości: ‘

- Czy „gastronomia", to branża handlo
wa, czy gałąź przemysłu, czy może rze
miosła?

— Czy „przemysł gastronomiczny", to 
pozostałość terminologiczna starego pra
wa przemysłowego, które handel nazy
wało przemysłem i zna pojęcie „przemy
słu gospodniego", czy restauracja lub bar 
są zakładami przemysłowymi, a kawiar
nia, a fabryka - kuchnia?

— Czy „żywienie zbiorowe" to jedno- 
znacznik „branży gastronomicznej", czy 
może przemysłu gastronomicznego, czy 
może per analogium do pojęcia kon
sumpcji zbiorowej należy tu zaliczyć 
świadczenia nie zakupywane przez ich 
użytkowników?

Wnikliwa analiza tych i wiciu innych 
problemów dala ciekawy zarys systema-

tyzacjl podstawowych terminów używa
nych w gastronomii.

Ustalono, że „gastronomia" to branża 
handlowa, będąca jedną z form orga
nizacji żywienia ludności, zajmująca sią 
sprzedażą żywności przygotowanej i po
danej w sposob nadający sią do bezpo
średniego spożycia w miejscu sprzedaży. 
Termin „przemysł gastronomiczny" odno
sić należy do zakładów produkcyjnych 
typu fabrycznego (na dużą skałą, przy 
użyciu maszyn i znacznym podziale pra
cy) specjalizujących się w wytwarzaniu 
wyrobów kulinarnych i półfabrykatów ga
stronomicznych, dostarczanych do sprze
daży w zakładach gastronomicznych i w 
sklepach spożywczych. Natomiast termin 
„żywienie zbiorowe" uznano za jedno- 
znacznik „branży gastronomicznej"; 
zwrot, który pojawił sią w naszej gwarze 
administracyjnej w wyniku niewłaściwe
go tłumaczenia rosyjskiego określenia 
„obszczestwlennoje pitanje", co oznacza 
właściwe żywienie publiczne, społeczne, 
powszechne, ale nie zbiorowe (sbornoje, 
kolektiwnoje). Prawidłowo termin „ży
wienie zbiorowe" zawęzić należy do nie
którego typu stołówek, gdzie posiłki wy
dawane są bezpłatnie.

Podobne przykłady Interesujących defi
nicji z innych dziedzin handlu i wyjaś
nień wielu coraz częściej spotykanych, 
a mało znanych terminów można mno
żyć. Tym dziwniejsze jest więc, że w 
okresie „mody na encyklopedie" nie zna- 
łpzt się żaden poważny wydawca, który 
zająłby się wykorzystaniem w znacznej 
mierze gotowego już przecież materiału. 
W tej sytuacji, obserwując zainteresowa
nie pracą IHW w innych krajach demo
kracji ludowej, można oczekiwać, że 
wcześniej nasza encyklopedia handlowa 
ukaże się w innych językach niż po pol
sku.

Obym był fałszywym prorokiem.

Ta dziedzina gospodarki morskiej, 
która bezpośrednio „żywi” — rybo
łówstwo — może być także zasłu
żonym powodem do dumy. Nasze 
rybołówstwo przekształciliśmy w u- 
przemysłowioną dziedzinę gospodar
ki morskiej. Nasi rybacy łowią dziś 
nie tylko na Bałtyku i Morzu Pół
nocnym, ale również na wodach 
Północnego i Środkowego Atlanty
ku, oraz u wybrzeży afrykańskich.

W wyniku dyskusji nad Tezami 
na IV Zjazd załogi państwowych 
przedsiębiorstw rybołówstwa mor
skiego zobowiązały się przekroczyć

, tegoroczne zadania całego rybo
łówstwa, wynoszące 222 tys. ton 
ryb, o 8 tysięcy ton, czyli ilość ' 
odpowiadającą obecnemu rocznemu 
spożyciu ryb przez ludność jedne
go mniejszego województwa.

Ujawnione w bieżącym roku w 
toku realizacji planu rezerwy, nie 
oznaczają bynajmniej wyczerpania 
wszystkich możliwości w dziedzinie 
wzrostu połowów ryb morskich, a 
tym samym wzrostu ich spożycia.

ykazała to dyskusja w naszym 
piśmie pod hasłem „Mięso czy ry
by".

Przyjmowane dotychczas założe
nia rozwoju rybołówstwa przewidy
wały osiągnięcie w 1970 r. ok. 400 
tys. ton połowów. Jednakże — jak 
stwierdził w referacie na IV Zje- 
ździe — tow. W. Gomułka — „na
kreślone w Tezach 400 tys. ton po
łowów morskich — co oznacza 
wzrost o około 60 proc, przewidy
wanego wykonania 1965 roku _ 
uważać należy za minimalne. Trze
ba szukać i wykorzystać wszystkie 
możliwości zwiększenia połowu ryb 
morskich. Dla zrealizowania wyżej 
wymienionych wielkości połowów 
flota rybacka ulegnie odpowiedniej 
rozbudowie i uprzemysłowieniu.”

(WYCZ)
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BARIERA SUROWCOWA

WALORY ELEKTROWNI JĄDROWYCH
TADEUSZ WÓJCIK

NERGETYKA jądrowa 
jest dziedziną nową. -W 
czerwcu 1954 r. urucho
miona została w ZSRR 
pierwsza elektrownia ją
drowa na świecie. Od

tego czasu opracowano koncepcje 
oraz rozwiązano problemy’fizyczne, 
konstrukcyjne i technologiczne kil
kunastu typów reaktorów energe
tycznych, różniących się od siebie 
głównie składem materiałowym. 
Według stanu z września 1963 r. na 
świecie znajdowało się:

w eksploatacji — 41 elektrowni 
jądrowych o łącznej mocy instalo
wanej 3008,7 MW. .

w budowie — 27 elektrowni ją
drowych o mocy 6130,0 MW,

na etapie projektowania — 20 e- 
lektrowni jądrowych o mocy 9057,0 
MW.

Łączna moc tych obiektów, z któ- , 
rych ostatnie mają • zostać urucho
mione do roku 1970, wynosi ok. 
18 200 MW, co stanowi około 2,5 
proc, ogólnej mocy zainstalowanej 
w elektrowniach na świecie, prze
widywanej w r. 1970. Powyższy roz
wój ’ charakteryzuje się szybkim 
wzrostem mocy uzyskiwanej z jed
nej elektrowni oraz zmniejszaniem 
się frontu rozwoju, w sensie ilości 
rozwijanych typów.

O ile w zakresie obiektów eks
ploatowanych średnia moc instalo
wana jednej elektrowni wynosi 73 
MW. to w elektrowniach budowa-

a) Okres amortyzacji 30 lat, stopa oprocentowania kapitału 7 proc., stopa po-

nych wrynosi ona 228 MW, a w e- na tysięczna dolara)

Składnik kosztów
Elektrownia 

klasyczna 
mills/kWh

Elektrownie jądrowe (tyny)
GCNR 
mills/ 
kWh

HWR 
mills/ 
kWh

pwa 
mills/ 
kWh

1. Amortyzacja i koszty kapitału a) 3,90 9,94 8,99 5.99
2. Koszty paliwa b) 4,21 1,51 1,25 2,30
2. 1. Zużycie materiału paliwowego 4,14 0.61 0.29 1,03
2. 2. Koszty wykonania paliwa —— 0,54 0,83 0,73
2. 3. Koszty zapasów paliwa i amortyza-

cja wsadu 0,07 0,36 0,13 0,63
2. 4. Kosztv transportu i przerobu paliwa

wypalonego —• — 0,47
2. 5. Wartość uzyskanego plutonu —— —— 0,56
3. Koszty ruchu 0,36 1.0 1,29 . 0.86
4. Razem 8,47 12,45 U,53 9.15

& 9/t. Ceny i koszty produkcji i prze-
datkowa 7 proc.

b) Cena węgla o średniej kaloryezności 
robu paliwa jądrowego — aktlialne.

Przedsitawione liczby obrazują 
średnie wielkości kosztów. Oznacza
ją one, że w warunkach technologii 
z roku 1960. elektrownie jądrowe 
osiągają konkurencyjny poziom ko
sztów w porównaniu z elektrownia
mi klasycznymi przy cenach powy
żej 10,5—17,7 dol./t węgla energe
tycznego (5000 kcal/kg). .

PRZESŁANKI 
KONKURENCYJNOŚCI

Brak obecnie porównywalnych o- 
cen przewidywanej poprawy wskaź-

Rok uruchomienia 
elektrowni

1966 
1966
1966 
1970

Moc instalowana elektrowni 
(uzyskiwana z jednego 
reaktora (kotła) MW)

300
400
500
500
500

a) Węgiel o kaloryezności 5 100 kcal/kg

Jak widać, proces obniżania się 
kosztów w- tym typie elektrowni 
przebiega dość wolno i konkurencyj
ność budowanych obiektów będzie 
przez najbliższych kilkanaście lat 
zależeć w dużym stopniu od warun
ków ekonomicznych rejonów lokali
zacji. Jednakże w warunkach śred
nich cen węgla energetycznego e- 
lektrownie jądrowe będą przekra
czać próg konkurencyjności już po 
roku 1970. Warto zaznaczyć, że w 
ramach omawianego typu reaktora, 
rozwijanego głównie w USA i ZSRR, 
eksploatuje i buduje się 15 elektro
wni jądrowych oraz ponad 80 reak
torów do napędu łodzi podwodnych. 
Tak więc przeprowadzone oceny ko
sztów oparte są na znacznym do
świadczeniu przemysłowym.

W okresie nadchodzących kilkuna
stu lat, kiedy koszty produkcji ener
gii w elektrowniach jądrowych nie 
będą jeszcze zdecydowanie niższe niż 
w elektrowniach klasycznych, istot
ną rolę przy podejmowaniu decyzji 
o budowie elektrowni jądrowych w 
poszczególnych krajach odgrywać

■) Elektrownie o tnocy Instalowanej 300 MW. Przemyśl paliw obejmuje kopalnie 
węgla (doi 35/t rocznego wydobycia) oraz nakłady całego cyklu paliwowego w pro
gramie Jądrowym.

Obiekty programu 
energetycznego •)

Elektrownia 
klasyczna 

dol/kW

Elektrownie Jądrowe
GCNR 
dol/kW

HWR 
dol/kW

PWR 
dol/kW

Elektrownia 130—170 850—390 280—365 205—235
Przemysł paliw 115,0 18,0 40 88

Wzrost mocy uzyskiwanej z jed
nego reaktora będzie źródłem po- 

’ ważnych obniżek nakładów w elek
trowniach jądrowych. Przewidywa
nia dla elektrowni jądrowej typu 
PWR o mocy 500 MW określają 
nakłady inwestycyjne w r. 1975 na 
doi. 140/kW. Elektrownia klasyczna 
o tej samej mocy ma mieć w 
tym czasie ’ nakłady dol/117/kW. 
Różnica nakładów w stosunku do 
elektrowni klasycznych jest w zna
cznym stopniu kompensowana niż
szymi nakładami na przemysł pa
liw. Nakłady na wydobycie węgla 
wykazują zaś w warunkach pol
skich tendencję wzrostową w wy
niku pogorszenia się warunków wy
stępowania eksploatowanych złóż2).

2) IW. Rakowski. S. Wengierow: ..Prze
twórstwo a surowce" — „Życie Gospo
darcze, nr f>'64.

Cz. Me.iro: „Przyszłość bilansu ener
getycznego" — „Życie Gospodarcze" nr 
14 '64.

<) Tamże.

JERZY LASOCKI

Budownictwo Nr 4/64). Złożoność 
problematyki pozwala na wysunię
cie dalszych jeszcze uwag, które, 
jak się wydaje, mogą okazać się 
przydatne w poszukiwaniu właści
wych rozwiązań sprawy rezerw.

Nie ulega chyba wątpliwości, że 
poszukiwania tych rozwiązań po
winny się odbywać w ścisłym 
związku z problemami planowania 
i bilansowania rozwoju gospodarki 
narodowej. Truizmem jest twier
dzenie, iż jednym z podstawowych 
warunków prawidłowej realizacji 
planowanych zamierzeń inwestycyj
nych jest zabezpieczenie pełnego 
ich wykonawstwa w gałęziach i 
branżach gospodarki działających 
na rzecz inwestycji. Nawet najbar
dziej poprawnie skonstruowany plan 
inwestycyjny pozostanie na papie
rze, jeśli nie zostaną zagwaranto
wane konieczne warunki dla jego 
wykonania.

Chodzi tu w szczególności o za
bezpieczenie produkcji i dostaw 
maszyn oraz urządzeń inwestycyj
nych, a także wykonawstwa robót 
budowlano-montażowych. Powta
rzanie takich truizmów — zwłasz
cza gdy Idzie o znalezienie uspraw
nień w gospodarce — jest koniecz
ne, ponieważ te dwie dziedziny do
tychczas wykazują u nas b. dużą 
niezależność względem programów 
inwestycyjnych, a organa planowa
nia nie potrafiły znaleźć skutecz
nego sposobu dla odpowiedniego 
zsynchronizowania ich działalności z 
potrzebami wynikającymi z planów 
inwestycyjnych. Jest to główną bo
daj przyczyną niepomyślnej reali
zacji wielu inwestycji i wypływa
jących stąd ujemnych skutków gos
podarczych, o których niejednokrot
nie już była mowa.

Mówiąc o rezerwacłf “inwestycyj
nych nie można więc pominąć tam
tego zagadnienia. Jakież bowiem 
znaczenie gospodarcze będą miały 
rezerwy utworzone w planach in
westycyjnych, które w rzeczywis
tości nie znajdują dla swej szcze
gółowej treści pokrycia wykonaw
czego? Uruchomienie takich „re
zerw” mogłoby nastąpić tylko kosz
tem ograniczenia inwestycji pier
wotnie zdecydowanych, co stałoby 
w rażącej sprzeczności z ideą two
rzenia rezerw. Dlatego pierwszym 
warunkiem, jaki powinien być speł
niony — to pełne zabezpieczenie 
wykonawstwa dla Inwestycji okreś
lonych w planach Inwestycyjnych.

Główne cele tworzenia rezerw 
inwestycyjnych sprowadzają się doNr 25 (666) - 21.VI.1964 r.

lektrowniach projektowanych 450 
MW. Obserwujemy obecnie szybki, 
przemysłowy rozwój energetyki ją
drowej, który opiera się na najbar
dziej opanowanych typach elektrow
ni jądrowych. Realizowany obecnie 
oraz przewidywany w okresie naj
bliższego dziesięciolecia postęp w o- 
bniżaniu kosztów produkcji energii 
w elektrowniach jądrowych opiera 
Się głównie na postępie w technolo
gii i wykonawstwie urządzeń elek
trowni oraz paliwa, a nie na ocze
kiwaniach znalezienia nowego typu 
reaktora energetycznego, jak to su
geruje E. Rychlewski.ł) Prowadzi się 
prace nad nowymi, przyszłościowy
mi typami reaktorów energetycz
nych, ale dotyczą one następnych 
generacji elektrowni jądrowych, 
które mogą wejść do eksploatacji w 
zasadzie po roku 1980.

SKŁADNIKI KOSZTÓW

Na drogę budowy elektrowni ją
drowych weszło do tej pory 17 kra
jów. Czynnikiem decydującym po
śród motywów jest koszt produkcji 
energii. Koszt ten, wyliczony dla e- 
lektrowni o mocy instalowanej 300 
MW, budowanych w oparciu o te- 
dhnologię z r. 1960, podano w po
niższej tablicy (dla elektrowni kla
sycznej zasilanej węglem kamien
nym oraz trzech, głównie rozwija
nych obecnie na świeci e typów e- 
lektrowni jądrowych: mills — jed- 

ników ekonomicznych we -wszyst
kich trzech omawianych typach e- 
lektrowni. Oceny takie przeprowa
dzone zostały w USA dla elektrowni 
z reaktorami wodnymi (typ PWR); 
przewidują one osiągnięcie poziomu 
konkurencyjności z klasycznymi e- 
łektrowniami zasilanymi węglem ka
miennym, przy stale obniżającym się 
poziomie cen węgla. Obrazuje to po
niższe zestawienie:

Poziom cen węgla (doi. ton), 
przy którym występuje 

zrównanie kosztów produk
cji energii w elektlowni ją

drowej i klasycznej a)

9,2-7,7 
8,7-7,3 
8,3-7,1 
6,6-5,6
5,2-4,3

będą ich specyficzne cechy ekono
miczne, przemawiające za, bądź 
przeciw rozwojowi energetyki jądro
wej.

Elektrownie jądrowe charaktery
zują się obecnie znacznie wyższymi, 
jednostkowymi nakładami inwesty
cyjnymi. Jest to jedna z bardziej 
znanych, ujemnych cech energetyki 
jądrowej. Charakter procesu roz
szczepień wymaga skomplikowanych 
i kosztownych urządzeń regulacji, 
zabezpieczeń i osłaniania reaktorów, 
co jest główną przyczyną wysokich 
nakładów inwestycyjnych. Jednakże 
w’ warunkach kraju, w którym ener
getyka jądrowa jest konkurentem 
elektrowni zasilanych węglem wy
dobywanym we własnych kopal
niach, porównawcza analiza nakła
dów inwestycyjnych powinna obej
mować poza nakładami na budowę 
elektrowni, również nakłady na 
przemysł paliw w obydwu bada
nych programach. Odpowiednie licz
by, pochodzące z tych samych źró
deł, co dane o kosztach produkcji 
energii, podano w poniższej tablicy:

Z drugiej strony następuje stałe 
obniżanie się wartości kalorycznej 
węgla, powodujące wzrost nakładów 
w przeliczeniu na jednostkę mocy 
instalowanej w elektrowni.3) Nato
miast w przemyśle paliw jądro
wych. znajdującym się w początko
wej jazie rozwoju, oczekiwane są 
znaczne obniżki nakładów — głów
nie w wyniku wzrostu zdolności 
produkcyjnej zakładów.

WNIOSKI DŁA PROGRAMU 
ENERGETYCZNEGO

Program jądrowy reprezentuje 
wyraźnie odmienną strukturę nakła
dów. We wszystkich typach elektro
wni jedynie ułamek procentu nakła
dów na cały program przypada na 
kopalnie rud uranu, obiektu zdeter
minowanego lokalizacyjnie występo
waniem złóż. Niemal całość nakła
dów związana jest z obiektami, któ
rych cykl budowy nie powinien 
przekraczać okresu pięcioletniego, 
typowego dla zakładów przemysło

wych. W programie klasycznym zaś, 
opartym na węglu kamiennym, 40 
proc, nakładów przypada na budo
wę kopalni węgla trwającą około 10 
lat.

Liczby podane w tablicy pierw
szej wskazują na odmienną struk
turę kosztów produkcji w elektrow
niach jądrowych. W elektrowniach 
klasycznych koszt zużycia paliwa, 
składający się z kosztów jego wy
dobycia i transportu, stanowi 50 
proc, kosztów ogółem produkcji e- 
nergii. W elektrowniach jądrowych 
koszty paliwa wynoszą 10—22 proc, 
kosztów produkcji energii. Koszty 
wydobycia rudy uranu stanowią nie 
więcej niż 20 proc, kosztów paliwa, 
tj. poniżej 5 proc, kosztów produk
cji energii. W energetyce jądrowej 
powyżej 90 proc, kosztów produkcji 
energii, zależy więc od przemysło
wych procesów produkcji urządzeń i 
paliwa. Procesy te podlegają szyb
kiemu postępowi technicznemu, co 
jest właśnie podstawą oczekiwań po
ważnych obniżek kosztów produkcji 
energii.

Przedstawione dane uzasadniają 
uznanie paliw jądrowych jako po
tencjalnego konkurenta węgla w 
produkcji energii elektrycznej w 
Polsce w okresie nadchodzącego o- 
kresu 15-letniego. W sytuacji wzra
stających kosztów oraz nakładów 
inwestycyjnych na wydobycie węgla, 
paliwa jądrowe mogłyby zająć okre
ślone miejsce w bilansie energetycz
nym kraju, pozwalając na racjonal
na specjalizację poszczególnych pa
liw, odpowiadającą najlepiej ich 
własnościom. Ogólny obraz tej spe
cjalizacji wydaje się być następują
cy:

ropa naftowa, gaz — silniki spali
nowe, zdecentralizowane źródła cie
pła. chemia, elektrownie szczyto-

węgiel — metalurgia, chemia, e- 
lektrownie podszczytowe, zlokalizo
wane w rejonach położonych blisko 
kopalń:

paliwa jądrowe — elektrownie o 
dużej moc,y pracujące w podstawie 
obciążenia, zlokalizowane w rejo
nach odległych od złóż węgla.

Polski system elektroenergetyczny 
stwarza elektrowniom jądrowym 
korzystne warunki rozwoju. Plany 
perspektywiczne przewidują budowę

rezerw inwestycyjnych

W
 RAMACH toczącej się 

dyskusji nad moż
liwościami usprawnie
nia systemu inwesty
cyjnego wysuwana jest 
obecnie na czołowe 

miejsce sprawa rezerw inwestycyj
nych. Mówi się o konieczności 
tworzenia takich rezerw w planach 
inwestycyjnych dla pokrycia po
trzeb, jakie występują w okresie 
realizacji planów, a których nie 
można przewidzieć lub dokładnie 
określić w momencie konstruowa
nia planów. Rezerwy mają łagodzić 
skutki niedokładności planów i od
chyleń w realizacji założeń planis
tycznych, bez potrzeby dokonywa
nia zasadniczych zmian i rewizji 
pierwotnych ustaleń.

Sprawa ta nie jest jednak tak 
prosta, jak się to może z pozoru 
wydawać. Szczególnie zaś niełatwe 
będzie rozwiązanie problemu re
zerw inwestycyjnych. Nie wystar
czy bowiem utworzenie w planach 
inwestycyjnych rezerw limitowych.

Plan inwestycyjny określa jedy
nie rozmiary społecznych zasobów 
pracy, jakie mają być przeznaczone 
w danym okresie na inwestycje oraz 
— zależnie od okresu czasu jakiego 
dotyczy — mniej lub bardziej dok
ładnie kierunki i cele inwestowa
nia. Po to, aby nakreślone w tym 
planie zadania przybrały konkretną 
postać obiektów majątku trwałego 
(budynków, budowli, maszyn i 
urządzeń), muszą być wytworzone 
odpowiednie środki materiałowo- 
techniczne oraz zatrudnione siły 
ludzkie dla przeobrażenia tych środ
ków w inwestycje. Stąd też pojęcie 
rezerw inwestycyjnych nie może 
być odnoszone tylko do limitów 
planów inwestycyjnych, lecz po
winno obejmować także i przede 
wszystkim „drugą stronę medalu” 
tj. sferę wytwarzania inwestycji. 
Tylko tak rozumiane rezerwy in
westycyjne mogą się stać skutecz
nym narzędziem polityki gospodar
czej.

W opublikowanych dotąd wypo
wiedziach na temat rezerw inwes
tycyjnych poruszono szereg istot
nych asnektów tego zagadnienia. 
(Np. A Płocica — „Rezerwy inwes
tycyjne" — Życie Gospodarcze Nr 
3/64 i „Formy tworzenia rezerw 
inwestycyjnych" — Życie Gospo
darcze Nr 5/64, Z. Kyziak — „O 
koncepcję rezerw inwestycyjnych" 
— Życie Gospodarcze Nr 6/64, A. 
Wołowczyk — „Koncepcja rezerw 
inwestycyjnych" e-e Inwestycje i 

jednostek o mocy 500 MW w latach 
1970—1975 oraz 800 MW w latach 
1976—1980. Oznacza to możliwość o- 
minięcia przez nasz kraj etapu bu
dowy małych, kosztownych elektro
wni jądrowych i rozpoczęcie rozwo
ju energetyki jądrowej od elektrow
ni o mocy instalowanej 500—1000 
MW uzyskiwanej z jednego reakto
ra. Elektrownie te, przynajmniej 
pierwsze z nich, mogłyby uzyskać 
średni współczynnik wykorzystania 
mocy o wysokości około 0,8 czasu 
kalendarzowego, co wynika ż wiel
kości systemu oraz ze znacznego u- 
działu poboru mocy przez przemysł. 
Obydwa wymienione czynniki wpły
wają w sposób bardzo korzystny na 
warunki konkurencyjności elektrow
ni jądrowych z elektrowniami kla
sycznymi.

Budowa elektrowni jądrowych 
przyczyni się do ograniczenia dłu
gotrwałych inwestycji surowcowych. 
Nakłady na wydobycie ■węgla ka
miennego w planie perspektywicz
nym wahają się w granicach 600— 
1800 zbt rocznego wydobycia. Przy 
wysokiej sprawności cięplnej elek
trowni (40 proc.) oraz kaloryezności 
węgla 5400 kcal kg. na 1 MW mocy 
instalowanej w elektrowni pracują
cej 7000 godzTok przypada 1750— 
—5000 zł nakładów na budowę ko
palni. Istnieją podstawy’ do przypu
szczeń. że nakłady na kopalnie wę
gla brunatnego odniesione do jed
nostki mocy instalowanej w elek
trowni nie są niższe. Oznacza to. że 
nakłady na budowę kopalni zasila
jących elektrownie mogą się wahać 
w granicach 45-—130 proc, nakładów 
na budowę nowoczesnej elektrowni 
cieplnej dużej mocy. Przedstawione 
uprzednio liczby wskazują, że elek
trownie jądrowe o dużej mocy mo
głyby w tej sytuacji pozwolić na 
rezygnację z budowy najdroższych 
kopalń węgla, wpływając tym sa
mym na korzystną zmianę struktu
ry nakładów w polskiej energetyce.

') Patrz nr 11/04 ..Życia Gospodarcze
go" — Eugeniusz Rychlewski ..Energia 
jądrową — konkurent ropy i węgla?"

I
M bliżej zakładu, tym więcej 
zieleni. Przed główną bramą 
plac, który — gdyby nie twar
da nawierzchnia — można by 
przyrównać do dużej leśnej 
polany; tyle wokół niego krze

wów jaśminu i drzew kasztano
wych. Mijam czerwone budynki 
fabryczne i bramę z napisem: Za
kłady Urządzeń Technicisnych „Zgo
da" w Świętochłowicach. Po chwi
li rozmawiam z pierwszym swoim 
informatorem — kierownikiem dzia
łu planowania p. Kabisem.

— Zaczniemy może od tego, co 
„Zgoda" produkuje?

Szeroki i różnorodny jest wa
chlarz produkcji zakładu. Ponad 
50% maszyn i urządzeń, jakie wy
twarza 2.700 robotników, techników 
i inżynierów „Zgody", to silniki 
wysokoprężne do napędu głównego 
różnej nośności statków pełnomor
skich, o mocy 1.500 do 2.400 KM 
oraz agregaty prądotwórcze dla 
statków o mocy 300—375 KM. Sil
niki wysokoprężne produkują w 
..Zgodzie" od 1959 r.; wytworzono 
ich dotychczas około 40 sztuk. Prze
znaczone są zarówno dla naszej 
floty handlowej, jak i dla obcych 
bander. Idą więc pośrednio na 
eksport via nasz przemysł stocznio
wy. W tym roku zakłady rozpoczęły 
produkcję bezpośrednio eksoortową 
silników wysokoprężnych do Buł
garii i innych krajów socjalistycz
nych.

Dalsze 25% produkcji, to maszy
ny wyciągowe główne o mocy od 
400 do 3.000 KM dla górnictwa 
węglowego i rud. Przeznaczone są 
one m. in. dla naszego pow’stającego 
zagłębia miedziowego, ale przede 
wszystkim na eksport — dla Indii, 
Korei i Chin.

10% — to prasy o wadze ok. 400 
t. do wytwarzania płyt pilśniowych. 
Ida do naszych fabryk, ale w więk
szości na eksport — do Związku 
Radzieckiego, Rumunii i Bułgarii. 
Dalsze 6% produkcji stanowią u- 
rządzenia wałcarkowe do wyrobów 
z gumy i tworzyw sztucznych: 5% 
produkcji obejmuje sprężarki ło
patkowe o wydajności 65 m.3 na 
minutę — w przeważającej więk
szości na kraj (olbrzymie zapotrze
bowanie) i na Kubę. Reszta, to apa
ratura żeliwna dla przemysłu che
micznego. odlewy żeliwne surowe 
dla ..Cegielskiego" do silników wy
sokoprężnych (dla 10-tysięczników) 
oraz części zamienne do produko- 
wanvch urządzeń i na eksport, 
silników wysokoprężnych.

do

KRAJ WOŁA... 
EKSPORT WOŁA.

O jakikolwiek asortvment ..Zgo
dy" spytać, niezmiennie słyszy się 

dwóch zasadniczych przypadków, a 
mianowicie: pokrycia nowych pil
nych potrzeb inwestycyjnych nie 
przewidzianych planem oraz ko
nieczności zwiększenia nakładów 
na realizowane inwestycje. Rezerwy 
te występować powinny zasadniczo 
w planowaniu wieloletnim z uwagi 
na charakter ich przeznaczenia.

Wysuwana jest także sprawa ob
jęcia rezerwami tzw. poślizgów 
rzeczowych, tj. zaległości i opóźnień 
w realizowaniu inv. estycji. Zjawisko 
to występuje głównie z powodu 
braku niezbędnego potencjału prze
robowego na budowach oraz innych 
nieprawidłowości w procesie inwes
tycyjnym. Wprowadzenie zasady 
pełnego zbilansowania planów in
westycyjnych z planami ich -wy
konawstwa rozwiązałobv w znacz
nym stopniu problem poślizgu. Za
gadnienie to aktualne jest przede 
wszystkim dla planów rocznych, 
w których następuje konkretyzacja 
zadań inwestycyjnych przypadają
cych do realizacji w danym roku i 
które powinny zabezpieczać w 
pierwszym rzędzie nakłady na in
westycje kontynuowane, w tym tak
że pokrycie dla ewentualnych po
ślizgów z poprzedniego roku. Po
dobne stanowisko zajmuje w tej 
sprawie Z. Kyziak (zob. cyt. arty
kuł).

Utworzona w wieloletnich pla
nach inwestycyjnych rezerwa li
mitów nakładów powinna mieścić 
się w globalnych rozmiarach intves- 
tycji, dopuszczonych przyjętą wyso
kością stonv inwestycji. Praktyczne 
ich wykorzystanie możliwe będzie 
jednak pod warunkiem, iż osiągany 
będzie przyrost dochodu narodowe
go w rozmiarach przewidzianych 
planem. W przeciwnym przypadku 
— tj. Sdy nie nastąpi zakładany 
wzrost poziomu dochodu narodo
wego, zwłaszcza w gałęziach pro
dukcji środków spożycia — urucha
mianie rezerw inwestycyjnych bę
dzie musiało być odpowiednio ogra
niczane, a nawet trzeba liczyć się 
z ewentualną koniecznością skreś
lenia z planu lub ograniczania nie
których inwestycji.

Problemu tego nie da się chyba 
rozwiązać poprzez utworzenie spec
jalnych rezerw na wypadek nie- 
osiągnięcia zaplanowanego wzrostu 
dochodu narodowego. Rozszerzenie 
zakresu rezerw inwestycyjnych w 
warunkach istnienia poważnego na
pięcia potrzeb Inwestycyjnych nie 
wydaje się słuszne, a to ze względu 
na wypływające stąd trudności w 
prawidłowym skonstruowaniu pla
nów gospodarczych, a także słabą 

słowo: „eksport". Bezpośrednia i 
pośrednia, poprzez flasze stocznie, 
wytwórczość eksportowa „Zgody ’ 
przekracza 55% ogólnej produkcji. 
Jednakże zakład swoją ‘roczną 
produkcją o wartości 500 min zł i 
przy wieloletnim już tradycyjnym 
wykonywaniu i przekraczaniu pla
nów nie zaspokaja w pełni potrzeb 
ani przemysłu krajowego, ani za
mówień handlu zagranicznego. Są 
one o ponad 50% większe od obec
nych możliwości zakładu. W bieżą
cym roku, na przykład, ZUT w 
Świętochłowicach musiały zrezyg
nować z dodatkowych zamówień, 
których wartość sięgała około 
200 min zł. w tym 50 min zł pro
dukcji eksportowej.

Nasuwa się tu od razu pytanie, 
które zresztą postawiłem memu 
rozmówcy: w jakim stopniu wy
korzystana jest moc produkcyjna 
zakładu?

Okazuje się, że analiza przepro
wadzona wiosną bieżącego roku 
przez aktyw gospodarczy zakładu 
wykazała istnienie rezerw, których 
wykorzystanie pozwoliłoby na do
datkową produkcję maszyn i urzą
dzeń o wartości ponad 150 min zł- 
Obliczono bowiem, że wykorzysta
nie zdolności ■wytwórczej zakładu 
sięga 76%. Na 1965 r. planuje się 
w „Zgodzie" podniesienie tego 
wskaźnika do 84%, ale rezerwa 
będzie wynosiła jeszcze ponad 110 
min zŁ

— Przeprowadziliśmy wspomnia
ną analizę — wyjaśnia kierownik 
planowania — z uwagi na zbliżają
cy się wyż demograficzny. Okazało 
się więc, że jeśli chodzi o możli
wość zwiększenia stanu zatrudnie
nia pod względem przygotowania 
nowych miejsc pracy, jesteśmy nie
mal w pełni gotowi. W celu wy
korzystania wymienionych rezerw 
trzeba tylko wymienić kilka maszyn 
na bardziej wydajne, zainstalować 
parę nowych obrabiarek; w ten 
sposób moglibyśmy wykorzystać w 
90% nasze rezerwy jeszcze w okre
sie bieżącego planu 5-letniego. Do 
tego wszystkiego — mówi dalej kie
rownik Kabis — potrzeba nam jed
nak około 100 robotników wykwa
lifikowanych, których. niestety, 

nie możemy zwerbować do nasze
go zakładu.

— To wy w „Zgodzie" chcecie 
„załatwić się" z wyżem demogra
ficznym przyjęciem tylko 100 ro
botników? — pytam zdziwiony.

— Nic podobnego, w tym przy
padku chodzi nam tylko o wyko
rzystanie rezerw przy uwzględnie- 
niu obecnego ■wskaźnika zmiano- 
wości. Tych ewentualnych 100 ro
botników w grupie VI i VII da
łoby dodatkową produkcję w sto- 

stosunkowo skuteczność rezerw 
amortyzowania poważniejszych nie
powodzeń w osiąganiu przyrostu 
dochodu narodowego.

Przedstawione wyżej uwagi ó 
konieczności pełnego zbilansowania 
planów inwestycyjnych z planami 
branż i gałęzi wykonujących in
westycje odnoszą się również odpo
wiednio do zagadnienia rezerw in
westycyjnych. Rezerwom w planie 
inwestycyjnym powinny być prze
ciwstawione rezerwy w tych dru
gich planach, aby — gdy zajdzie 
potrzeba uruchomienia rezerw z 
planu inwestycyjnego — znalazły 
się w gospodarce realne elementy 
dla wcielenia ich w czyn. Decyzje 
o uruchomieniu tych rezerw po- 
winny być podejmowane w roku 
poprzedzającym rok ich uruchomie
nia.

To wyprzedzenie jest konieczne 
z dwóch zasadniczych względów. 
Po pierwsze — muszą być już zna
ne bliższe prognozy co do wyko
nania założonych wskaźników 
wzrostu dochodu narodowego w ro
ku poprzedzającym oraz musi ist
nieć uzasadnione przekonanie, że 
w następnym roku po zwiększeniu 
nakładów inwestycyjnych o równo
wartość uruchamianych rezerw, 
utrzymana zostanie równowaga gos
podarcza i rynkowa. Po drugie — 
konieczny jest pewien okres czasu 
na przygotowanie się do wykonania 
zwiększonego zakresu inwestycji.

Rezerwy w wieloletnich planach 
inwestycji nie mogą przecież po
siadać pokrycia w wieloletnich za
pasach surowców, materiałów i in
nych rzeczowych środkach inwesty
cyjnych. Nie wnikając w kwestię 
opłacalności zamrażania dochodu 
narodowego z tego tytułu — o 
braku celowości tworzenia takich 
zapasów przesądza nieznajomość 
przyszłych potrzeb, a także” prob
lemy magazynowania.

Mogą być brane w rachubę jedy
nie pewne rezerwy zdolności pro
dukcyjnych w gałęziach gospodarki 
wytwarzających dobra inwestycyj
ne. Do sprawy tej trzeba podcho
dzić jednak z całą ostrożnością 
wobec znanych z przeszłości ten
dencji do tworzenia nadmiernych 
mocy produkcyjnych, co wcale nie 
przyczyniło się do lepszego wyko
nywania planów gospodarczych. 
Zresztą ta sprawa różnie przedsta
wia się w przemyśle i budownict
wie.

Stacjonarny charakter produkcji 
przemysłowej umożliwia tworzenie 
rezerw potencjału produkcyjnego. 
Wiadome jest, iż w przemyśle ist
nieją pewne, nawet dość poważne 
w niektórych zakładach i branżach 
rezerwy, których uruchomienie wy
maga tylko odpowiednich zabiegów 
organizacyjnych lub nieznacznego 
zwiększenia zatrudnienia (np. pod
wyższenie wskaźników zmianowoś- 
ci).

Całkiem odmiennie sprawa ta 
wygląda w budownictwie. Każdy 
nowy plac budowy, lub rozszerze
nie zakresu robot na budowach 
istniejących, wymaga w zasadzie 
zwiększenia sił przerobowych bu
downictwa. Tworzenie potencjału



NA NIEPEŁNYCH
OBROTACH

sunku db bieżącego roku wartości 
około 82 min zł., z tego przeseło 
połowę na eksport.

— A dalej?
— Bez specjalnych zabiegów, jeśli 

chodzi o nowe stanowiska pracy, 
jesteśmy, jak już powiedziałem, 
przygotowani — pada odpowiedź;— 
Możemy w pełni uruchomić II 
zmianę.

Okazuje się, źe zmianowość w 
ZUT „Zgoda" w okresie ostatnich 
5 lat wynosiła 1,22 do 1,25. W I 
kwartale br. wyniosła 1,24 w skali 
zakładu. Największe możliwości 
zwiększenia wskaźnika zmianowości 
istnieją w wydziałach mechanicz
nych — w wydziale ogólnej budo
wy maszyn i wydziale budowy sil
ników wysokoprężnych. Wykorzy
stanie obrabiarek przy dotychcza
sowym stopniu zmianowości wyno
si 74%. W skali całego zakładu 
można by zmianowość podnieść do 
1.7. I z punktu widzenia przygoto
wania stanowisk pracy, zabezpie
czenia materiałowego oraz możli
wości zbytu — żadnych trudności 
w ..Zgodzie" nie widzą. Istnieje na
tomiast jedna zasadnicza przeszko
da, jak dotychczas, dla ZUT w 
Świętochłowicach nie do pokona
nia — brak ludzi, brak kwalifiko
wanych robotników.

JEDYNA NADZIEJA... W WYŻU

Rozmowę z naczelnym dyrekto
rem ZUT „Zgoda", inż. E. Goldem 
przerywa nam dzwonek telefonu. 
Ktoś na drugim końcu kabla bar
dzo głośno mówi do słuchawki.- Wy
raźnie słyszę słowa niewidocznego 
rozmówcy:

— Czego pan dyrektor życzy swe
mu zakładowi z okazji zbliżającej 
się rocznicy?

— W naszych warunkach — od
powiada inż. Gold — dalszego wzro
stu produkcji poprzez pełniejsze 
wykorzystanie mocy produkcyjnej, 
w drodze zwiększenia zatrudnie
nia dzięki wzrostowi budownictwa 
mieszkaniowego.

przerobowego w budownictwie jest 
ściśle związane z miejscem wyko
nywania inwestycji i czasem trwa
nia budowy. Te specyficzne certy 
nie występują absolutnie w prze
myśle.

Nie ma więc miejsca na tworze
nie w budownictwie specjalnych 
zapasów i rezerw produkcyjnych, 
które mogłyby być użyte w dowol
nym miejscu i czasie. Mimo znacz
nego postępu technicznego i wzras
tającego wciąż uprzemysłowienia 
budownictwa podstawowym czyn
nikiem w produkcji budowlanej 
pozostaje nadal praca ludzka.

Zmienność lokalizacji działania 
przedsiębiorstw budowlano-monta
żowych- oraz względy racjonalnego 
gospodarowania silą roboczą stano
wią główne, dodatkowe czynniki 
unicmożliwiaja.ce tworzenie rezerw 
inwestycyjnych w budownictwie o 
znaczeniu wieloletnim. Zwiększenie 
programu budownictwa inwesty
cyjnego w danym roku o równo
wartość rezerw utworzonych w wie
loletnich planach inwestycyjnych 
następować może tylko w drodze 
zwiększenia produkcji środków ma
teriałowo-technicznych w tym sa
mym roku oraz skierowanie ich, 
przeważnie ze stacjonarnych zakła
dów produkcyjnych, do miejsca, 
gdzie powstawać mają nowe obiekty 
inwestycyjne. Tam też skierowane 
muszą zostać odpowiednie siły ro
bocze. W przypadku niewystarczal- 
ności miejscowych zasobów rąk ro
boczych (w warunkach obecnej po
lityki pełnego zatrudnienia będzie 
to zjawisko dość często występu
jące) potrzebne będą międzyregio
nalne, a nawet może międzygałęzio- 
we przesunięcia w zatrudnieniu. 
Wszystko to wymaga pewnego cza
su.

Oto dlaczego decyzje o wykorzys
taniu rezerw utworzonych w pla
nach inwestycyjnych powinny wy
przedzać podjęcie kroków zmierza
jących do wykonania konkretnych

TADEUSZ GORZKOWSKI

Gdy dyrektor skończył rozmo
wę pytam, z okazji jakiej to rocz
nicy te życzenia? •

— 23 maja bi. mija 125 lat. ist
nienia naszego zakładu, znanego 
na Śląsku jako huta „Zgoda", i 
stąd ten króciutki wywiad z redak
torem „Gońca Górnośląskiego".

A .więc brak mieszkań reglamen
tuje siłę roboczą w „Zgodzie". Brak 
mieszkań, problem znany w całej 
Polsce, tu na Śląsku, przy niespo
tykanym w innych dzielnicach sku
pieniu wielu rozmaitych zakładów 
przemysłowych, nabrał szczególne
go znaczenia, wybitnie się zaostrzył. 
W Jubilatce, 125-letniej „Zgodzie", 
widać to bardzo wyraźnie. Zakła
dowi do pełnej obsady, która gwa
rantowałaby działalność bez zry
wów, bez godzin nadliczbowych 
potrzeba około 30 ludzi. Do maksy
malnego (i rozsądnego zarazem) 
wykorzystania istniejących rezerw 
produkcyjnych potrzeba ok. 100 lu
dzi. Potrzeba ieh nie od dziś, nie 
od miesiąca i nie od roku. To 
problem już wieloletni: brak robot
ników o przynajmniej dostatecz
nych kwalifikacjach.

Fabryka posiada przyzakładową 
zasadniczą szkołę zawodową, otrzy
muje z niej rocznie 30 do 40 absol
wentów. Po roku, czy więcej od
chodzą do służby wojskowej, potem 
wracają do zakładu. Po roku, czy 
więcej żenią się... z kolei przycho
dzi na świat dziecko. I po roku, 
czy więcej w niejednej rodzinie

Zadania przede wszystkim jakościowe
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nas poziomu spożycia, dalszego 
postępu nie można już ujmować 
tylko w procentach. Ten sam, lub 
nawet niższy procent wzrostu na 
wyższym poziomie spożycia może 
być wyraźniej odczuwalny, niż 
wskaźnik wysoki w okresie zaspo
kajania elementarnych potrzeb. W 
gospodarstwie domowym, podobnie 
jak w gospodarce narodowej, na
stępuje przecież u,, nas proces na
gromadzania zasobów i przedmio
tów o dłuższym okresie użytkowa
nia. Jest to znana sytuacja różnicy 
pomiędzy poziomem życiowym jed
nakowo zarabiających rodzin — za
gospodarowanych i niezagospoda
rowanych.

Trzeba jednakże podkreślić, że 
w miarę rozwiązywania ilościowych 
problemów spożycia coraz większą 
rolę, powiedziałbym nawet — o- 
kreślającą, odgrywać zaczynają 
problemy jakościowe: jakość sen
su stricto, zgodny z kierunkami 
popytu wachlarz asortymentów, 
nadążanie za zmianami mody, brak 
awarii w zaopatrzeniu, usprawnie
nie usług komplementarnych do za
kupów towarowych, ochrona praw 
konsumenta itd. Są to więc te 
wszystkie czynniki, które składają 
się na jakościowe, a nie tylko iloś
ciowe pojęcie rynku nabywcy. Nie 
ulega wątpliwości, że realizowane 
konsekwentnie założenia nowego 
planu pięcioletniego w zakresie 
unowocześnienia struktury produk
cji oraz podniesienia poziomu tech
nicznego wyrobów, a także kierun
ki doskonalenia systemu planowania 
i zarządzania przyniosą tu rezulta
ty zgodne z tymi jakościowymi za
daniami wzrostu konsumpcji.

W większym jeszcze stopniu, niż 
w zakresie spożycia, jakościowe, a 
nie ilościowe ujęcie problemów • i 
zadań dalszego rozwoju cechują za
łożenia w zakresie rozwoju pro
dukcji. Jest to zrozumiale, ponieważ 
spożycie jest celem, a więc wtór
nym rezultatem te<go, co poprzednio 
zachodzi w procesie wytwarzania. 
Zmiany jakościowe w produkcji 
polegać będą na poprawie i uno
wocześnieniu struktury gospodar
czej w przemyśle, rolnictwie i 
transporcie, na podniesieniu pozio
mu użytkowego wyrobów oraz na 
wprowadzaniu bardziej efektyw
nych metod wytwarzania i gospo
darowania środkami inwestycyjny
mi.

Wiadomo, źe pod względem tem
pa rozwoju należymy od wielu już 
lat do czołówki światowej. Wiado
mo również, że pod względem glo
balnej wielkości produkcji przemy
słowej wyprzedzamy szereg krajów, 
kiedyś z nami równorzędnych, i 
systematycznie zbliżamy się do 
krajów wysoko uprzemysłowio
nych. Zbyt wielką jednak rolę 
w naszej produkcji odgrywają prze
mysły tradycyjne, jak ńa przykład 
spożywczy czy włókienniczy, zbyt 
małą — wiodące, jak maszynowy, 
a zwłaszcza chemiczny. W stosun
ku do Polski przedwrześniowej 
nastąpił tu postęp ogromny. W sto
sunku do krajów przodujących oraz 
naszych dzisiejszych potrzeb i wy
magań — zbyt miały. Dlatego też w 
referacie zjazdowym akcentuje się 
kurs na zmianę struktury naszego 
przemysłu, zgodny z ogólną ten
dencją rozwoju przemysłu w kra
jach wysoko rozwiniętych. Przy 
wzroście całej produkcji przemysło

młodych, ale już po wystarczającym 
stażu produkcyjnym robotników 
'„Zgody", można usłyszeć często ta
ki dialog:

— No cóż z tym mieszkaniem?
— Mówiłem ci już, że dawno zło

żyłem podanie. Czekam na odpo
wiedź.

— Jak długo myślisz jeszcze cze
kać. Idź do kopalni, tam za parę 
miesięcy dostaniesz mieszkanie!

— Chyba tak zrobię!
I za namową żony nie żałuje tych 

200 czy 300 zł, które straci odcho
dząc ze „Zgody", bo po upływie 6 
miesięcy lub najwyżej roku otrzy
ma od kopalni mieszkanie. Pienią
dze i czas włożone w'jego edukację 
zawodową są właściwie zmarnowa
ne.

A dlaczego „Zgoda" nie buduje 
mieszkań? Buduje, tylko jej inwe
stycje w tym zakresie- — zarówno 
w stosunku do potrzeb, jak i‘w 
stosunku do budownictwa mieszka
niowego pierwszej z brzegu kopały 
ni, czy huty — są bardziej niż 
skromne. W okresie lat 1947 — 1962 
ZUT w Świętochłowicach wybudo
wały 220 mieszkań. A. w tej chwili 
dla pozytywnego załatwienia zło
żonych 135 wniosków potrzeba ok. 
400 izb; czyli — biorąc pod uwagę 
„rozmach” tego budownictwa — na
stępnych lat 15.

Będą przychodziły na Śląsk, tak 
jak i gdzie indziej, dodatkowe rocz
niki młodych, przygotowanych za
wodowo ludzi. ZUT w Swiętochło- 

wej o 45—47 proc, tempo wzrostu 
przemysłu maszynowego powinno 
być co najmniej o połowę wyższe, 
a produkcja przemysłu chemicznego 
powinna zostać w latach 1966—1970 
podwojona.

Również wewnątrz poszczegól
nych działów przemysłu niektóre 
grupy produkcji muszą wzrastać 
szybciej od średniej działowej czy 
ogólnoprzemysłowej. Typowym 
przykładem jest tutaj hutnictwo, 
gdzie — przy skromnym wzroście 
ilościowym — decydujące znacze
nie dla zrównoważenia bilansu sta
li mieć będzie wydatny wzrost pro
dukcji stali jakościowych i stali o 
podwyższonej wytrzymałości.

Problem przekształceń struktu
ralnych nie ogranicza się do prze
mysłu. W rolnictwie polega on na 
przyśpieszeniu wzrostu produkcji 
roślinnej w stosunku do produkcji 
zwierzęcej, w celu usunięcia dy
sproporcji między bazą paszową a 
hodowlaną. W transporcie — na 
stopniowym zastępowaniu trakcji 
parowej elektryczną i spalinową. 
W handlu zagranicznym — na dal
szym unowocześnieniu struktury 
eksportu przez podwojenie w la
tach 1964—66 wywozu maszyn i 
urządzeń; przy wzroście w tym 
samym czasie eksportu ogółem na 
około 65 proc. Te wszystkie zada
nia w zakresie przekształcania 
struktury gospodarczej określają 
oczywiście główne kierunki inwe
stowania. grodki inwestycyjne skie
rowane zostaną przede wszystkim 
na te dziedziny, które mają tutaj 
znaczenie decydujące.

Zmiany jakościowe dotyczyć mu
szą jednakże nie tylko struktury 
produkcji i produktów finalnych, 
ale także samych metod wytwarza
nia. Chodzi tu oczywiście o metody 
wytwarzania w szerokim ujęciu, at 
więc zarówno o lepsze wykorzy
stanie zbudowanego już potencjału 
produkcyjnego (przez podwyższanie 
współczynnika zmianowości i likwi
dację wąskich przekrojów w dro
dze postępu technicznego i organi
zacyjnego), jak i najbardziej racjo
nalne stosowanie limitujących nas 
na wielu odcinkach surowców i 
materiałów.

W związku z tym w referacie 
podkreśla się mocno preferowanie 
produkcji pracochłonnej o wysokim 
stopniu przetwórstwa i małym zu
życiu materiałów. Tym samym po
szerzone zostało i pogłębione poję
cie produkcji intensywnej. Nie uj
mujemy już jej jako jednostronne
go dążenia do oszczędności pracy 
żywej, lecz jako łączną oszczęd
ność i pracy żywej i pracy uprzed
miotowionej. Nie oznacza to oczy
wiście zmniejszenia starań, prowa
dzących do wzrostu wydajności 
pracy i efektywnego wykorzysta
nia stanu zatrudnienia w każdym 
przedsiębiorstwie. Przecież co naj
mniej połowę wzrostu produkcji 
przemysłowej w najbliższym pla
nie 5-letnim osiągnąć musimy w 
oparciu o wzrost wydajności pra
cy, której średnioroczne tempo 
wzrostu wynosić powinno 4—5 
proc. Chodzi jednakże o to, by 
stworzyć pełne warunki substytu
cji pracy żywej i uprzedmiotowio
nej wszędzie tam, gdzie przynieść 
ona może albo łączną oszczędność 
pracy społecznej, albo chociażby 
oszczędność surowców deficyto
wych.

W równym przynajmniej stopniu 
jak w dziedzinie metod wytwarza
nia nastąpić powinno podniesienie 
efektywności gospodarowania środ

wicach po uruchomieniu pełnej II 
zmiany w wydziałach P4 i P5 będą 
mogły przyjąć około 600 Judzi. 
Miejsce pracy dla nich będzie. 
Przez pewien okres i nacisk na 
mieszkania nie będzie większy od 
dotychczasowego. Ale po roku, czy 
więcej — wojsko. Po roku, czy 
więcej — żona. Po roku, czy wię
cej — dziecko. I po roku, czy wię
cej — podobny dialog jak wyżej. I 
podobny finał,..' A przecież mówi 
się wyraźnie i z naciskiem, źe ma
szyny i urządzenia to niewątpliwie 
najważniejszy problem przyszłej 
5-latki, Kontynuując rozbudowę 
górnictwa (ROW, Turek, Tarno
brzeg, Lubin) nastawiamy się na 
rozwój przemysłu chemicznego, 
rozwój rolnictwa i na rozwój eks- 

„ portu maszyn i urządzeń. Nie wol
no więc dopuścić, by po następ
nych 5 latach sytuacja w „Zgodzie” 
była podobna, z, podobnego jak 
obecnie powodu.

Ale czy tylko w „Zgodzie”? In
formowano mnie w KW PZPR w 
Katowicach, że identyczna sytua
cja istnieje w ZUT Gliwice, produ
kujących również „towar" poszu
kiwany w kraju i za granicą — 
suwnice. Tam również „wyżu” się 
nie boją, bo zmianowość kształtuje 
się u nich od 1,1 do 1,8. Wyż — to 
u nich także problem 
niowy.

mieszka-

Informowano mnie w kierownic
twie Zjednoczenia Przemysłu Bu
dowy Maszyn Ciężkich „Zemak”, 
że podobny problem istnieje we 
wszystkich 9 zakładach Zjednocze
nia ną Górnym Śląsku. „Wyż” po
zwoli im'.w skali Zjednoczenia 
podnieść zmianowość do 1,7. Ale 

' jak rozwiązać problem mieszkanio
wy w" zakresie przemysłu maszy
nowego? Wiedzą wszyscy, począw
szy od „Zgody” poprzez KW i 
WKPG w Katowicach do „Zema- 
ku” w Warszawie, że słabe tempo 
budownictwa mieszkaniowego - w 
branży1 maszynowej wynika z bra
ku limitów na ten cel (przydziela
nych centralnie), słabej mocy prze
robowej .przedsiębiorstw budowla
nych, braku dostatecznej ilości ma
teriałów budowlanych.

kami inwestycyjnymi. Wychodząc 
ze sporządzanych obecnie bilansów 
mocy produkcyjnych dążyć się bę
dzie do maksymalnego wyelimino
wania wszelkich inwestycji zbęd
nych. W referacie podkreślona 
również została zasada pierwszeń
stwa modernizacji i rozbudowy 
obiektów istniejących przed budo
wą nowych zakładów. Wszystko to 
prowadzi do wniosku o koniecz
ności stosowania w programowa
niu inwestycji zasady wariantowoś- 
ci, takś- aby możną było zestawić 
z sobą różne alternatywy rozwną- 
zań i wybrać alternatywę najbar
dziej racjonalną.

„Najważniejszą a zarazem naj
trudniejszą sprawą w polityce in
westycyjnej — stwierdził w refe
racie W. Gomułka — jest nie tylko 
ogólna wielkość nakładów (tę bo
wiem wyznaczają mniej lub bar
dziej dokładnie ogólne możliwości 
gospodarki narodowej) — lecz traf
ność wyboru kierunków i podzia
łu środków. Od tego zależy jak 
szybko będzie się powiększał do
chód narodowy i jak trwały będzie 
ten wzrost.”

Wzrostowi produkcji 1 daleko 
idącym przekształceniom jakościo
wym w gospodarce towarzyszyć 
musi dalszy istotny postęp w meto
dach planowania i zarządzania go
spodarką narodową. Jest to zada
nie integralnie związane z dyrek
tywami w zakresie kierunków i 
sposobów rozwoju produkcji, z 
podniesieniem stopnia racjonalnego 
gospodarowania środkami inwesty
cyjnymi. Dlatego właśnie już obec
nie, jednocześnie z wytycznymi 
planu sformułowane zostały pod
stawowe kierunki doskonalenia za
sad funkcjonowania naszej gospo
darki.

Już chociażby z tego, co powie
dzieliśmy poprzednio na temat da
leko idących przekształceń struk
tury gospodarczej kraju wynika, 
że głównym akcentem doskonalenia 
systemu planowania musi być po
głębienie analiz ekonomicznych w 
celu wykrycia bardziej efektyw
nych alternatyw rozwoju i zapew
nienia wewnętrznej równowagi 
planu. Nie sposób oczywiście na
wet przy najbardziej precyzyjnym 
planowaniu przewidzieć wszystko, 
z czym możemy zetknąć się w cią
gu okresu pięcioletniego. Dlatego 
też niezbędnym uzupełnieniem me
tod bilansowania musi stać się 
konsekwentne dążenie do tworze
nia celowych, dyspozycyjnych re
zerw zwłaszcza na tych odcinkach, 
które na podstawie dotychczaso
wego doświadczenia, oceniamy ja
ko najsłabsze i najbardziej podat
ne na wpływ czynników autono
micznych, od nas niezależnych. 
Chodzi tu więc przede wszystkim 
o stopniowe gromadzenie rezerw w 
dziedzinie handlu zagranicznego i 
rolnictwa.

W sytuacji, kiedy obok zadań 
ilościowych wysuwają się na czoło 
zadania jakościowe i w zakresie 
produktów finalnych i w zakresie 
metod wytwarzania, coraz więk
szego znaczenia nabiera stosowa
nie zgodnych z tymi zadaniami 
mierników oceny działalności gos
podarczej. Muszą one bowiem pre
ferować nie jakikolwiek wzrost 
produkcji, lecz wzrost produkcji 
zgodny z zapotrzebowaniem spo
łecznym, przy równoczesnym dba
niu o obniżkę kosztów produkcji. 
Muszą one równocześnie zawie
rać w sobie element wyboru, czy
li dawać bezpośrednim producen
tom możliwość elastycznego ope
rowania poszczególnymi czynnika

„WYGOSPODAROWAĆ”
Na rozwiązanie dwu ostatnich 

problemów nikt z wymienionych 
wpływu mieć nie może. Jeśli cho
dzi o pierwszy, to wszyscy — po
cząwszy od ministerstwa poprzez 
zjednoczenie — powtarzają: wygo
spodarować środki!

ZUT w Świętochłowicach posia
dają na koncie z odpisów fundu
szu zakładowego 1,5 min zł na bu
downictwo mieszkaniowe. Ale czy 
tą sumą można przynajmniej w od
czuwalny sposób złagodzić narasta
jący oH lat problem?

Próbowano w „Zgodzie” spół
dzielczego budownictwa mieszka
niowego. Pracownicy tego zakładu, 
podobnie jak i Innych podległych 
„Zemakowi”, mają stosunkowo 
dość atrakcyjne zarobki, powinno 
więc „chwycić”. „Chwyciło” tylko 
16 robotników. Większość czeka ro
zumując w ten mniej więcej spo
sób: górnicy (pracujący na dole) i 
hutnicy zarabiają więcej od nas, 
jednak państwo od lat buduje ;m 
mieszkania,, dlaczego ja mam być 
gorszy?

Idea spółdzielczego budownictwa 
mieszkaniowego na Śląsku nie jest 
popularna. Sprawiła to wieloletnia 
praktyka przemysłów górniczego i 
hutniczego w zakresie polityki 
mieszkaniowej. Po drugie — anga
żując własne środki w budownic
two spółdzielcze, trzeba również 
czekać na mieszkanie 5 — 6 lat z 
powodów już tu wymienionych: 
niewydolność przedsiębiorstw bu
dowlanych i brak dostatecznej ilo
ści materiałów budowlanych.

A więc wygospodarowanie środ
ków (uzupełnionych dotacjami cen
tralnymi) należałoby połączyć z 
usunięciem tych dwóch wymienio
nych przeszkód.

Gdy przysłowiowa kołdra jest za 
krótka — nie można by „przykryć” 
nią nieco bardziej równomiernie 
górników, hutników i metalowców? 
Opłaca się to choćby z tego powo
du, że 1 robotnik grupy przemysło
wej np. w „Zgodzie” daje produk
cję o wartości rzędu 600 tys. zł, 
a budowa 1 mieszkania kosztuje 
ok. 120 tys. zł.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA WADY 
TECHNICZNE IMPORTOWANEGO 

SAMOCHODU

Józef C. nabył w „Motozbycie" sa
mochód marki „Fiat" typu „Multi
pla”. W pewien czas potem, gdy 
Józef C. jechał tym samochodem 
nastąpił wypadek, w wyniku które
go doznał on i jadący z nim człon
kowie jego rodziny obrażeń ciała.

Zgodnie z opinią biegłego, wy
łączną przyczyną wypadku była 
wada produkcyjna samocho
du, polegająca na zbyt małej ilości 
punktów spawania belki podłużnej z 
podłogą. Wada ta spowodowała o- 
derwanie się belki od podłogi w cza
sie jazdy, nieuniknione przemiesz
czenie całego układu kół przednich 
i zakłócenie ruchu samochodu, w 
wyniku czego samochód wpadł na 
drzewo bez jakiejkolwiek winy ze 
strony prowadzącego samochód Jó
zefa C., który nawet przy najszyb
szej reakcji nie był w stanie prze
ciwdziałać nagłej zmianie kierunku 
ruchu samochodu.

Józef C., który jest lekarzem i 
pełnił funkcję docenta Akademii 
Medycznej na skutek wypadku cho
rował przez okres 8 miesięcy i uległ 
trwałemu kalectwu, polegającemu 
na skróceniu lewęj nogi o 3 cm, co 
powoduje utykanie i bóle nogi przy 
dłuższym chodzeniu lub staniu.

W związku z tym Józef C. wyto
czył powództwo o zadośćuczynienie 
i odszkodowanie jednorazowe oraz 
rentę: Przedsiębiorstwu „Motozbyt", 
które mu samochód wadliwy sprze
dało oraz Centrali Handlu Zagra
nicznego „Motoimport", które samo
chód ten sprowadziło.

Sąd Wojewódzki w Łodzi zasądził 
solidarnie od „Motozbytu" i 
„Motoimportu"’na rzecz Józefa C.: 
30 000 zł tytułem zadośćuczynienia 
za cierpienia fizyczne i krzywdę mo
ralną, 28 721 zł za poniesione efek
tywne straty oraz stałą rentę mie
sięczną w różnej wysokości za posz
czególne okresy (ostatecznie w wy- 

. sokości 1160 zł miesięcznie), mają
cą wyrównać zmniejszoną możli
wość zarobkową Józefa C.

Od powyższego wyroku Sądu Wo
jewódzkiego oba pozwane przed
siębiorstwa państwowe wniosły 
rewizje.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy spra
wę, w ogłoszonym ostatnio orzecze
niu z dnia 6 lutego 1963 r. nr 2 CR 
96/62 zajął następujące stanowisko 
prawne:

Ł Od państwowych przedsię
biorstw posiadających monopoli
styczne stanowisko w dziedzinie im
portu i wprowadzania na rynek sa
mochodów zagranicznych należy wy
magać dołożenia maksymalne] 
staranności w celu niedopusz
czenia do sprowadzania i rozsprze*  
dąży pojazdów niebezpiecznych dla 
życia 1 zdrowia ludzkiego. Toteż za 
Importowany samochód posiadający 
wady oraz wynikłą stąd szkodę może 
odpowiadać z mocy art. 134 *)  bądź 
185 kodeksu zobowiązań 2) również 
przedsiębiorstwo impor
towe („Motoimport"), chociaż z 
poszkodowanym nie łączy go 
bezpośrednio umowa kupna—sprze
daży.

już inwestycji. I dlaczego skonkre
tyzowanie działania w tym zakre
sie powinno następować w plano
waniu rocznym.

Prawidłowe rozwiązanie zagadnie
nia rezerw inwestycyjnych na pew
no nie będzie rzeczą łatwą. Nie 
zostały wypracowane dotąd prak
tyczne doświadczenia w tej • dzie
dzinie i brak jest miarodajnych 
podstaw teoretycznych. W tej sytu
acji każde przyjęte rozwiązanie bę
dzie eksperymentem, którego walo
ry dadzą się ocenić dopiero po 
upływie pewnego czasu. A z doś
wiadczenia wiemy, że eksperymen
ty nie zawsze się udają, a prze
ważnie drogo kosztują.

Dlatego ważne jest wydobycie na 
światło dzienne możliwie wszyst
kich aspektów sprawy rezerw in
westycyjnych przed ich wprowa
dzeniem oraz prześledzeniem ich 
koncepcji w świetle całokształtu 
związków i zależności istniejących 
w gospodarce. Konieczne są przy 
tym pewne zasadnicze zmiany i 
usprawnienia w dotychczasowych 
metodach planowania oraz w sys
temie inwestycyjnym, bez których 
instytucja rezerw inwestycyjnych 
nie będzie mogła przynieść spodzie
wanych korzyści.

2. Jeżeli przedmiotem rosczenia 
Jest szkoda na osobią odpo
wiedzialność kontrahenta umowy 
kupna—sprzedaży może wynikać nie 
tylko z nmowy, lecz także z czy
nu niedozwolonego w rozu
mieniu art. 134 k. z.1)

W szczególności sprzedaż pojazdu 
mechanicznego, który ma wady 
techniczne mogące wywołać ka
tastrofę — jeżeli jest wynikiem 
niedbalstwa lub innej postaci 
winy — uzasadnia odpowie
dzialność zbywcy samo
chodu z art. 134 k. z. za szkodę 
spowodowaną wypadkiem samocho
dowym, którego wyłączną przyczy
ną była wada produkcyjna samocho
du.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in.:

„(...) Nie zachodzi potrzeba zmia
ny wyroku w części dotyczącej 
Przedsiębiorstwa „Motozbyt" i odda
lenia powództwa wprost. (...) gdy 
przedmiotem roszczenia jest szkoda 
na osobie, to odpowiedzialność kon
trahenta może wynikać nie tylko z 
umowy, lecz także z czynu niedo
zwolonego w rozumieniu art. 134 
k. z. *).

W szczególności gdy chodzi o po
jazd mechaniczny, który ze swej na
tury i przeznaczenia łatwo może się 
stać przyczyną uszkodzenia ciała lub 
rozstroju zdrowia, można przyjąć 
jako regułę, że sprzedaż takiego po
jazdu, który ma wady techniczne 
mogące wywołać katastrofę — jeżeli 
jest rezultatem niedbalstwa lub in
nej postaci winy — będzie stanowić 
nie tylko naruszenie obowiązków 
wynikających z umowy sprzedaży, 
lecz także naruszenie nakazów’ i za
kazów ogólnych, mających za przed
miot ochronę życia i zdrowia czło
wieka i nienarażanie tych podsta
wowych dóbr na niebezpieczeństwo.

Jeśliby przeto zostało udowodnio
ne, źe pozwany „Motozbyt" ze swej 
winy nie poddał samochodu należy
tej kontroli i sprzedając go. naraził 
nabywcę na niebezpieczeństwo życia 
i zdrowia, to należałoby przyjąć, że 
zachodzą przesłanki odpowńedzial- 

'"ności z art. 134 k. z.
Skarżący „Motozbyt" trafnie jed

nak wskazuje, że dotychczasowy 
stan sprawy nie usprawiedliwiał w 
dostatecznej mierze poglądu, że z 
jego strony nastąpił czyn niedozwo
lony.

W szczególności zasadnie zostało 
poddane krytyce stanowisko Sądu 
Wojewódzkiego, że wina Przedsię-
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mi produkcji, zgodnie ze specyfiką 
branży i zapotrzebowaniem odbior
ców. Z tych właśnie względów w 
referacie mocno podkreślona zos
tała tendencja jak najszerszego 
stosowania mierników zbliżonych 
do produkcji czystej, najlepiej od
powiadających podstawowemu 
kryterium planowania, jakim jest 
wzrost dochodu narodowego.

Wraz z usprawnianiem metod 
oceny działalności gospodarczej, 
idącym niewątpliwie w kierunku 
rozszerzania inicjatywy produk
cyjnej przedsiębiorstw, wzrosnąć 
musi zakres koordynacyjnej, inte
grującej działalności zjednoczeń 
przemysłowych. Aby mogły one 
pełnić z powodzeniem rolę rzeczy
wistego gospodarza branży, na
stąpić musi zwiększenie roli i 
uprawnień w drodze przekazania 
im części funkcji, sprawowanych 
obecnie przez resorty. Chodzi tu 
przede wszystkim o funkcje opera
tywnego kierowania zakładami 
pracy i przesunięcie w ten spo
sób punktu ciężkości pracy mini
sterstw na śterbwanfe' ’ gałęziami 
produkcji przy pomocy środków 
ekonomicznych. Waiżnym uzupeł
nieniem koordynującej roli mini
sterstw i zjednoczeń będzie nie
wątpliwie dalsze rozszerzanie 
uprawnień rad narodowych z 
punktu widzenia kompleksowego 
rozwoju poszczególnych regionów 
kraju.

Położenie akcentu na analizę ja
kościową, na jakościowo ujęte za- 
daniai dalszego rozwoju naszej gos
podarką — to inspiracja i wielkie 
zamówienie społeczne w stosunku 
do nauk ekonomicznych. Dotyczy 
to w szczególności nasilenia i skon
kretyzowania poszukiwań w za
kresie doskonalenia systemu pla
nowania i zarządzania. Mówił o 
tym I sekretarz KC PZPR:

„Doniosłe są w tej dziedzinie za
dania nauk ekonomicznych. W 
związku z rozwojem socjalistycz
nej gospodarki wyłoniła się bo
wiem potrzeba bardziej skutecz
nych i elastycznych metod kiero
wania i planowania procesów eko
nomicznych, oparcia tych metod na 
szczegółowej naukowej analizie 
funkcjonowania zarówno całości 
gospodarki socjalistycznej, jak też 
poszczególnych jej części”.

*
Wszystkie te, w największym 

skrócie, niecałościowo oczywiście 
ujęte, zadania i kierunki rozwoju 
w przyszłym planie 5-letnim nie 
są oderwane od realizacji bieżące
go i przyszłego planu rocznego. 
W toku wykonywania tych planów 
dążyć więc trzeba do maksymalne
go kojarzenia zadań bieżących z za
daniami długofalowymi. Okresy 
roczne nie stanowią przecież jakichś 
wyizolowanych i zamkniętych w 
sobie całości i składać się muszą 
na jednolity nurt rytmicznego, 
harmonijnego rozwoju. Sprzyjać 
temu będzie niewątpliwie tendencja 
do rozszerzenia horyzontu czasowe
go w planowaniu, wyrażająca się 
w dwuletnim cyklu planowania 
inwestycji, a także w uzupełnianiu 
wskaźników poszczególnych planów 
rocznych podstawowymi wskaźni
kami , informacyjnymi na rok na
stępny. Te wszystkie obiektywne 
warunki, prowadzące do lepszego 
funkcjonowania naszej gospodarki 
socjalistycznej muszą jednak być 
wsparte przez osobiste zaangażo
wanie, zwiększenie stopnia dbałoś
ci o majątek społeczny i wyższy 
stopień odpowiedzialności za po
wierzone odcinki działania,

J A Nr 25 (666) — 21.VI.1964 r.
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biórśtwa „Motozbyt’1 miała polegać 
ną niezdrapaniu ■ lakieru, wskutek 
czego nie Ujawniono ewentualnej 
wady ukrytej. Skarżący słusznie 
wskazuje, że z punktu widzenia e- 
konomicznego i handlowego nie do 
przyjęcia wydaje się tego rodzaju 
praktyka, aby każdy otrzymywany z 
importu nowy samochód miał być 
poddany zabiegowi zdrapywania la
kieru i to na całej powierzchni wo
zu, albowiem nie wiadomo przecież, 
gdzie ewentualna wada ukryta mo
że się znajdować. (...)

W tych warunkach pozostaje je
dynie pytanie, czy wina „Motozby
tu" mogła polegać na tym, że nie 
żądał dokonania przez „Motoimport" 
przeglądu samochodu na miejscu u 
producenta. To zagadnienie nie zo
stało jednak przez Sąd Wojewódzki 
należycie wyświetlone zarówno co 
do samej możliwości przeprowadze
nia kontroli samochodów u produ
centa i istniejących w tej mierze 
zwyczajów handlowych, jak i — w 
razie pozytywnego wyjaśnienia tej 
przesłanki — Co do kwestii, czy o- 
bowiązek dokonywania odbioru sa
mochodów u wytwórcy spoczywał 
tylko na Centrali „Motoimport", ja
ko na bezpośrednim kontrahencie 
zagranicznego producenta, czy rów
nież na Przedsiębiorstwie „Moto
zbyt", na którego zlecenie samocho
dy były importowane.

Ponieważ w obecnym stanie spra
wy brak było w każdym razie prze
słanek do przyjęcia odpowiedzialnoś
ci Przedsiębiorstwa „Motozbyt" za 
wypadek powoda, przeto wyrok w 
tej części nie może być utrzymany 
w mocy.

Jeżeli chodzi z kolei o pozwane 
Przedsiębiorstwo „Motoimport", to 
nie można się zgodzić z jego poglą
dem, że ze względu na brak bez
pośredniego stosunku prawnego 
między nim a stroną pozwaną nie 
zachodzą podstawy do jego odpo
wiedzialności. Pozwany ten może 
bowiem odpowiadać za wyrządzoną 
szkodę z mocy art. 134 bądź 135 k. 
z. niezależnie od roszczeń, jakie po
wodowi mogą ewentualnie przysłu
giwać przeciwko Przedsiębiorstwu 
„Motozbyt" lub firmie „Fiat". Słusz
nie też powód powjołuje się na to, 
że przedsiębiorstwo mające wyłącz
ne w Polsce uprawnienia do impor
towania mechanicznych środków ko
munikacji z zagranicy obowiązane 
jest dołożyć starań, aby nie dopuścić 
na rynek wozów wadliwych, niebez
piecznych dla życia i zdrowia.

Skarżące Przedsiębiorstwo „Moto
import" zasadnie jednak zarzuca w 
rewizji nierozważenie jego obrony, 
że przyjęta w obrocie międzynaro
dowym praktyka nie przewiduje 
kontroli innej niż sprawdzanie pra
widłowości działania wszystkich ze
społów samochodu oraz że taka kon
trola została dokonana. (...)

W tym stanie rzeczy i na mocy 
art, 384 k.p.c. zaskarżony wyrok na
leży uchylić także w stosunku do 
współpozwanej Centrali „Motoim- 
pOTt".

Przy ponownym rozpoznaniu spra
wy Sąd Wojewódzki — z powoła
niem biegłych, znawców obrotu sa
mochodami mogących wyjaśnić oko
liczności wyżej omówione — powi
nien zwrócić się do Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego o wskazanie, 
czy i jakie istnieją instrukcje bądź 
zarządzenia, dotyczące importu sa
mochodów oraz sposobu odbioru sa
mochodów importowanych. Biegli 
powinni m. in. wypowiedzieć się, 
czy przewidziany powyższymi in- 
strukfejami tryb postępowania został 
w danym wypadku zachowany. (...)

1) Art. 134. Kto z winy swej wyrządził 
drugiemu szkodę, obowiązany jest do jej 
naprawienia.

i) Art. 135. Kto rozmyślnie lub przez 
niedbalstwo wyrządził drugiemu szkodą, 
wykonując swe prawo, obowiązany 
jest do jej naprawienia, jeżeli wykroczył 
poza granice zakreślone przez dobrą 
wiarę lub przez cel, ze wzglądu na któ
ry prawo mu służyło.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA t ' 11 '

UZGADNIANIE PROJEKTÓW 
INWESTYCYJNYCH Z ZAKRESU

GOSPODARKI
PALIWOWO - ENERGETYCZNEJ

W myśl zarządzenia Ministra Gór
nictwa i Energetyki z dnia 12 ma
ja 1964 r. (Monitor Polski Nr 34,. 
poz. 149) uzgadnianie projek
tów wieloletnich i rocznych inwe
stycyjnych planów gospodarczych w 
zakresie budowy określonych obiek
tów gospodarki paliwowo-energe
tycznej powinno być dokonywane z 
aparatem Państwowego Inspektora
tu Gospodarki Paliwowo-Energetycz
nej w terminach ustalonych dla o- 
pracowywania projektów narodo
wych planów gospodarczych.

Zarządzenie podaje szczegółowo 
dokumenty i inne załączniki, jakie 
powinny być dołączone do nadsy
łanych — do uzgodnienia — projek
tów i założeń.

Opracował

JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr 25 (666) - 21.VI.1864 r.

W KOŃCU czerwca br. odbędzie się 
w Warszawie IV Krajowy Zjazd 
Delegatów Spółdzielni Budownic
twa Mieszkaniowego. Dokona on 

podsumowania dorobku spółdzielczości 
mieszkaniowej w latach 1361-1963 oraz 
wytyczy kierunki dalszego rozwoju.

Obecnie działa w Polsce 544 spółdziel
ni mieszkaniowych (lokatorskich), 340 
spółdzielni budowlano-mieszkaniowych 

(własnościowych), 136 spółdzielczych zrze. 
szeu budowy domów jednorodzinnych 
oraz 15 spółdzielni administracyjno-mie- 
szkaniowych (te ostatnie tylko w War
szawie). Na początku 1964 r. w domach 
spółdzielczych mieszkało ok. 130 tysięcy 
rodzin, a mniej tvięcej drugie tyle ocze
kiwało na przydział mieszkań.

Sieć spółdzielni budownictwa mieszka
niowego obejmuje 406 miejscowości. W 
wielu miastach odsetek członków spół
dzielni i wspóldomowników jest już 
dość wysoki i tak np. w Warszawie wy
nosi 14,2 proc, ogółu mieszkańców, w 
Białymstoku — 14,6 proc., w Lublinie — 
Iż proc., w Gdańsku — 13 proc...

Właśnie w Gdańsku Centralny Związek 
Spółdzielni Budownictwa M.eszkaniowe- 
go zorganizował ostatnio przy współ
udziale miejscowego Oddziału CZSBM 
konferencję prasową, w toku której 
umożliwiono dziennikarzom zapoznanie 
się z działalnością spółdzielni mieszka
li.owych na terenie Wybrzeża Gdańskie
go.

DOROBEK SZESCIU LAT
Przez wiele lat w okresie powojennym 

spółdzielczość mieszkaniowa na terenie 
woj. gdańskiego nie odgrywała poważ
niejszej roli. Jeszcze w 1957 r. jej zaso
by mieszkaniowe wynosiły zaledwie ok. 

2509 izb. Dopiero nowa polityka mieszka
niowa, zapoczątkowana na przełomie 1957 
i 1958 r., przyczyniła się do ogromnego 
ożywienia spółdzielczości mieszkaniowej 
w woj. gdańskim. W ciągu sześciu lat 
zasoby mieszkaniowe gdańskich spół
dzielców wzrosły do ok. 30 tys. izb. 
Jednocześnie spółdzielczość stała się naj
większym inwestorem budownictwa mie
szkaniowego. W bieżącej pięciolatce z 
zaplanowanych do realizacji 100 tys. izb, 
spółdzielczość mieszkaniowa zbuduje 34 
tysiące.

Rezerwy do dyspozycji
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

eliminujący zainteresowanie wyzwa
laniem rezerw i rentownością (mie
rzoną stosunkiem zysku bądź kosz
tów do wartości środków produkcji), 
przyczynia się do nadmiernego in
westowania. Stąd m. in. brak har
monii w rozwoju poszczególnych 
dziedzin, gałęzi i asortymentów; 
czego skutek: brak koordynacji mo
żliwości przetwórczych z zaopatrze
niem (materiały, surowce, części, 
podzespoły i'tp.), a także ze zbytem. 
Ostatnio czynniki te uległy zaostrze
niu wskutek ograniczeń zatrudnie
niowo-płacowych i zamrożeń limi
tów finansowych na szkolenie robot
ników i personelu kierowniczego 
przedsiębiorstw.

W dyskusji okoliczności te po
traktowane zostały pierwszoplano
we. Powszechnie podkreślano: rac
jonalne wykorzystanie potencjału 
produkcyjnego bezwarunkowo wy
maga środków na*dościowe i jakoś
ciowe przygotowanie załóg. Aby bo
wiem zwiększyć zatrudnienie i 
zmianowość. a więc i produkcję, 
bez nakładów inwestycyjnych bądź 
w drodze nakładów minimalnych 
trzeba przede wszystkim wielu 
przedsiębiorstwom zapewnić wzrost 
budownictwa mieszkaniowego (m. 
in. Rafamet, ZUT Zgoda. FSC Lu
blin, FSO Warszawa. Fablok, zakła
dy łódzkie, wrocławskie itd.). Po 
wtóre — trzeba ludzi wyszkolić i to 
zawczasu, tak, aby przystępowali do 
produkcji jako wartościowi pracow
nicy. Jest to szczególnie ważne w 
przemysłach skomplikowanych, pre
cyzyjnych, wymagających wysokich 
kwalifikacji. Aktualne limity i tryb 
ich przydzielania są absolutnie 
sprzeczne z tymi wymogami. Typo
wym przykładem jest tu-sytuacja m. 
in. PZO w Warszawie, którą przed
stawił dyrektor zakładów, ale która 
bynajmniej nie stanowi wyjątku.

Wyszkolenie fachowca-optyka wy
maga co najmniej 5 lat. PZO po
trzebują fachowców, tymczasem na 
130 absolwentów szkoły szlifierskiej, 
zakłady mogły przyjąć tylko 40, bo 
nie wolno więcej (limity). Brak li
mitów nawet na wypełnienie klas 
własnej przyzakładowej szkoły

Spółdzielcze 

domy nad Bałtykiem

Nie zaspokaja to bynajmniej potrzeb 
ani możl.woścl. W ciągu dwóch ostat
nich lat bieżącego planu pięcioletniego 
spółdzielczość przekazać ma do użytku 
ok. 5.5 tys. mieszkań, jednakże ilość 
członków, którzy oczekują na przydział, 
jest ponad dwukrotnie wyższa (ok. 
12 009).

Znaczne zainteresowanie spółdzielczoś
cią mieszkaniową powoduje, że władze 
woj. gdańskiego zakładają zaspokojenie 
potrzeb mieszkaniowych głównie poprzez 
tę formę budownictwa. Zakłada się bo
wiem, że w latach 1965-1970 spółdziel
czość wybuduje ok. 70 tysięcy izb.

W związku z tym już obecnie nastę
puje koncentracja służb inwestycyjnych, 
przede wszystkim we własnym Zakładzie 
Usług Inwestycyjnych. Zakład ten rea
lizuje obecnie ok. 48 proc, zadań spół
dzielczych. Znaczną część inwestycji (31 
proc.) realizuje służba inwestycyjna naj
większej na Wybrzeżu Powszechnej 
Spółdzielni Mieszkaniowej „Przymorze". 
Reszta prowadzona jest przez rady na
rodowe za pośrednictwem DBOR.

Świadczenie usług przez tę ostatnią in
stytucję powinno jednak w przyszłości u- 
lec ograniczeniu, bądź też istotnej zmianie. 

Jak stwierdzają spółdzielcy na Wybrzeżu — 
DBOR ma charakter raczej administracyj
ny, nie podejmuje się przy tym świad
czenia wszystkich usług dla reallzowa-

PZO, wiadomo zaś, że tego typu 
szkolenie jest formą najbardziej 
właściwa. W imię doraźnych o- 
szczędności hamuje się rozwój za
kładu, który ma wolne miejsca pra
cy (wskaźnik zmianowości — 1,21) 
potrzebuje fachowców, a zapotrzebo
wanie na jego wyroby (kraj i eks
port) jest co najmniej 2-krotnie wię
ksze niż aktualna produkcja. Pro
dukcja, nawiasem mówiąc, minimal
nie angażująca materiały i surow
ce (3—18 proc, udziału w kosztach), 
natomiast bardzo pracochłonna, o 
dużym wkładzie wysokokwalifiko
wanej pracy i myśli technicznej. A 
zatem taka, na jakiej nam najbar
dziej zależy.

Inny problem — odlewnie. Wedle pow
szechnego mniemania pracują na grani
cy swych zdolności. To fakt, ale odlew
nie przyfabryczne mają Jeszcze pewno 
rezerwy. Zakłady nie są zainteresowane, 
aby zwiększać w nich zatrudnienie, po
nieważ mierzona w złotówkach wydaj
ność odlewni Jest niższa n'ż w wydzia
łach montażu i obróbki. To samo — w 
innej „branży". W'adomo, jak dotkliwie 
brakuje części zamiennych. Ich niedobór 
jest wynikiem nie czego innego, jak 
właśnie owej dziwacznej „wskażnlkoma- 
nii". W Fabloku np. wydajność w pro
dukcji części zamiennych (mierzona oczy
wiście wartościowo) stanowi tylko 48 
proc, ogólnej wydajności zakładu. Po
dobnie jest gdzie indziej. Czy można s:ę 
dziwić, że w tych wydziałach sa „luzy", 
że zakłady nie kwapią się do ich wypeł
nienia?

Krytycznie ustosunkowano się do 
praktyki systematycznej dyskrymi
nacji inwestycji w zaplecze technicz
ne i administracyjno-socjalne, która 
tó praktyka jest wynikiem m. in. 
rozproszenia nakładów (Zjednocze
nia przydzielają „każdemu po tro
chu"). W związku z tym np. w Ra- 
famecie mamy istne „komórki do 
wynajęcia". Wybudowano tam wiel
ką halę montażową, nowocześnie 
wyposażoną^ ale z konieczności po
mieszczono tam magazyn, w maga
zynie właściwym bowiem ulokowa
ła się administracja, która nie po
siada budynku. W pięknym zaple
czu socjalnym odlewni rezydują: 
główny metalurg, główny technolog, 
główny księgowy i inni. Wskutek 
tego nie można zwiększyć zatrud
nienia w odlewni, która jest wyko
rzystana w połowie. Ogólnie wskaź
nik wykorzystania maszyn w Rafa-

ZBIGNIEW WYCZESANY

nych inwestycji spółdzielczych. DBOR 
prowadząc zastępstwo inwestycyjne wy
łącza jednakże z niego dokumentację 
terenowo-prawną, która w tej sytuacji 
musi być dodatkowo prowadzona przez 
spółdzielnie. Ponadto usługi DBOR są 
stosunkowo drogie, co dla spółdzielców 

ma bardzo istotne znaczenie. DBOR pracu
je bowiem na stawkach o 15—25 proc, wyż
szych niż stawki Zakładu Usług Inwe
stycyjnych; korzystanie z usług DBOR 
wymaga przelania środków na jej kon
to, podczas gdy przy obsłudze. ZUI 
spółdzielnia pozostaje dysponentem 
swych środków, co pozwala na bezpo
średnią kontrolę prawidłowości rozliczeń. 
Usługowy charakter pracy ZUI przeja
wia się także w poradnictwie 1 pomocy 
w opracowywaniu planów wieloletnich, 
rocznych 1 innych dokumentów inwesty
cyjnych, wyręczaniu spółdzielni w opra
cowywaniu sprawozdawczości, nadzorze 
robót prowadzonych systemem gospodar
czym, nadzorze remontów itp. Ten od
mienny charakter spółdzielczej służby 
inwestycyjnej powoduje coraz większy 
udział ZUI w realizacji zadań spółdziel
czych i doprowadzi niewątpliwie do 
tego, że poza jego zasięgiem po
zostaną wyłącznie bądź inwestycje na 
skałę „Przymorza”, bądź drobne, roz
proszone zadania, dla których nie war
to tworzyć i utrzymywać własnych

■ mecie wynosi 54,3 proc., zmianowość 
1,33 — w zakładzie produkcji eks
portowej o wyjątkowo wysokim 
wskaźniku opłacalności.

Wskazywano dobitnie na koniecz
ność przekształceń struktury prze
mysłu elektromaszynowego. Materia- 
łochłonny tabor kolejowy, czy pro
dukcja precyzyjna, automatyka itd. 
— wymieniano skrajne alternaty
wy. 3) Program wykorzystania re
zerw przemysłu maszynowego musi 
się opierać na głęboko, wnikliwie 
opracowanym programie przekształ
ceń struktury tego przemysłu, na 
śmiałych decyzjach — jakie gałęzie 
i asortymenty „zamrozić" bądź na
wet zlikwidować, jakich rozwój ma
ksymalnie przyspieszać.

Niektórzy uczestnicy narady, zwłasz
cza przedstawiciele Związku Zawodowe
go Metalowców, akcentowali konieczność 
zdecydowanego przeciwdziałania brakom 
i produkcji niskiej jakości. Wzrost za
trudnienia 1 zmianowości zaostrzy pro
blemy zaopatrzeniowe. Czy Jesteśmy w 
stanie tak rozwinąć hutnictwo i odlew
nictwo, aby sprostały one zapotrzebowa
niu cechującemu się obecnie ogromnym 
marnotrawstwem materiałowym? Takie 
pytanie, to naturalnie „retoryka". Togo 
stanu dalej tolerować nie wolno. Posta
wienie na odpowiednim poziomie szkole
nia oraz właściwa organizacją 1 warun
ki ekonomiczne pracy przedsiębiorstw — 
to’ główne środki zaradzania złu. Związ
kowcy zwracali też uwagę na koniecz
ność rozwijania w zakładach zaplecza 
socjalnego, przystosowania go do potrzeb 
rosnącego zatrudnienia.

PROGRAM RESORTOWY

Dyskusja na naradzie, z której 
przytoczono tylko fragmenty, stano
wi cenny materiał. uzupełniający 
program Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego. Zresztą program ten 
jest rezultatem nie tylko badań ze
społu MPC i bezpośrednio zaangażo
wanych pracowników administracji 
przemysłu. Trwająca od paru mie
sięcy dyskusja przędzjazdowa do
starczyła wiele konkretnych wnios
ków i propozycji, które zostały już 
w aktualnym programie zdyskonto
wane. . ■

Jak już wspomniano na wstępie, 
w przemyśle elektromaszynowym 
nastąpi dó roku 1970 przyrost za
trudnienia o ok.. (średnio) ‘ 230 tys. 
ludzi, z czego więcej niż połowa bę

placów budów i która w względów ako* 
noinleznycb powinny być włączone do 
jednego placu budowy ; wspólnie z zada* 
śtatnl Inńycb Inwestorów.' ’

Istotne ' znaczenie ‘ dla' spółdzielczego 
budownictwa ma kwestia potanienia Je* 
go kosztów. W tej dziedzinie spóldziel* 
ezoóć .woj. gdańskiego mole wykazać się 
poważnymi osiągnięciami. Przed trzema 
laty órednl koszt 1 m kw. powierzchni 
użytkowej kształtował, się w spóldziel* 
nlach w granicach 2.500 zł. W roku u- 
bieglym koszt ten wynosi! 2.305 zl, ale 
w niektórych spółdzielniach obnażył się 
do poziomu t tys. zł, a nawet jeszcze 
niżej. Nie wyczerpuje to jeszcze wszy
stkich rezerw i dlatego przyjmuje się, 
że w przyszłej pięciolatce średni koszt 
1 m kw. będzie się kształtował w gra* 
nlcach. 1.200 zł. Na. peryferiach więk
szych miast oraz w małych miastach 
spółdzielnie będą rozwijały na terenach 
uzbrojonych osiedlowe budownictwo wie
lorodzinne o tzw. podstawowym stan
dardzie wyposażenia. Założony koszt te
go budownictwa przewiduje się w grani
cach 1.600 zł. Będą to mieszkania roz
wojowe, a minimum wyposażenia obej
mie źródło poboru wody (ze zlewem w 
kuchni) oraz WC w każdym mieszkaniu. 

Około 15 proc, zadań przypadnie na spół
dzielnie budowlano-mieszkaniowe oraz na 
budownictwo małych domów i domów 
Jednorodzinnych. Te ostatnie na tere
nach nieuzbrojonych w miastach powia
towych 1 mniejszych orąz w osiedlach 
przyfabrycznych.

NOWA DZIELNICA CZY MIASTO
„Przymorze" — Powszechna Spółdziel

nia Mieszkaniowa w Gdańsku-Oliwie — 
Jest niemal tak popularna na Wybrzeżu, 
jak a kilkudziesięcioletnią tradycją

Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa. 
Spółdzielnia „Przymorze" powstała sto
sunkowo niedawno, w lutym 1959 r. 
Akt erekcyjny wmurowano w funda
menty pierwszego domu w czerwcu te
go samego roku. Ale już dziś w osied
lu spółdzielczym mieszka ok. 7 tys. osób.

Od pierwszych chwil rozwój „Przy
morza" cechuje duży dynamizm. W 1960 
r. oddano do użytku 346 izb, w rok 
póżn ej 651, w roku ubiegłym — 1 860, 
a plan na rok bieżący przewiduje wybu
dowanie 2 124 izby.

Równocześnie z budową domów mie
szkalnych „Przymorze" realizuje budowę 
pawilonów handlowo-usługowych, kotło
wni, drogi osiedlowe, szkoły.

Pierwszy etap rozwoju PSM „Przymo
rze" zbliża się do końca. Ale gdańscy 
spółdzielcy po zdobyciu doświadczeń 
wstępują na nowe tereny. Zatwierdzony 
plan realizacji tak zwanego Dużego 
Przymorza (u góry na fotografii widzi
my jego makietę) przewiduje wybudo
wanie do 1972 r. osiedla liczącego ok. 70 
tysięcy mieszkańców. Osiedle to, wypo
sażone w cały kompleks urządzeń komu 
nalnych, kulturalnych itp. będzie właści
wie odrębnym miastem, choć położonym 
na terenie administracyjnym Gdańska. W 
osiedlu tym bowiem powstanie 11 ośrod
ków handlowo-usługowych, centrum han

dzie mogła zająć istniejące już sta
nowiska pracy w drodze przede 
wszystkim zwiększenia zmianowoś
ci. Będzie to możliwe po wyrówna
niu dysproporcji w poszczególnych 

. elementach zdolności produkcyjnej, 
po zmodernizowaniu i uzupełnieniu 
parku maszynowego, który — jak 
wynika z przekroju jego wieku — 
takiej operacji bardzo potrzebuje.

Ogółem przemysł maszynowy MPC po
siada 140 tys. obrabiarek, by wykorzy
stać cały park obrabiarkowy równomier
nie, na pełne' 2 zmiany (w aktualnym 
profilu produkcyjnym) wystarczyłoby o- 
koło 120 tys. obrabiarek, których w'ek 
nie przekraczałby Jednak 15 lat, i które 
byłyby dostosowane do potrzeb technolo
gicznych. Praktycznie więc należałoby 
wycofać ok. 40 tys. przestarzałych obra
biarek, a dać w zamian 20 tys. obrabiarek 
1 agregatów wielooperacyjnych. Koszt re
nowacji — ok. 12 mld zl, a przy utrzy
maniu pracy na 3 zmiany na najkosztow
niejszych maszynach — ok. 8—10 mld zl. 
Kosztem przeto ok. 10 mld zł można by 
wykorzystać o 60 proc, lepiej budynki i 
budowle przemysłu, stanowiące wartość 
ok. 40 mld zl.

Przy produkcji tego przemysłu w 
roku 1963 wartości 109.5 mld zł za
trudnionych było na koniec roku 564 
tys. ludzi. W tej liczbie' bezpośre
dnio produkcyjnych robotników 
było ok. 175 tys. — przy wykorzy
staniu tych stanowisk na 1,52 zmia
ny, czyli w 76 proc. Dla wykonania 
produkcji zaplanowanej na rok 1970 
potrzeba będzie ok. 790 tys. ludzi, 
czyli o 226 tys. więcej w porówna
niu ze stanem końca 1963 roku, i o 
243 tys; więcej w stosunku do śred
niorocznego zatrudnienia (ok. 547 
tys.). Z tej liczby, dzięki wyżej 
wspomnianym przedsięwzięciom, 
wyzwoli aię w istniejących zakła
dach ok. 55 tys, miejsc pracy bez
pośrednio produkcyjnych, co pociąg
nie za sobą konieczność dodatkowe
go zatrudnienia ok. -65 tys, w pozo
stałych grupach pracowniczych. Ra
zem — 120 tysięcy na istniejących 
stanowiskach, co podniesie współ
czynnik zatrudnienia robotników 
bezpośrednio produkcyjnych do 1.96 
(z 1,52), a współczynnik wykorzysta
nia maszyn — do 0,88. Dla połowy 
natomiast nowo zatrudnionych, ale 
tylko dla połowy, trzeba będzie zbu
dować nowe stanowiska pracy.

Wstępne obliczenia wykazały, te 
dla 240 tys. nowych miejsc pracy 
potrzebne byłyby nakłady inwesty
cyjne w latach 1966—1970 wynoszą
ce ok. 73 mld zł. Wyzwolenie re
zerw poprzez wzrost zmianowdści 
zmniejsza zapotrzebowanie do 53 
mld zł. Tak więc zaoszczędzimy 20 • 
mld zl nakładów inwestycyjnych. 

dlowe e charakterze wielkomlejsitlin, 11 
szkół podstawowych, 2 szkoły średnie, 
2 szkoły zawodowe, 20 przedszkoli, 5 
przychodni lekarskich, 10 żłobków, szpi
tal, kina, kluby Itd. „Przymorze" za 
kilka lat Uczyć będzie więcej mieszkań
ców, niż ma Ich obecnie Sopot.

Szybki rozwój spółdzielni „Przymorze" 
umożliwiło zastosowanie wielokrotnej 
powtarzalności tego samego typu budyn
ków oraz zastosowanie nowoczesnych 
metod w budownictwie. Te nowoczesne 
metody nie są jednak przeszkodą w u- 
zyskiwaniu niskich kosztów 1 m kw. po
wierzchni użytkowej. Oto dla przykładu, 
przy realizacji serii budynków 5-kon- 
dygnacyjnych, budowanych metodą wiel
kopłytową, 1 m kw. powierzchni użytko
wej netto wynosi 1.696 zl, podczas gdy 
dla budynków wznoszonych systemem 
tradycyjnym analogiczny wskaźnik wy
nosi 2.139 zl.

Plan realizacji osiedla „Przymorze" za
kłada wybudowanie do 1972 r. 115 budyn
ków (przeważnie wielkich bloków) o bli
sko 16 tysiącach mieszkań. Koszt tego 
przedsięwzięcia określa s:ę w przybli
żeniu na 2,2 mliardy zl. Jak wielkie to 
zadanie niech świadczy porównanie do
tychczasowych nakładów inwestycyjnych, 
które w latach 1959—1963 wyniosły ogó
łem 301 min zl.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
wielkie zamiłowanie gdańsk ch spół
dzielców do pracy społecznej. W trakcie 
naszej wizyty na osiedlu zastaliśmy 
grupę mieszkańców zatrudnionych przy 
budowie przedszkola. Obiekt ten wzno
szony Jest całkowicie przez samych mie
szkańców. Komitet czynów społecznych 
zapewnia, że przedszkole na 120 dz eci 
będzie gotowe Jeszcze w tym roku. W 
swych planach komitet przewiduje bu
dowę dalszych obiektów, jak żłobki, 
ogrody jordanowskie, przedszkola, boiska, 
sportowe itp.

SIÓDMY DWÓR
W tej samej Oliwie, na przeciwległym 

jej krańcu, wśród lasu i wzgórz, zbudo
wali przepiękne osiedle młodzi. Spół
dzielnia „Osiedle Młodych" w Gdańsku 

powslala w 1958 r. z inicjatywy Komi
tetu Miejskiego ZMS. Nie jest to spół
dzielnia duża: obecnie liczy ona 1690 człon, 
ków, z czego ponad 700 mieszka już na 
terenie osiedla Siódmy Dwór.

Tu praca społeczna nabrała jeszcze 
większego rozmachu niż w „Przymorzu". 
W roku 1962 wartość prac wykonanych 
w czyn e społecznym wyniosła 120 tys. 
zł, w roku ubiegłym — ok. 200 tysięcy. 
Młodzi spółdzielcy w bieżącym roku 
znakomicie powiększyli zakres prac, któ
rych wartość obliczona jest na ok. 1.7 
min zl, z czego wykonano już prace 
wartości ok. 800 tysięcy zł. Sami opra
cowali dokumentację projektowo-koszto- 
rysową przedszkola (wznoszonego obec
nie także przez samych mieszkańców), 
basenu kąpielowego, boisk sportowych, 
ogródka jordanowskiego, a nawet amfi
teatru. Plan prac wykonywanych .w 
czynie społecznym jest równie szeroki 
w roku przyszłym. Ogólna ich wartość 
szacowana jest na prawie 2 miliony zl. 
Nadzór budowlany nad tymi inwestycja
mi jest również społeczny.

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Osiedle 
Młodych" w Gdańsku zbudowała od 1939 
r. 1 845 izb. Plan na rok bieżący prze
widuje oddanie mieszkańcom 1019 izb, 
a na 1965 r. — 641 izb. Ale perspektywy 
rozwojowe spółdzielni młodych są nie
jasne. Zatwierdzona lokalizacja umożli
wia im bowiem realizację inwestycji 
mieszkaniowych tylko do 1967 r. Co bę
dzie dalej? Spółdzielcy na razie nie 
wiedzą. Ich starania o nowe tereny spo
tykają się z odmową władz miejskich. 
A szkoda byłoby tracić dla miasta tej 
siły, entuzjazmu, prężności, jaką repre
zentują młodzi z gdańskiego osiedla 
Siódmy Dwór.

zapewniając taki sam poziom pro
dukcji (230 mld zl) w roku 19*0. 
postęp organizacyjny, w konstruk
cjach i technologii, w obniżce ko
sztów, wzroście wydajności itp.

Warto dołożyć wszelkich starań, 
aby taki cel osiągnąć. Być może, 
rzeczywistość przewyższy nasze ak
tualne przewidywania. Dalsza dy
skusja i konkretyzacja poszczegól
nych części składowych programu 
pozwoli niewątpliwie na głębsze wy
korzystanie rezerw. Należy jednak 
pamiętać, że jest to zależne także 
od tego.w jakim stopniu potrafimy 
uruchomić w przedsiębiorstwach i 
zjednoczeniach zdolność i przemoż
ną potrzebę wyzwalania wewnętrz
nych rezerw. Jakie środki i meto-- 
dy działania obierzemy, aby maksy
malnie zainteresować producentów 
w produkcji społecznie pożytecznej, 
odznaczającej się wysokim pozio
mem konstrukcji, jakości, niskimi 
natomiast kosztami produkcji. Czy 
stworzymy odpowiednie warunki 
dla wyboru przez producenta 
(zjednoczenie i przedsiębiorstwo) 
optymalnych ekonomicznie i spo
łecznie weriantów z wzrostu pro
dukcji. Jaki poziom osiągnie w 
najbliższym czasie organizacja pro
dukcji i pracy w skali ca
łych gałęzi i w przedsiębiorstwie. 
Słowem, czy program niewątpliwie 
ambitny i reprezentujący najsłusz
niejszą społecznie koncepcję wyko
rzystania potężnego potencjału te
go wiodącego w gospodarce przemy
słu — zostanie uzupełniony odpo
wiednimi środkami j metodami rea
lizacji. Że taka integracja zadań i 
środków jest konieczna, wvnika m 
in. z Tez na IV Zjazd Partii, zale
cających radykalne reform}’ metod 
planowania i zarządzania gospodar
ką.

. WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

1) M. Misiak: „Uwięzione moce — Re
zerwy centralnie ożywiane", nr 32 63- b 
Miszulowicz: „Uwięzione moce — Stratei 
gia wyzwalania rezerw", nr 32/63- B Mi- 
szułowicz: „Rekonstrukcja przemysłu 
maszynowego" nr 37/63.

2) Naradę zorganizował Zw. Zaw Me
talowców wspólnie z MPC w celu omó
wienia zagadnień pełnego wykorzystania 
rezerw w przemyśle elektromaszynowym 
ze szczególnym uwzględnieniem wskaźni
ka zmianowości. Oprócz przedstawiciel 
organizatorów i zakładów na naradzie rC becni byli przedstawiciele Wydziału Ek£ 
nomicznego KC PZPR, CRZZ, Komitetu 
Pracy i Plac, zjednoczeń przemysłowych 
instytutów naukowych technicznych i 
ekonomicznych. ,U1 1

3) Patrz: cykl publicystyczny „2vda 
od’nr 5/eT8 PU "Barlera su«>wcowa“



PRASA io problemach gospodarczych A
Prasa z ubiegłego tygodnia ma charakter Świąteczny. 

IV Zjazd PZPR publicyści witają prezentowaniem osiąg
nięć w najrozmaitszych dziedzinach naszego życia. Dało 
to okazję do wielu podsumowań, materiałów syntetycz
nych, często retrospektywnych, cofających się w prze
szłość, a czasami próbujących zarysować perspektywę, 
pokazać rozwój rozmaitych zjawisk i procesów w przy
szłości.

„POLITYKA" otwiera swój przedzjazdowy numer arty
kułem pt. „Portret klasy”. Jest to ambitna próba naszki
cowania zmian ilościowych i jakościowych, jakie zaszły 
w klasie robotniczej w ciągu ostatniego dwudziestolecia. 
Jest to próba dziennikarska, a więc nie pretendująca ani 
do pełnego wyczerpania tematu, ani do głębokiej nauko
wej analizy. Inne ujęcie tematu nie jest zresztą chyba 
w chwili obecnej możliwe, zarówno ze względu na tem
po przemian, już dokonanych i stale dokonujących się, 
jak i ze względu na brak dostatecznej ilości badań so
cjologicznych. Tak więc na wstępie autorzy stwierdzają, 
że klasa robotnicza, przedmiot i podmiot dokonanej u 
nas rewolucji, jako zbiorowość, nie jest dostatecznie 
znana.

Pierwsza najbardziej rzucająca się w oczy zmiana to 
fakt objęcia przez trzon polityczny, czy szerzej mówiąc — 
aktyw społeczny i intelektualny klasy robotniczej funkcji 
zarządzających w państwie. Ow proces awansu poszcze
gólnych członków klasy robotniczej nic ograniczał się tyl
ko do okresu przejmowania władzy — ma on charakter 
ciągły i z dużym natężeniem trwa nadal. Z drugiej stro
ny szybki proces industrializacji wciągnął w szeregi kla
sy robotniczej potężną armię nowych ludzi, głownie po
chodzących ze wsi, którzy stanowią już obecnie około 2/3 
całej zbiorowości. Pociągnęło to za sobą szereg zmian ja
kościowych — z jednej strony brak tradycji, powoli nara
stającą świadomość, często stanie „na rozdrożu" — blisko 
1/3 tych nowych robotników posiada jeszcze gospodar
stwa na wsi: z drugiej strony ten napływający element 
to w większości ludzie młodzi, o stosunkowo wysokim 
poziomie wiedzy i kwalifikacji, stosunkowo chłonnie 
przyjmujący nowe wzorce kulturowe i cywilizacyjne.

Obok wspomnianego już awansu poszczególnych człon
ków klasy robotniczej nastąpił również awans zbiorowy. 
Przejawy jego są najrozmaitsze. Wymieńmy więc tylko 
najważniejsze. Awans materialny, wyrażający się nie tyl
ko w bezwględnym wzroście stopy życiowej, ale również 
i w porównaniu z sytuacją materialną innych środowisk, 
przede wszystkim pracowników umysłowych, których za-

robki są tylko przeciętnie o 18 proc, wyższe od zarobków 
pracowników fizycznych, podczas gdy przed wojną były 
wyższe prawie trzykrotnie. Awans intelektualny, wyraża
jący się przeciętnym poziomem wykształcenia — obecnie 
1/3 pracowników fizycznych ma wykształcenie wyższe niż 
szkoła podstawowa, a około 10 proc, wykształcenie śred
nie. Wreszcie nastąpił awans, który można by nazwać 
spoleczno-towarzyskim, dla którego trudno znaleźć licz
bowe mierniki; orientacyjnie można podać, że prawie 3/4 
pracowników fizycznych ma w rodzinie ludzi ze średnim 
lub wyższym wykształceniem, że 45 proc, żon młodych 
robotników ukończyło szkolę średnią, a ponad połowa z 
nich zatrudniona jest jako pracownicy umysłowi. Klasa 
robotnicza uzyskała również dostęp do dóbr kultural
nych w najszerszym sensie tego słowa — tak na przykład 
zakupy ratalne robotników koncentrują się na tych sa
mych artykułach (z minimalnymi odchyleniami) co zaku
py pracowników umysłowych. Wszystko to sprawiło, że 
przechodzenie ze wsi w szeregi klasy robotniczej trakto
wane jest jako awans społeczny, a nie jak przed wojną 
jako deklasacja połączona z utratą ziemi.

Zmianie uległy również stosunki w pracy między ro
botnikiem a przełożonym. Wynika to z szeregu zmian 
instytucjonalnych, utwierdzających awans klasy robot
niczej. powodujących, że zależność jest — nie jak kiedyś 
— jednostronna, a zawsze dwustronna. Około 200 tys. ro- 
botnlków jest członkami KSR, 60 tys. członkami rad ro
botniczych, 50 tys. członkami komisji rozjemczych.

Z ogólnych syntetycznych materiałów, dotyczących go
spodarki jako całości, wspomnieć trzeba artykuł Tadeusza 
Wallcowskiego pt. „Spojrzenie w przeszłość 1 przyszłość" 
zamieszczony w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM". 
Autor, pokazując nov.c proporcje, jakie kształtować się 
będą w gospodarce w przyszłości (znacznie szybszy od 
reszty przemysłu rozwój chemii i przemysłu maszyno
wego, poważne nakłady na rolnictwo, zmiany w struk- 
• nze zatrudnienia itp.) podkreśla wzrastającą wagę ra
chunku ekonomicznego w realizacji tych zadań. Zwraca

CZY OSŁABIENIE DYNAMIKI 
OBROTÓW?

on uwagę. rachunek ten nie może być dokonywany
tylko na szczeblu centralnym, że jego efekty będą pełne 
tylko wtedy, kiedy oprze się na nich działalność zjedno
czeń, przedsiębiorstw, biur projektowych, placówek nau-, 
kowo-badawczych itd. Końcowa część artykułu poświęco
na jest dyskusji nad tą częścią tez, która dotyczy zmian 
w metodach zarządzania i planowania. Pokazuje on w 
skrócie, jakie zmiany zostały w ostatnim okresie doko
nane, a jakie trzeba będzie dokonać w przyszłości. S. C.

Wstępna dane za maj br. wska
zują. że miesiąc ten przyniósł osła
bienie dynamiki obrotów handlu de
talicznego. W kwietniu br. bowiem 
o ok. '8 proc, niższe niż. w kwietniu 
ub. r. obroty handlu detalicznego 
można było uznać za wynik prze
sunięcia okresu zakupów świątecz
nych, co natomiast mogło wpłynąć 
na osłabienie dynamiki obrotów w 
maju br. i ukształtowanie ich na 
poziomie maja ub. r.7

Trzeba tu przede wszystkim pa
miętać, że na niższe ukształtowania 
obrotów w maju br. wpłynęło rów
nież przyspieszenie majowych wy
płat z tytułu wynagrodzeń za pra
cę. Były one dokonywane na 3—I 
dni przed pierwszym maja, wpływa
jąc w pewnej mierze na Ukształto
wanie obrotów w kwietniu, a po
nadto liczba dni handlowych w ma
ju br. była o 2 niższa niż w maju 
ub. r. (więcej niedziel).

Nie można jednak również pomi
jać faktu, że według wstępnych da
nych efektywne wypłaty z tytułu 
wynagrodzeń za pracę były w maju 
br. tylko o ok. 2.5 proc, wyższe niż 
przed rokiem. ,co musialo się odbić 
na dynamice wzrostu obrotów handlu 
detalicznego. Powyżej poziomu z r. 
ub. utrzymują się w maju br. w 
zasadzie jedynie obroty, bandłu wiej
skiego (o 1,3 proc.) i zakładów ga
stronomicznych (o 5,6 proc.). W przy
padku handlu wiejskiego wiąże się 
to prawdopodobnie ze zwiększonymi 
dostawami „deficytowych” w r. ub. 
materiałów budowlanych oraz wyż
szymi dostawami nawozów sztucz
nych i maszyn rolniczych. Problem 
poprawnego wzrostu dynamiki obro
tów w gastronomii po okresowym ich 
zahamowaniu (w marcu br.) wyma
ga oddzielnego naświetlenia.

W grupie artykułów przemysłowych 
maj br. przyniósł wyraźny spadek 
obrotów (w porównaniu z majem r. 
ub.) prawie we wszystkich ważniej
szych pozycjach tj. zarówno w han
dlu odzieżą jak i artykułami trwa
łego użytku. Jest to widoczne m.in. 
z ukształtowania dostaw z hurtu 
państwowego i CBS do sieci han-

, (Hudetallczpegę, (wyroby odzieżowe 
w granicach ió—20 proc, poniżej ma
ja r. ub., a artykuły metalowe trwa
łego użytku w granlcaeh 10—49 proe. 
poniżej maja r. uh.).

W ślad za tym poczynając od 
kwietnia br. obserwuje aię spadek 
sprzedaży ratalnej ORS (w kwietnia 
o 22 proc, poniżej kwietnia r. ub. 
I w maju o ok. 8 proc, poniżej ma
ja r. ub.). Spadek ten jest jednak, 
w pewnym stopniu rekompensowany 
wzrostem sprzedaży ratalnej Wiej
skich Spółdzielni Oszczędnościowo- 
Pożyczkowych. Łącznie jednak sprze
daż ratalna była w kwietniu br. o 
U proc, niższa niż przed rokiem, 
a w maju tylko o ok. 5 proc. prze, 
wyższyła poziom z. mają r.. ub.. Pa- 
miętać jednak należy, że sprzedaż 
ratalna kredytowana przez SOP w 
znacznym stopniu dotyczy artyku
łów do produkcji rolnej. Przypusz
czać więc należy, że ostatnie mie
siące przyniosły osłabienie „zainte
resowania” artykułami trwałego o- 
żytku.

Bównocześnie, według ostatnich da
nych, wzrost zapasów w handlu wy
kazuje wyższą dynamikę niż to za
kładano w planie na rok bieżący, 
i to zarówno w przypadku artyku
łów trwałego użytku jak i odzie
żowych. Oznacza to, że równolegle 
występujące braki zaopatrzenia, np. 
w konfekcję i inne artykuły odzie
żowe oraz w wiele różnych innych 
wyrobów przemysłowych przypisać 
należałoby raczej utrzymującemu się 
nadal niedostosowaniu struktury 
produkcji do potrzeb rynku. Zakłó
cenia na tym odcinku sprzyjają też 
niewątpliwie osłabieniu dynamiki: 
obrotów.

Aktualne tendencje.,rozwojtisytu- 
acji rynkowej wymagają więc nie
wątpliwie bardzo starannej analizy. 
Jedno natomiast jest niewątpliwe, 
nieco szybszy wzrost dochodów lud
ności niż obrotów sprzyja tworze
niu większych rezerw finansowych 
na okres letnich urlopów, co wy
maga odpowiednio lepszego przy
gotowania do sezonu turystyczno- 
wypoczynkowego* (pis)

sw* Świnia nauki i iwiiniki Książki
nadesłane

208 — Presses Universltal- 
res de Franee, Paris 1963.

Książka omawia rozwój 
nauki o planowaniu we 
Francji w okresie po dru
giej wojnie światowej. A-
nalizuje założenia

Eksponaty wielkiej precyzji 
na MTP

Na XXXIII Międzynarodowych Tar
gach Poznańskich wystawiono wiele 
precyzyjnych aparatów, stanowiących 
wielkie osiągnięcia techniczne. Oto 
niektóre z nich.

W tym roku reprezentujemy słyn
ne już polskie „SZTUCZNE SERCE", 
skonstruowane i wykonane przez prof. 
dr Jan Molla oraz inż. inż. Francisz
ka Pluszka i Władysława Szymkowia
ka z Poznania. W ubiegłym miesią
cu znakomity polski kardiochirurg do
konał przy pomocy tego urządzenia se
tnej 'operacji nieuleczalnie chorego 
chłopca z wrodzoną wadą serca. Wzra
sta z miesiąca na miesiąc zaintereso
wanie specjalistów zagranicznych tym 
urządzeniem, nad którego doskonale
niem pracuje nadal trójka konstruk
torów. Aparaty te seryjnie produku-
Je „HCP". 

Polski KSEROGRAF, produkcji
Łódzkich Zakładów Kinotechnicznych, 
jest oryginalnym polskim aparatem 
umożliwiającym wykonywanie błys
kawicznych odbitek kserograficznych 
na każdym gatunku papieru, folii lub 
metalu. Odbitki są jednobarwne, ale 
mogą być wykonywane w jednym z 5 
różnych kolorów. Jest to metoda bar
dzo tania. Kserografia robi karierę we 
wszystkich dziedzinach gospodarki, 
zwłaszcza tam, gdzie wykonuje się 
olbrzymie ilości dokumentacji techni
cznych, powiela tysiące dokumentów 
itd. Tylko niewiele krajów o przodu
jącej technice zdobyło się na konstru
kcję urządzeń kserograficznych.

Zakład Doświadczalny Aparatury 
Naukowej Polskiej Akademii Nauk — 
„Unlpan" wystawia m. in. BEZCIE
NIOWY APABAT RENTGENOWSKI, 
który może służyć jako mikroskop 
projekcyjny do badania wnętrza 
przedmiotów nieprzejrzystych dla pro
mieni widzialnych (lekkie metale i 
ich stopy, drewno, preparaty biolo
giczne), ale zasadnicze zastosowanie 
znajduje w badaniu struktury mate
riałów półprzewodnikowych.

O dużą atrakcję techniczną postara
li się także nasi atomlści, z IBJ. Ich 
prace nad wykorzystaniom plazmy 
dla celów przemysłowych postawiły 
Polskę w czołówce światowej tej wy
rafinowanej dziedziny nauki i tech
niki. Instytut Badań Jądrowych pre
zentuje na MTP PALNIKI PLAZMO
WE. które są wykorzystywane do 
cięcia najgrubszych 1 najtwardszych 
materiałów, przy czym operacji tych 
dokonuje się w wielokrotnie mniej
szym czasie i przy 25—krotnic mniej
szych kosztach. Polskie plazmotrony 
wyróżniają się prostotą obsługi, uni
wersalnością stosowania, bezpieczeń
stwem pracy oraz niskimi kosztami 
eksploatacji. Pistolety plazmowe umo
żliwiają uzyskanie temperatury stru
mienia gazu (argonu, azotu względnie 
ich mieszaniny) rzędu 10—13 tys. stop. 
C. Umożliwiają więc topienie lub od
parowywanie wszystkich znanych, 
najtrudniej topllwych związków i sub
stancji. Zaledwie kilku producentów 
na święcie może się poszczycić urzą
dzeniami plazmowymi w swej ofercie 
eksportowej.

Ekspozycja polskiego przemysłu fo- 
tooptycznego Jest świadectwem dal
szego postępu naszego przemysłu pre
cyzyjnego. Przykładem — choćby ko
lekcja polskich mikroskopów. Praw
dziwa „perełką** jest tu MIKROSKOP 
INTERFERENCYJNI!-POLARYZACYJ
NY. Rozszerza on znacznie zakres ba
dania przedmiotów i preparatów, bez 
potrzeby dodatkowego barwienia pre
paratów nie wyróżniających się w 
sposób widzialny ze swego otoczenia. 
Jak wiadomo, barwienie wpływa na 
ogól niszcząco na żywe preparaty.

Z zagranicy
W radzieckiej „rodzinie” aparatów 

medycznych ■ wystawionych w pawi* 
łonie ZSRR, poczesne miejsce zajmu
je „SZTUCZNA NERKA", odznaczo
na złotym medalem na ostatnich Tar
gach Lipskich. Aparat ten przejmuje 
funkcję nerek przy różnych formach 
ostrej i chronicznej Ich niewydolno
ści oraz w niektórych zatruciach. 
Przy Jego pomocy można także usu
wać nadmiar wody z krwi, Zaletą a- 
paratu Jest możliwość Jego stosowa
nia bez pobierania krwi ód krwio
dawców.

Prawdziwe bogactwo panuje w pa
wilonie radzieckim w dziale aparatów 
fotograficznych, obiektywów różnego 
rodzaju itp. Wspomnieć należy np. o 
PANORAMICZNYM APARACIE FO
TOGRAFICZNYM do zdjęć panorami
cznych na błonie 35 mm. Obiektyw 
zainstalowany został ńa bębnie/ obro
towym, Aparat wyposażony Jest w o- 
blektyw „Industar 80” 5/50. Wymiary 
klatek 24 x 110 mm.

Uwagę zatrzymuje APARAT FOTO
GRAFICZNY „LENINGRAD” dozdjęć 
■kortowych, reporterskich itp, < Posta-

da on silnik sprężynowy do wykony
wania zdjęć seriami po 15—18 klatek 
z szybkością 3—4 zdjęcia na sekundę.

Ozdobą wyrobów medycznych w pa
wilonie CSRS jest bardzo wydajny i 
NOWOCZESNY APARAT DENTYSTY
CZNY „Chiromat chirana 518", w 
którym wiertło - dzięki zastosowaniu 
turbinki powietrznej — osiąga aż 3(10 
tys. obr. na min. Tutaj pacjent mo
że bez strachu siadać na fotel den
tystyczny, gdyż dzięki temu urządze
niu nie poczuje zupełnie bólu w cza
sie borowania zęba. Urządzenia te 
posiadają doskonale chłodzenie, nie
zawodny 1 wydajny kompresor oraz 
niewielkie rozmiary i estetyczną bu
dowę.

Na stoisku CSRS wśród precyzyj
nych przyrządów pomiarowych domi
nuje także MIKROSKOP ELEKTRO
NOWY „Tesla", przeznaczony do ba
dania najróżniejszych preparatów, do 
studium ich struktur itd. Przy pomo
cy jego obserwować można powięk
szony przedmiot wprost na ekranie 
lub też zrobić jego zdjęcie.

Zakłady „Zeiss” w Jenie (NRD) 
przywiozły po raz pierwszy do Po
znania dwa lasery: LASER GAZOWY 
I LASER Z CIAŁEM STAŁYM. Laser 
gazowy skonstruowany został z my
ślą o wykorzystaniu do badań nauko
wych oraz do praktyki przemysłowej. 
Na stoisku NRD zwraca także uwa
gę mała ELEKTRONOWA MASZYNA 
LICZĄCA, wyprodukowana przez 
Bueromaschinenwerke z Zella Mehlis, 
nadająca się do skomplikowanych 
obliczeń ekonomicznych. Maszyna ta 
podejmować może' również określone 
rozstrzygnięcia logiczne*.

Amerykańska firma „Bell and Ho- 
well" pokazuje KAMERY FILMOWE 
I PROJEKTORY NA FILM 8 i 16 mm. 
Dzięki tzw. „oku elektrycznemu" w 
aparatach fotograficznych nastawiać 
można automatycznie oświetlenie. 
Wśród aparatów fotograficznych 
atrakcją Jest aparat pn. „Polaroid 
Land", który robi zdjęcia kolorowe w 
samym aparacie (zamiast w ciemni); 
trzeba było zastąpić proces jedno- 
stopniowy - 22-stopniowym, koniecz
nym w kolorowej fotografii do wy
konania negatywu i odbitki. Dawny 
proces wywoływania zdjęć koloro
wych trwał 92 min., nowy — tylko 
50 selc.l Obok tych kamer Ameryka
nie pokazali także aparaty typu 
„Graph-Cheek", filmujące elementy 
ruchu. 8 obiektywów filmuje poszcze
gólne fazy każdego ruchu. Zdjęcia 
filmowe składające się z 8 takich 
sekwencji można wykonać w bardzo 
krótkim czasie — od V10 sek, do 4 
sek. W kamerach tych film czarno
biały wywołać można w ciągu 10 sek. 
Firma „Fisher Radio Corporation 
i Empire Scentiflc Corporation” przy
wiozła do Poznania APARATURĘ 
STEREOFONICZNĄ, której konstruk
cja umożliwia regulację nasilenia 
dźwięku osobno w lewym 1 prawym 
głośniku, naje to kapitalny efekt ste
reofoniczny.

Znana zachodnioniemiecka firma 
„Leltz" z Wetzlar wystawia unowo
cześnioną AUTOMATYCZNĄ KAMERĘ 
MIKROSKOPOWĄ „ORTHOMAT" do 
badań laboratoryjnych. Gwarantuje 
ona automatyczną regulację naświe
tlającą i umożliwia dokonanie zdjęć 
w różnych warunkach świetlnych, 
przy czym prowadzący badania może 
obserwować każdą fazę, a interesują
cy go obraz zatrzymać na dłuższy 
okres czasu. Wszystkie prześwietlenia 
obrazów są w tym aparacie wyklu
czone.

Drugi ciekawy eksponat — to MI
KROSKOP „ORTHOLUX", pozwalają
cy na użycie go również do badania 
struktury metali. Aparat ten wyposa
żony jest w 5 obiektywów, za pomocą 
których powiększa się obserwowany 
przedmiot od 50 do 1000 razy.

Węgrzy pokazują KOMPLET TELE
WIZJI PRZEMYSŁOWEJ, przystoso
wanej do ustawiania w dowolnym 
miejscu i wyposażonej w kabel o ma
ksymalnej odległości 1 km. Nasienna 
nowość węgierska — to SELEKTYW
NY ZESPÓŁ AKUSTYCZNY, posiada
jący 49 odbiorników na tranzystorach 
i obwodach drukowanych. Ciekawie 
rozwiązano również 7-kanalowe urzą
dzenie do magnetycznego zapisu 
dźwięków. Aparatem tym można Je
dnocześnie nagrać 7 programów na 
Jedną taśmę magnetofonową.

G. D. N. WORSWICK, 
P. H. ADY — THE BRI
TISH ECONOMY IN THE 
NINETEEN-FIFTTES — sir.
564 Clarendon Press,
Oxford 1964.

Praca ta stanowi niejako 
kontynuację książki ,.The 
British Economy 1945 — 
1950“. Obszerny, blisko 600- 
stronicowy tekst dzieli się 
na trzy główne części: 
międzynarodowy handel 
i płatności, rząd 1 gospo
darka oraz konsument, ryn
ki pracy i kapitału. Nie
zwykle pożyteczna książka 
dla wszystkich zaintereso
wanych gospodarką brytyj
ską.
INFOHMATION PLEASE 
ALMANAC — Atlas and
Yearbook 1964 — str. 928 — 
Simon and Schuster, New
York

THE
AND

City 1964,

WORLD ALMANAC 
BOOK OF FACTS

1964 — str. 696 —
York World-Telegram 
The Sun, 1964.

Dwa almanachy 
..świat w faktach

New 
and

typu
bach" plus najważniejsze 
wydarzenia ostatniego o- 
kresu. Bardzo pożyteczne 
dla dziennik,.;rzv i wrz-.-s:- 
kich. którym potrzebna jest 
szybka informacja typu 
encyklopedycznego o naj
nowszych wydarzeniach w 
świecie: gospodarczych, te
chnicznych. politycznych, 
społecznych. Oba tomy 
szczególną uwagę poświę
cają USA.

JEAN FOURASTTE, ,T. P. 
COURTHEOUX — LA PLA- 
NTFICATTON ECONOMI-
QUE EN FRANCE str.

Z PRZESZŁOŚCI

STUDIUM ORGANIZACJI 
I KIEROWNICTWA 

WOLNEJ WSZECHNICY

T
owarzystwo Wolnej wszech
nicy Polskiej prowadzi w War
szawie czterosemestralne Stu
dium Organizacji i Kierownictwa.

Studium przeznaczone Jest dla 
średniego i personelu kie
rowniczego Celem Studium jest 
zapoznanie słuchaczy z nowoczesny
mi zasadami organizowania pracy 
i naukowego kierownictwa, meto
dami praktycznego ich zastosowa
nia oraz wdrożenie słuchaczy do 
umiejętnego i systematycznego wy- 
korzystamą nowej, fachowej litera
tury.

Program Studium obejmuje pro
blematykę z zakresu wiedzy o pra
cy (psychologia pracy, socjologia 
pracy, bezpieczeństwo i higiena 

■ pracy), nauki o organizacji i kie
rownictwie, wybrane zagadnienia z 
ekonomii, matematyki, prawa go
spodarczego, administracyjnego i 
prawa pracy, organizacji biuro
wości, organizacji przedsiębiorstw 
przemysłowych, handlowych, budow
nictwa oraz zagadnień administra- 
cyjno-socjalnych. Na Studium pro
wadzone są następujące kierunki* 
przemysłowy, handlowy, budowla
ny, administracyjno-socjalny. -

Okres studiów podzielony jest na 
cztery semestry. Rok pierwszy o-
bejmuje wykłady ćwiczenia
wedlug jednolitego programu obej
mującego wszystkich słuchaczy po
szczególnych kieruił^ów studiów. 
W drugim roku dochodzą wykłady 
specjalistyczne według kierunków.

Zajęcia, odbywają się trzy razy 
tygodniowo w godzinach popołud
niowych. Zajęcia I semestru roz
poczynają się w październiku br. 
Słuchacze, którzy uzyskają pozy
tywną ocenę z egzaminów oraz na- 
piszą pracę dyplomową otrzymają 
dyplomy ukończenia Studium. Po
zostali otrzymują zaświadczenia 
wysłuchania wykładów i odbycia 
zajęć na Studium.

Wykładowcami Studium są pra
cownicy naukowi wyższych uczelni

powojennych planów go
spodarczych, czynniki 
kształtujące poszczególne 
plany i stopień ich realiza
cji.

K. MARKS 1 F. ENGELS 
— DZIEŁA — tom VIII — 
str. 860. 3 ilustracje —
wklejki, cena zł 30, Książ
ka 1 Wiedza, Warszawa 
1964.

Tom obejmuje prace na
pisane w okresie od sierp
nia 1851 r. do marca 1853 
r. Większość prac ukazuje 
się w języku polskim po 
raz pierwszy.

— tom X: Materializm 1 
metoda dialektyczna — 
wydanie II — str. 172. ce
na zł 10, Książka i Wie
dza, Warszawa 1964.

Praca znanego marksis
towskiego filozofa angiel
skiego stanowi popularny

oraz wybitni praktycy 
waniem teoretycznym 
określonej dyscypliny.

z przygoto- 
w zakresie

(p)

BRATERSTWO
DNOSC - 
110, cena 
Wiedza, 1

POKOJ
JED*

- str.
l zl 2, Książka i 
Warszawa 1964.

Broszura zawiera prze
mówienia wygłoszone 
przez N. S. Chruszczowa i 
Wl. Gomułkę na wiecu 
przyjaźni 15.IV.1964 roku w 
Moskwie, a także wspól
ne oświadczenie z okazji 
wizyty delegacji partyjno- 
rządowej PRL w Związku 
Radzieckim.

EDWARD GIEREK — 
NAUKA I SPOŁECZEŃ
STWO — str. 60, cena zł 
2, Książka i Wiedza, War
szawa 1964.

Wykład wygłoszony w 
dniu 27 lutego 1964 roku 
w Katowicach na spotka
niu z aktywem partyjnym 
1 pracownikami nauki.

systematyczny wykład
podstawowej problematyki 
materializmu dialektyczne
go. O

ANALIZATOR 
MIĘDZYGAŁĘZIOWY 

PRZEKAZANY WYDZIAŁOM 
EKONOMII POLITYCZNEJ UW

M. HIBSZOWICZ — 
KONFRONTACJE SOCJO
LOGICZNE (Marksizm i 
socjologia współczesna) — 
str. 424, cena zl 36, Książ
ka i Wiedza, Warszawa
1964.

Praca poświęcona omó
wieniu wybranych zagad
nień metody materializmu 
historycznego i socjologii 
wielkich struktur społecz- 
tiych. Jest to próba uka-
zanla wagi znaczenia
metod i teorii Marksa dla
socjologii współczesnej.
szczególnie dla aktualnych 
badań nad strukturą kla
sową społeczeństw prze
mysłowych. ich organiza
cją i ideologią.

M. CORNFORTH — MA
TERIALIZM DIALEK

TYCZNY — Wprowadzenie

JEDLICKI NIE
UDANA PRÓBA KAPITA
LISTYCZNEJ INDU-
STRIALIZACJI — Str. 418, 
cena zł 32, Książka 1 Wie
dza, Warszawa 1964.

Autor po raz pierwszy 
dal w zarysie całą histo
rię przemysłu państwowe
go: od planu inwestycyj
nego Staszica w począt
kach lat 20-lych dziewięt
nastego wieku do ostatecz
nej niemal likwidacji za
kładów rządowych w 70 
lat później. Zarys ten ma 
charakter nowatorski, za
równo ze względu na sze
rokość ujęcia tematu, jak 
ze względu na punkt wi
dzenia autora, który wy
kazuje wadliwość założeń 
inwestycji państwowych 
oraz Ich nieopłacalność.

SPROSTOWANIE
Wskutek przeoczenia korekty „zgubił 

się” jeden akapit w informacji pt. 
„Rolnictwo i skup produktów rolnych”, 
zamieszczonej w rubryce „Aktualności”. 
(Z.G. nr 23/64). W rezultacie niezrozu
miały stal się fragment tej informacji. 
W związku z tym łącznie z „odnalezio
nym” akapitem drukujemy następujące 
po nim zdanie, które w poprzednim nu
merze hylo niejasne.

„Generalnie biorąc w rolnictwie panu
je duże ożywienie Zakupy maszyn rol
niczych dla indywidualnych rolników i 
spółdzielni produkcyjnych w I kwar
tale br. były o ponad 50 proc, wyższe 
niż rok temu, a dla kółek rolniczych

— o blisko 30 proc. Również zakupy 
materiałów budowlanych, z wyjątkiem 
tarcicy iglastej, poważnie zwiększyły 
się bo — od 35 proc, do 94 proc, w sto
sunku do ich poziomu w I kwartale 
ub. roku.

Niewątpliwie, czynnikiem sprzyjają
cym w tym zakresie była wydatna po
moc kredytowa państwa* W I 'kwartał 
le br. kredyty obrotowe udzielone in
dywidualnym rolnikom były o 35 proc, 
wyższe niż rok temu, a kredyty inwe
stycyjne o 54 proc. W sumie wypłaty 
kredytów dla gospodarki chłopskiej wy
niosły w I kwartale br. blisko 4,5 młd 
zł.”

Rola prywatnych
banków

Banki prywatne w Polsce międzywojennej kierowały się doraźnym zy
skiem, współdziałały w subskrypcji akcji towarzystw istniejących często tylko 
na papierze lub z góry skazanych na wegetację 1 upadek z powodu braku 
warunków rozwojowych. Szczególnie w okresach inflacji 1 kryzysów, insty
tucje bankowe zmniejszały operacje kredytowe, a przechodziły na bardziej 
rentowne transakcje: dewizowe, emisyjne i giełdowo-spekulacyjne.

H. Nowak w pracy „Bankowość w Polsce”, Warszawa 1932 r. t. I. twierdził, 
że na skutek łatwości zebrania kapitału akcyjnego, rozwój banków prywatnych 
przybrał charakter wybitnie spekulacyjny. Natomiast T. Buczkowski i H. 
Nowak w artykule „Rozwój kredytu w latach 1918—1928”, zamieszczonym w 
pracy zbiorowej „Bilans Gospodarczy Dziesięciolecia Polski Odrodzonej”, Po
znań 1929 r. t. II — tak scharakteryzowali działalność banków prywatnych: 
„...banki zajmowały się operacjami pośredniczącymi, jak inkaso, kupno i sprze
daż papierów wartościowych, interesy walutowe i przechowywanie i zarzą
dzanie walorami”, słowem na pierwszy plan działalności bankowej wysunęła 
się spekulacja świadcząca o najłatwiejszym środku zdobywania zysków. Dzięki 
tego rodzaju operacjom, szybko wzrastała rentowność banków. Według obli
czeń H. Nowaka, zysk brutto banków prywatnych już w 1923 roku wynosił 
23,8 proc, sumy obrotów, a według sprawozdania Związku Banków za 1924 
rok, około 70 proc, kapitałów własnych ulokowano w nieruchomościach.

Ksiądz St. Adamski w pracy „Reorganizacja bankowości w Polsce", Poznań 
1926 r. pisał: „Spekulowano jak nigdy. Wymyślano genialne metody robienia 
majątku z niczego. Sprytny wyzyskiwał, ociężały i orientujący się powoli 
tracił. W wyścigu spekulacyjnym zwyciężały szybkie Informacje i decyzje. 
To dawało pewną przewagę urzędnikom bankowym poinformowanym wcześniej 
od innych o zmianach kursów i perspektywach spekulacyjnych. Wielu kie
rowników i urzędników bankowych ulegało pokusie. Nadzieja szybkiego zro
bienia majątku zbytnio nęciła. W bankach tracono mnóstwo czasu na za
łatwianie operacji spekulacyjnych pracowników bankowych”.

Nie dziwne, że „Banki nowe powstawały — pisał ten sam autor — jak 
grzyby po deszczu, dawne rozrastały się niepomiernie...”. Sam prezes Związku 
Banków St. Karpiński oficjalnie stwierdził: „Powstaje coraz więcej banków 
spod ciemnej gwiazdy”.

Do analogicznych wniosków doszedł L. Baryae w pracy „Banki akcyjne 
w Polsce niepodległej”, zamieszczonej w zbiorze „Na froncie gospodarczym. 
W dziesiątą rocznicę odzyskania niepodległości 1918—1928", Warszawa r. 1032 — 
stwierdzając równocześnie, że finansowanie życia gospodarczego wymagało in
stytucji bankowych opartych na szerszych i silniejszych podstawach, posia-

W dniu li czerwca br. Katedra 
Automatyki i Katedra Ekonomii 
Akademii Górniczo - Hutniczej w 
Krakowie przekazały, w obecności 
przewodniczącego Komisji Plano
wania dr Stefana Jędrychowskiego 
i Ministra Szkolnictwa Wyższego, 
Henryka Gdańskiego, na ręce proL 
dr Oskara Lange, a do dyspozycji 
Wydziału Ekonomii Politycznej Uni
wersytetu Warszawskiego — model 
analizatora fniędzygałęziowego.

Ideę zbudowania tego aparatu 
matematycznego nakreślił prof. O. 
Lange w wydanej przed kilku laty 
pracy pL „Teoria reprodukcji i a- 
kumulacji”. Myśl tę przetranspono
wali na model pracownicy Katedry 
Automatyki AGH pod kierownic
twem doc. H. Góreckiego (główne 
prace prowadził inż. K. Biernacki) 
przy współpracy Katedry Ekonomii 
kierowanej przez doc. Kłapkow
skiego.

Analizator, którego koszt wyniósł
ok. 1 tys. złotych, służy do 
nia przepływów między 
działami gospodarki np. 
działem A i B lub w sksli

śledze- 
dwoma 
między 
mikro-

ekonomicznej miedzy dwoma przed
siębiorstwami lub gałęziami, i ba
dania ''współzależności występują
cych przy tych przepływach. W 
swej obecnej postaci analizator 
międzygałęziowy w większym stop
niu przydatny jest do celów dvdak- 
tycznych niż praktycznych, (ks)

dających rozgałęzioną sieć oddziałów: w kraju, zamiast licznych, a siabych 
samoistnych banków. Koniecznością stała się konsolidacja banków przez łą
czenie mniejszych instytucji z silniejszymi dla uzyskania pewnych podstaw 
do działania. Wpływ państwa 1 kapitału zagranicznego, konkurencja miedzv 
bankami, sprzyjały koncentracji kapitału bankowego.

Czasopismo „Bank” w grudniu 1938 roku podało, że w 1923 roku funkcjo
nowało 111 banków prywatnych, w 1929 — 51, w 1936 — 32 i w isaa roku — 26.

Cala siła finansowa zespolona została w kilku największych bankach mo
nopolizujących dziedzinę finansowo-kfedytową w Polsce. O procesie koncen
tracji świadczy najlepiej fakt, że 6 największych banków prywatnych wed'ug 
danych Komisariatu Bankowego Ministerstwa Skarbu skupiało na swych kon
tach w 1932 roku: 52 proc, sum bilansowych wszystkich banków, 49 8 proc 
kapitałów własnych wszystkich banków. 54,3 proc, udzielonych przez wszystkie 
banki kredytów, 48,7 proc, wkładów we wszystkich bankach i 53,3 proc, ka
pitałów obcych wszystkich banków w: Polsce. Te same banki posiadały w 1938 
roku — 48 oddziałów na ogólną ilość 84 oddziałów wszystkicli banków w Polsce.

Jednocześnie dokonywało się typowe dla monopoli zjawisko zespalania 
kapitału bankowego z kapitałem przemysłowym. Np. Bank Dyskontowy 
szawski związany był finansowo z przemysłem chemicznym/ naftowym, 
talowym, spożywczym i finansował ich: zakłady przemysłowe. : ■ '

me-

Niestety, ogólna kwota „kapitałów własnych" banków prywatnych okazała 
się skromną w stosunku do zapotrzebowania. Minimum niezbędne dla odbu
dowy kraju (rolnictwo, przemysł bez handlu zagranicznego i wewnętrznego) 
wynosiło 8,6 mld złotych, podczas gdy kapitały własne banków w 1938 rx>ku 
wynosiły — 2,01 mld złotych.

H. Kotowicz w pracy „O koncentracji kapitału w Polsce” Lwów 1929 r. 
pisał: „Polska pozbawiona większych kapitałów nie może zaopatrywać pro
dukcji naszej w potrzebne kredyty. Instytucje finansowe bowiem sa' tak słabe 
kapitałowo, że do większych operacji kredytowych o własnych siłach nie są 
zdolne”. Stąd wielkie przedsiębiorstwa przemysłowe opierały się tylko na 
kapitale zagranicznym.

Teoretyczny organ KPP „Nowy Przegląd” w lipcu 1932 roku pisał: „Dość 
daleko posunięty wzrost kapitału bankowego (pomimo niezwykłej słabości fi
nansowej banków polskich) z przemysłem i kapitalistycznym rolnictwem jest 
podłożem hegemonii kapitału finansowego".

Na skutek poważnych zobowiązań wobec zagranicy z tytułu otrzymanych 
kredytów, prywatne banki mocno siedźialy „w kieszeni” zagranicznego ka
pitału finansowego i były podporządkowane Jego kontroli oraz dyspozycjom.

L. Caro na I zjeżdzle ekonomistów w Poznaniu w 1929 roku powiedział: 
„Nasza bankowość prywatna Jest w wielkiej części w rękach obcych i słu
chać musi obcych wskazówek i poleceń”.

Mimo słabości finansowej prywatne banki polskie, wykorzystując mechanizm 
Inflacji, , dokonywały systematycznej redystrykcjl dochodu narodowego w in
teresie szczuplej warstwy kapitalistów finansowych, ujawniając niemal na 
każdym kroku swe pasożytnicze oblicze.
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MAMY DWADZIEŚCIA LAT
J VBILEVSZE skłaniają do refleksji. Uczestnicząc w historycznych, 

przełomowych dla naszego kraju przemianach ostatnich dwudzie
stu liit, w codzienności życia nie zawsze potrafimy dostrzec wiel

kości dokonywających się przeobrażeń. Zbyt często bowiem — na sku
tek wszechstronnego i dynamicznego tempa wzrostu naszego potencjału 
gospodarczego i społecznego — bardziej patrzymy na teraźniejszość 
i przyszłość, niż na sprawy, które mamy już poza sobą. Pomimo iż 
niejednokrotnie kosztowały nas one wiele wyrzeczeń i wysiłku. Dopie
ro wielkie rocznice stają się okazją dla podsumowania rzeczy zaszłych.

ogarnięcia spojrzeniem spraw, które częstokroć były pasją naszego 
życia. Rok 1964 —' rok, kończący pierwsze dwudziestolecie Polski Lu
dowej — ze wszech miar upoważnia do tych refleksji.

Milowe kroki, które doprowadziły nas do dzisiejszych osiągnięć, zo
stały szeroko i wyczerpująco zbilansowane zarówno przez IV Zjazd 
PZPR oraz na licznych, poprzedzających Zjazd zebraniach i naradach 
jak i w całej prasie. I na łamach naszego pisma w ostatnich 
miesiącach sprawy te znalazły swój oddźwięk, pozwalając wydobyć 
liczne blaski i cienie dotychczasowego dorobku. Teraz natomiast chcie- 
libyśmy spojrzeć na generalne zagadnienia ubiegłego dwudziestolecia 
przez pryzmat pewnych spraw szczegółowych, na pierwszy rzut oko 
trudno dostrzegalnych, choć zapewne wszystkim znanych.

Fundamenty postępu

PRZECIĘTNE 1920 rokiem, 23,9 proc. 
danych do eksploatacji 
2921—2945 i 4 proc, w 
1949. Najwięcej zaś, bo

ieEONIB ROCZNE PIONY 2 (ha W

Jak rodzi ziemia

i«8
@4z&o2a M ZIEMNIAKI IHU BURAKI cv KŁOWE

Zmniejszamy dystans —wyprzedzamy

Francja 
Niemcy

szkańca, aby w dwanaście łat 
później osiągnąć poziom 241 kg. 
Na pokonanie takiego dystansu 
Anglia musiała poświęcić 49 lat.

41, Japonia — 22, 
14, Czechosłowacja

IW-IW 1W-IP5S WW-IM9 IP6I-IPÓ3

ZA pierwszą, najbardziej cha
rakterystyczną cechę rozwo
ju gospodarczego Polski Lu

dowej można uznać wysokie 
tempo wzrostu. Czynnikiem mo- 
torycznym tego dynamicznego 
rozwoju jest uprzemysłowienie. 
Zazwyczaj poziom rozwoju eko
nomicznego wyrażamy za pomo
cą produkcji podstawowych wy
robów, np. stali, energii elek
trycznej, kwasu siarkowego, ce
mentu itp. — w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca. Spróbujmy 
spojrzeć, jak wygląda wzrost 
poziomu ekonomicznego prze
mysłu Polski na tle odpowied
niego wzrostu innych krajów.

Produkcja energii elektrycznej 
na 1 mieszkańca zwiększyła się 
w latach 1949—61, tj. w okre
sie 12 lat z 340 kWh do 1076 
kWh. Dla uzyskania takiego sa
mego wzrostu produkcji wiele 
wysoko uprzemysłowionych kra
jów potrzebowało często znacz
nie więcej niż dwunastu lat. I

— 25, a ZSRR — 20 łat.
Te same tendencje zaobser

wować można przy porównaniu 
długości okresu niezbędnego dla 
uzyskania poziomu produkcji 
kwasu siarkowego, którego w 
1949 r. produkowaliśmy 11,3 kg
na 1 mieszkańca, a w 1961, tj.
po upływie 1^ lat już 26,5 kg.
Aby dokonać takiego i
Niemcy potrzebowały 36
F rancja 31, Anglia

skoku 
i lat, 
- 30,

Włochy — 29, USA — 23, Cze
chosłowacja — 18, a ZSRR — 
14 łat.

Szybkie tempo naszego roz
woju zaobserwować można nie 
tylko w produkcji podstawo
wych wyrobów przemysłowych, 
lecz także w konsumpcji. Po-

tak: USA potrzebowały
konanie 
Francja 
Japonia 
Niemcy

tego dystansu 
— 27, Włochy 
— 23, Anglia

na po- 
22 lat, 
— 23, 
— 19,

— 16, a Czechosłowacja
— 14 lat, przy czym niektóre z
tych krajów Włochy I Ja-
ponła — poziom Polski z 1961 
roku osiągnęły mniej więcej w 
tym samym czasie.

Przykład następny — produk
cja stali. W' 1949 r. Polska pro
dukowała 94 kg stali na 1 mie-

Produkcja 
ważniejszych 

artykułów rolnych 
na 1 mieszkańca

w 1961 r.
Kraje Zboża Mięso Mleko 

w kilogramach

sce z 1937 r. (13,2) osiągnęły 
dopiero w 1952, a obecnie kon
sumują tyle, ile my w 1951 r. 
Również Japonia dopiero w 
1958 r. spożywała tyle cukru co 
my na dwa lata przed wojną. 
A takie kraje europejskie jak 
Grecja (1958 — 12,6 kg), Portu
galia (1951 — 13,3 kg), Hiszpa-
nia (1955 13,4 kg) choć

Kraj
ludzi
uczących się

służymy się przykładem
Spożycie cukru na 1 

kańca zwiększyło się w
w ciągt^ 12 lat

cukru, 
miesz- 
Polsce

20,2 kg
(1949. r.) do 30 kg (1961 r.). Na 
pokonanie tej 10 kg bariery 
Niemcy potrzebowały 24 lata 
(od 1925 do 1949 r.), Francja zaś 
— 31 lat (od 1927 do 1958 r.).
Niektóre zaś, 
głowione kraje 
ogóle poziomu 
sumpcji cukru 
chy np. poziom

wysokouprzemy- 
nie osiągnęły w 
aktualnej kon- 
w Polsce. Wło- 
spożycia w Pol-

Francja 
Hiszpania 
Dania 
NRF 
Wiochy 
Szwecja 

. Polska

445 
245
962 
207
280 
444
514

«3
190
47
46
57

515
73 

1196
368 
193 
529
426

przekroczyły naszą konsumpcję 
przedwojenną, jednakże pozo
stały za Polską dalego w tyle 
i z ledwością zbliżają się do 
naszej sytuacji sprzed 15 laty.

To' samo zjawisko można za
obserwować także na innym 
przykładzie. W 1956 r. telewizja 
polska nie miała ani jednego 
odbiorcy. W tym samym czasie 
w Hiszpanii i Portugalii nielicz
ne osoby odbierały programy 
TV. Ale już w 1961 r. w na
szym kraju na 10 tys. ludności 
mieliśmy 215 abonentów telewi
zyjnych, podczas gdy w Hisz
panii było ich 131, a w Portu
galii — 74.

TRAKTY INWESTOWANIA

KIERUNKI inwestowania, w 
zależności od zadań stawia
nych przez politykę gospo

darczą w poszczególnych okre
sach, były różne.

W czasie odbudowy szcze
gólne znaczenie przywiązywano 
do likwidacji zniszczeń wojen
nych (przede wszystkim w dzie
dzinie urządzeń komunikacyj
nych i łączności), a następnie w 
przemyśle.

W okresie planu 6-letniego 
nastąpił ogólny, silny wzrost 
inwestycji w gospodarce uspo-

OLSZTYN

NAKŁADY INWESTYCYJNE W POSZCZEGÓLNYCH WOJEWÓDZTWACH 

W LATACH

WAN

BYDGOSZCZ
BIAŁYSTOK

tiot

WROOiAW ŁUSLIN

OPOLE

ZIELOUA
GÓRA

■
KIELCE 

KATOWICE .. 
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/Y KRES ostatnich dwudziestu lat
■■ '-'charakteryzuj»' unowocześnienie 

gospodarki. W analizie tego okresu 
warto zwrócić uwagę na dokonanie 
Istotnych zmian idących w kierunku 
rozwoju nowoczesnych sposobów 
produkcji. Wyrazem tego Jest m. in. 
struktura środków trwałych w przed
siębiorstwach uspołecznionych osiąg
nięta w 1980 roku.

W tym czasie w użytkowaniu 
przedsiębiorstw gospodarki uspołecz
nionej znajdowało się 32,2 proc, ogó
łu środków trwałych, które wprowa
dzone zostały do eksploatacji przed

Mwach uspołecznionych, byty 
środki dostarczone to ostatnich 
tach 1956—1960.

Przypatrzmy się przez chwilę

td 
la-

bll-

środków od- 
w latach 

latach 1946—
40 proc, ogó-

tu środków trwałych w przedsięblor.

tej temu problemowi. Na wyposaże
nie gospodarki w takie środki trwa
le jak maszyny, urządzenia, aparaty 
4 środki transportu, złożyły się w 
dużej mierze dostawy z okresu dzie
sięciolecia 1950-1966. Przed dwoma 
laty w użytkowaniu znajdowało się 
tytko 39,2 proc, maszyn, urządzeń i 
aparatów ogólnego zastosowania po
chodzących sprzed 1949 roku. Cala ’ 
reszta została wyprodukowana w la
tach 1930—1960 (60,8 proc.) W tymże
dziesięcioleciu wprowadzono do
eksploatacji 77,2 proc, ogółu środ
ków transportu użytkowanych w 
1960 r.

Korzystne zmiany w eksporcie

VPZIAt V01ZCZEG&NYCU

d maszyny, Y8Z^KZ»IA 
iwaęr yrahjportoky

EZ3 RN.IWA,MATERIAŁY i 

BYKOWCE 

TOWARY ROLUO-SPO- 

Zywcze

ES3 towary kohswcyjwe 
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GRUP TOWAROWYCH V/ OGÓLNYM EKSPORCIE:

Kółka rolnicze w procentach 
sołectw Zasięg

socjalistycznego

łecznionej (o ok. 130 proc, w 
porównaniu z rokiem 1949). Na
kłady inwestycyjne kierowane 
były (głównie do 1954 r.) na te 
gałęzie przemysłu, które wytwa
rzają środki produkcji. W póź
niejszych latach sześciolecia 
1950—1956 w przemyśle zostały 
dokonane przesunięcia na ko
rzyść przemysłu lekkiego i spo
żywczego. W tym też okresie 
zmieniła się struktura nakładów 
inwestycyjnych w wyniku 
zwiększenia nakładów przede 
wszystkim na gospodarkę mie
szkaniową i rolnictwo.

Pierwszy plan 5-letni — 
1956—1960 — przyniósł dalszy 
wzrost udziału nakładów na go- > 
spodarkę mieszkaniową i rol
nictwo. Ponadto w pierwszych 
latach tego planu zahamowany 
został wzrost nakładów na ga-

ki A WET pobieżny obserwator, ja- 
' 'kim jest cudzoziemiec odwiedza
jący nasz kraj dostrzega, że jesteśmy 
społeczeństwem wchłaniającym bezu
stannie wiedzę?-ęogląd ten natych
miast uzupełnia on spostrzeżeniem o 
młodości kierowników naszego prze
mysłu, kadry technicznej;-naukowej- 
itd. Obserwacje te znajdują wyraz 
m. in. w stosunkowo młodym wieku 
ludzi o wysokich kwalifikacjach.

W 1960 roku było 392,7 tys. osób z 
wyższym wykształceniem, z czego 
przeszło 76 proc, nie przekraczało 
50 roku życia oraz prawie — 2,4 min 
osób, które ukończyły szkoły średnie 
(w tym zawodowe ok. 1,7 min) z cze
go ponad 81 proc, nie osiągnęło 50 
lat.

W praktyce zlikwidowaliśmy prawie 
zupełnie analfabetyzm. O ile w 1950 
r. prawie 1,1 min osób nie umiało czy 
tać ani pisać, a 455 tys. umiało tylko 
czytać, to w 10 lat później nie umie
jących czytać ani pisać było ok. 645 
tys. (w tym 84 proc, powyżej 50 lat); 
a umiejących tylko czytać prawie 
270 tys. (w tym 03,2 proc, powyżej 50 
lat).

i 1 ?

NADANE stopnic

Przybywa naukowców

etów a wyższym

TC. 
4301

Przeważająca Ich część ukończyła 
wyższe studia w okresie powojen
nym. W poszczególnych latach tylko 
wyższe szkoły ekonomiczne (bez wy

skupu
\A7 OSTATNICH latach wzrosła to- 
** warowość produkcji rolnej, a 

wraz z nią udział skupu w ogólnej 
produkcji ważniejszych ziemiopło
dów i artykułów pochodzenia zwierzę
cego. Jeśli w 1956 roku skupowane 
było 59,8 proc, produkcji żywca, mle
ka — 25,2 proc., jaj — 38,7 proc^ 
ziemniaków —. 8,7 proc, i owoców..— 
58 proc., to w sześć lat później sku
powano już 69,8 proc, żywca, prawie 
31 proc, mleka, około 46 proc, jaj, 
ziemniaków — 10,1 proc, i owoców — 
61,1 proc.

Nie tylko żarówki

l?38

19A&
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1955

1940
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Z£IXKTRY«KOWANŁ INDVWIDVALNE GOSPODARSTWA ROLNE

Ekonomistów więcej
lĄf NASZEJ gospodarce, pracuje o- 
’ ’ becnie ok. 40 tysięcy ekonomi-

wykształceniem.

działów ekonomicznych uniwersyte
tów) wypuściły ze swych murów 
następującą ilość absolwentów: 1951 
— 5.176, 1952 — 3.025, 1953 — 3.569, 
1954 — 3.111, 1955 — 3.268, 1956 — 1.562, 
1957 — 1.215, 1958 — 1.649, 1959 — 1.754, 
1960 — 2.343, 1961 — 2.474, 1962 — 1.878.

Rosnq nowe domy
łęzie przemysłu 
szczególności na 
laza i przemysł 
dział hutnictwa

ciężkiego, a w 
hutnictwo że- 
chemiczny. U- 

żelaza w ogól-
nych rocznych nakładach inwe
stycyjnych spadł z 12,7 proc. 
(1956 r.) do 8,7 proc. (1960 r.) a
przemysłu chemicznego od-
powiednio — z 14, 1 proc, do 
10,8 proc. W tym samym czasie 
np. przemysł włókienniczy 
zwiększył swój udział z 3 proc, 
do 4,8 proc, a przemysł spożyw
czy z 7,5 proc, do 10,3 proc.

darczego regionów. W wyniku 
założonego rozwoju przemysłu 
*— zwłaszcza surowcowego — 
następuje w bieżącym 5-leciu 
dalszy rozwój istniejących już 
okręgów przemysłowych. Szcze
gólną uwagę zwrócono w planie 
5-letnim także na tereny za
chodnie i północne, na których 
dotąd realizowano mniej inwe-

IZBY MIESZKALNI ODDANE DO

— ÓgóIem 
Wlti 
MIASTO

VZYTW

Podobne 
zauważyć 
bieżącego

tendencje dają się 
w pierwszych latach 
planu 5-letniego.

stycji. W wyniku realizacji
wszystkich tych zasad szybko
rozwijają 
szczecińskie,

się województwa: 
koszalińskie, ol-

Inwestycje mają ogromne 
znaczenie dla ożywienia gospo-

sztyńske, poznańskie, wrocław
skie, bydgoskie, warszawskie, 
łódzkie i kieleckie.
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